
Spotkanie Fidela Castro

z Kuźniecowem

HAWANA (PAP). Premier
Republiki Kuby j I sekre­
tarz Ogólnokrajowego Kiero­
wnictwa Połączonych Organi­
zacji Rewolucyjnych (ORL), Fi­
del Castro przyjął w czwartek
w pałacu prezydenckim w Ha­
wanie pierwszego zastępcę mi­
nistra spraw zagranicznych
ZSRR, W. Kuźniecowa,

Między Fidelem Castro i W.
Kuźniecowem odbyła się długa
rozmowa, która upłynęła w

atmosferze całkowitego i wza­
jemnego zrozumienia, wielkiej
serdeczności i braterskiej
przyjaźni.

W rozmowie wziął udział
ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny ZSRR w Republiea
Kuby, A. Aleksie iew

Szwedzki statek
„Vestanhav” zatonął

kolo Helu

GDYNIA (PAP). W nocy I
17 na 18 bm. w odległości oko­
ło 3 mil od Helu w Zatoce

Gdańskiej zatonął statek ban­
dery szwedzkiej „Vestanhav”.
Cała 9-osobowa załoga została
uratowana przez śclgacz pol­
skiej marynarki woiennel,

Rozmowy brytyjsko-
amerykańskie na temat

rakiet „Polaris"
LONDYN (PAP). Do Londy-

nu przybyła grupa amerykań­
skich ekspertów wojskowych
pcd przewodnictwem zastępcy
sekretarza obrony USA Nitze,
Zadaniem ich jest przeprowa­
dzenie rozmów z przedstawi­
cielami resortów wojskowych
w Anglii na te-mat zagadnień
związanych z realizacją po ro­
zumienia zawartego w Nassau.

W. Brytania spieszy się z

zakończeniem rozmów, ażeby
Jak najszybciej otrzymać o-

biecane rakiety „Polaris”
Prasa brytyjska przewiduje,
rząd Macmillana zwróci się do
USA o wypożyczenie paru a.

merykańskich okrętów podwo­
dnych z wyrzutniami rakiet
„Polaris”, ponieważ przed 1970
r. Anglia nie będzie w stania
zbudować własnych Jednostek

tego rodzaju,

Polskie konie w drodze

do Indii

WARSZAWA (PAP). Ostatnio
centrala eksportowa „Animex”.
zawarła umowę na dostawę o-

koło 1 tys, koni remontowych
do Indii. Nie jest to pierwsza
transakcja z tym krajem. W

ubiegłym roku sprzedaliśmy
Indiom również około 1 tv»

rumaków”.
Konie nasze zyskują za gra­

nicą wysoką ocenę, jako ko­
nie remontowe-kawalęryjskle.
W Indiach są one kierowane
do „służby” w armii. Zaku­
pują je również Szwajcaria
oraz Egipt.

Pierwsza partia 300 koni --

została już odesłana do Indii.
Podróż te zwierzęta odbyły:
pociągiem przez Czechosłowa­
cję. Austrię do Triestu, skąd
statkiem popłynęły do Bom­
baju.

W najbliższych dniach prze­
widuje się wysyłkę do Indii

dalszych kilkuset koni.

„Kraków w fotografii”
i— wystawa w Kijowie
KIJÓW (PAD. W hallu naj-

większego kina stolicy Ukrai­
ny — „Kijów” otwarto wysta­
wę pn. „Kraków w fotogra­
fii”. Na otwarcie licznie przy­
byli przedstawiciele spoleczeft-
swta i władz Kijowa oraz u-

kraińskiego oddziału Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Pol-

Bkiej. Przybyłych powitała
konsul generalny PRL w Ki­
jowie — Wanda Mlchalewska,
Jednym z mówców był uczest­
nik walk o wyzwolenie Kra­
kowa, honorowy obywatel Za­
kopanego — kijowski, inżynier
Włodzimierz Macnew.

Gary Powers

rozwodzi się
NOWY JORK (PAP). Gary

Powers, pilot samolotu U-2 .

zestrzelonego w maju 1960 r.

nad terytorium Związku Ra­
dzieckiego, wszczął kroki roz­
wodowe. Powers oświadczył,
że jedyna osoba, która nie po­
winna była o nim zapomnieć,
gdy przebywał w więzieniu w

Związku Radzieckim, jest Jego
żona. Jednakże przez 45 dni nie
napisała ona do niego ani sło­
wa.

Zasadniczym zarzutem, jaki
Powers kieruje pod adresem
swojej żony, jest pijaństwo.
„Kiedy jest pijana — oświad­
czył Powers — obrzuca mnie
wyzwiskami”.

koszalińskie) rozpoczęła produkcję

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie

Listonosze
wiejscy nie

mają obecnie
łatwego życia.
Silne mrozy i
zawieje utrud­
niają lub wręcz
uniemożliwiają
korzystanie ze

zwykłego środ­
ka lokomocji,
którym nor­

malnie się po­
sługują — ro­
weru. Trzeba
pieszo prze­
dzierać się

przez zaspy.
CAF —

fot. Miedza

Kraków,
19I20

styczeń 1263 r.
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Przemówienie tow. Władysława Gomułki
w centrum uwagi prasy NRD

BERLIN (PAP)
Berliński korespondent PAP red. E. Guf

donosi:
W dniu wczorajszym VI Zjazd Niemieckiej

Socjalistycznej Partii Jedności zakończył pierw­
szy etap swych obrad.

W. Ulbrichta
z sali obrad

Zimowe

impresje

W Miastku
nowo wybudowana fabryka rękawiczek i odzieży skó­
rzanej. Przy pełnym wykorzystaniu możliwości pro­
dukcyjnych zakład będzie w stanie wytwarzać ponad
milion par rękawiczek oraz 200 tysięcy sztuk odzieży
skórzanej w ciągu roku. N a zdjęciu: Płaszcze z Miast­
ka już się przydały na mroźną pogodę.

* CAF — fot. Gili

NA

mor*

Mają ludzie różne hobby. Jeden kolekcjonuje pudelka
od zapałek, drugi buteleczki po napojach alkoholowych
pochodzenia zagranicznego, inny jeszcze — hotelowe na­
klejki. Nieszkodliwe to, niewinne, i czasem znajduje pa­
trona o ponad 400-tysiącznym nakładzie. Różnie bywa.

Są też osobliwego rodzaju kolekcjonerzy, którym pra­
gną nadać nazwą, jako że sprawa ta nie została jeszcze
uregulowana. Jeden z tego gatunku hobbystów — zmusza
m. in. naszą redakcją do kolekcjonerstwa, w myśl zasa­
dy: „List czytelnika to dokument, to świętość”.

Tenże od czasu do czasu zarzuca nas swymi, uwagami,
zaopatruje w fotokopie różnych pism, wycinków gazeto­
wych, a nawet dewocjonalii. Czyni to z podziwu godną
wytrwałością, powtarzając za każdym razem w coraz

Innej wersji jedno i to samo. To mianowicie, że (cytują
dosłownie):

„najwyższy czas do opamiętania, Pan Bóg bowiem
nie rychliwy, ale sprawiedliwy”.

Ostatnio nasz korespondencyjny hobbysta, pragnąc do­
równać rozwojowi icydarzeń na arenie międzynarodo­
wej, tudzież w kraju — skolekcjonował nam takie oto

spostrzeżenie:
„Już przed wybuchem tej ostatniej wojny były obja­

wienia, że (...) sprawiedliwość boża dopuści hitleryzm

KRAKÓW (PAP)
Staraniem Ministerstwa Kultury i Sztuki i Zarzą­

du Głównego SARP zorganizowana zostanie w Kra­
kowie ogólnopolska konferencja konserwatorska po­
święcona problemom rekonstrukcji i zabezpieczenia
krakowskiej dzielnicy staromiejskiej.

— Problemy te — informuje przedstawiciela PAP

przewodniczący komisji konserwatorskiej Rady Narodo­
wej m. Krakowa, prof. dr Wiktor Zin — należą do bar­
dzo skomplikowanych. Przyczyną tego są nie tylko wie­
lowiekowe zaniedbania, lecz przede wszystkim to, iż
krakowska dzielnica staromiejska — mimo rozbudowy
miasta, olbrzymiego wzrostu liczby mieszkańców, milio­
nowego ruchu turystycznego itp. — spełnia ciągle rolę

Krakowska

Starówka
tematem ogólnopolskie]

konferencji konserwatorskiej

śródmieścia. W tej sytuacji wszelkie zabiegi konserwator­
skie muszą być wykonywane na żywym organizmie
miasta.

Jednym z centralnych problemów w dyskusji będzie
współczesna funkcja zabytku, a m. in. konieczność pogo­
dzenia dawnych wartości zamkniętych w

kamienicy ze współczesnymi wymogami
20-wiecznemu mieszkaniu.

Przechodząc do zagadnień technicznych związanych
z prowadzonymi obecnie pracami konserwatorskimi i za­
bezpieczającymi w obrębie krakowskiej dzielnicy staro­
miejskiej prof. Zin stwierdził, że główną rzeczą jest usta­
lenie stanu faktycznego zniszczeń. Jest to bardzo trudne,
bowiem domy krakowskie wspierają się wzajemnie. Cza­
sem zaś stoją wbrew prawom statyki, a wyburzenie jed­
nej oficyny może spowodować i powoduje pękanie ścian
sąsiadujących kamienic. Świadczy to o poważnych trud­
nościach, jakie stoją przed zespołami konserwatorskimi.

W Kraju Rad równocze-
śnie panują różne kli­

maty: w Adżarskiej
ASRR (Gruzja) kwitnie
mimoza (z lewej), w

europejskiej części
ZSRR dzieci jeżdżą na;

nartach.

Fot. CAF !

Dr Sacks w Filadelfii (USA)
ogląda radziecki instrument
chirurgiczny do zszywania na­
czyń krwionośnych znacznie
skracający czas większych o-

peracji. Dr Sacks przywiózł z

ZSRR kolekcję tych instru­
mentów z

dzenia ich

Oba posiedzenia dzienne przeznaczone były
na dyskusję nad referatem, po czym nastąpiło
jej podsumowanie przez I sekretarza KC SED
Waltera Ulbrichta. Przemówienie
było transmitowane bezpośrednio
przez radio i telewizję.

Następnie delegaci przy­
stąpili do zatwierdzenia
sprawozdania Komitetu
Centralnego, sprawozda­
nia Centralnej Komisji
Rewizyjnej i referatu Wal­
tera Ulbrichta. Z kolei zło­
żyły sprawozdania komi­
sje: mandatowa, progra­
mowa, redakcyjna oraz

komisja wniosków. Komi­
sje te przedstawiły projekty
uchwał. Komisja progra­
mowa przedłożyła uczest­
nikom Zjazdu szereg po­
prawek do projektu sta­
tutu w oparciu o dysku­
sję przed zjazdową nad je­
go projektem oraz

sję podczas obrad

mocno po
(„Jungę Welt”),
ka: NRD najważniejszym
czynnikiem nowej sytua­
cji w Europie” C,National
Zeitung”).

*
dysku-
Zjazdu.

prasa

stronie NRD”
I, „Gomuł-

a

zamiarem wprowa-
w użycie w USA.

Fot. CAF

zabytkowej
stawianymi

Kilka lat trwały w Poznaniu
prace nad organizacją Muzeum

Wojska Polskiego. Od nowego
roku otrzymało ono obszerne
pomieszczenie w nowoczesnym
pawilonie na rynku Starego
Miasta. Kilka tysięey ekspona­
tów obrazuje dzieje polskiego
oręża CAF — fot. Kopeć

Cała piątkowa
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej
w całości
streszczenie
powitalnego
KC PZPR,
Gomułki.

„Neues Deutschland” za­
mieszcza na pierwszej
stronie duże zdjęcie Wła­
dysława Gomułki przema­
wiającego z trybuny zja­
zdowej oraz streszczenie
jego przemówienia zatytu­
łowane: „W. Gomułka: Ist­
nienie NRD stwarza nową
jakościowo sytuację w Eu­
ropie”. Na dalszych ko­
lumnach dziennik przyno­
si pełny tekst wystąpie­
nia przewodniczącego de­
legacji polskiej. Także
„Berliner Zeitung” za­
mieszcza na pierwszej
stronie tekst wystąpienia
pod tytułem
stwierdza: NRD
rantem pokoju
ple”.

A oto tytuły
innych dzienników
„Bezpieczeństwo NRD jest
bezpieczeństwem Polski”
— („Neue Zeit”), „Gomuł­
ka: Polska Ludowa stoi

zamieszcza
bądź obszerne
przemówienia

I sekretarza
Władysława

„Gomułka
jest gwa-

w Euro-

czołówek
NRD:

z komunizmem, aby się sami wymordowali, a ponie­
waż działo sią to na naszych ziemiach, wiąc my też
cierpieli tą kalwarią, ale my cierpieli z Bogiem to

mamy zasługi i udział, a bezbożni co mają?”
Na dowód swego twierdzenia (znamy z matematyki,

taki dowód nie wprost) nasz hobbystyczny pisarz listów
przytacza taki oto argument:

„Patrzmy tylko na te straszne katastrofy codzien­
nie — przeważnie młodzi uczeni, i to bezbożni. Czy
nie najwyższy czas do upamiątania?”

Właśnie! Pomyśleć, że nikt jeszcze na to nie wpadł!
Być może z wyjątkiem szczególnego pokroju kolekcjo­
nerów, podobnych miłemu naszemu. No bo tak: wiemy
już dlaczego nasz naród poniósł milionowe ofiary w cza­
sie okupacji hitlerowskiej — iw jakim celu. Niemalże
błogosławić trzeba niejakiego Adolfa Hitlera — wyko­
nawcą sprawiedliwości bożej na tej ziemi... I nie dość,
że te miliony cierpiały najciąższe katusze z rąk opraw­
ców, to jeszcze w zamian mają „zasługi i udział”! Ale
„sprawiedliwość boża” nie poprzestaje — zdaniem wiel­
ce w boskich sprawach oblatanego kolekcjonera — na

owych zasługach i udziałach. Powiąksza sobie grono
aniołków przy okazji usuniącia z tej ziemi i strącenia na

samo dno piekieł „uczonych-bezbożnych”.

Wyobrażam sobie już „zasługi i udziały” naszego ko­
respondencyjnego hobbysty. Zwłaszcza jego udział w wie­
kuistej szczęśliwości za zasługi na polu krzewienia idei
„wymordowywania” i „strasznych codziennych kata­
strof”...
Myślę nawet, że sprawiedliwość boża spowoduje, że dla tak

zasłużonych niebosiężnych antyków w ludzkiej skó­
rze w odpowiednim sektorze Niebios stworzony zostanie
specjalny azyl. Po to — by uchronić ich przed obja­
wami wylewnej wdzięczności ze strony kilku milionów
tych, którzy cierpieli kalwarią obozów koncentracyj­
nych, egzekucji, więzień okupacyjnych z nadużywanym
przez niepoczytalnego Antyka imieniem boskim na

ustach. Oraz przed wdzięcznymi uczuciami tych, któ­
rzy — dzięki objawieniom, danym Antykowi — zginęli
w katastrofach, mimo że nie należeli do kategorii „bez­
bożnych”,

ReP

P.S. Zdają sobie sprawą, iż nazwanie „kolekcjonera",
o którym mowa, Antykiem jest zbyt delikatne i daleko
niewystarczające. Hobbystów — przepraszam za naduży­
cie nazwy niewinnej skłonności do kolekcjonerstwa —

dla sprawy całkiem poważnej. I wcale nie zabawnej.

Z Egz.lcwtywy KW

0 szarszę

pracę
z aktywem

Jednym z czynników de­
cydujących o powodzeniu
działalności instancji z

organizacjami partyjnymi i
szerokimi rzeszami człon­
ków partii — jest poziom
polityczny i ogólny eta­
towego i nieetatowego
aktywu. Aktywista, prag­
nący właściwie i skutecz­
nie spełniać swe zadania
partyjne — a w tym tkwi
właściwie sens pojęcia ak­
tywisty — musi więc sy­
stematycznie i stale do­
równywać biegowi wyda­
rzeń w sferze ideologicz­
nej, politycznej i gospo­
darczej. Inaczej mówiąc:
stale i systematycznie li­
czyć się, rozszerzać swą
wiedzę.

Zagadnienie to omawia­
ne było i dyskutowane na

wczorajszym posiedzeniu
Egzekutywy KW, na tle
analizy opracowanej przez
specjalnie powołaną ko­
misję i przeprowadzonej w

pięciu powiatach naszego
województwa. Jest faktem
stwierdzonym, iż — przy
całej złożoności problemu
— pod względem podno­
szenia poziomu aktywu sy­
tuacja jest znacznie po­
myślniejsza, niż jeszcze
kilka lat, wstecz. Dalsze
postępy zależą jednak w

wielkiej mierze od stop­
nia troski ze strony instan­
cji partyjnych oraz od
stwarzania warunków po­
głębiania nabytej wiedzy
przez pracowników apara­
tu partyjnego oraz przez
aktyw. W tym też celu
proponowano szereg kon­
kretnych przedsięwzięć jak
np. pewna reorganizacja
tzw.. dni wewnętrznych,
organizowanie comiesięcz­
nych kurso-konferencji,
bliższe powiązanie wy­
jazdów pracowników KW
z zadaniami pracy ideolo­
gicznej i politycznej z ak­
tywem powiatowym, włą­
czenie członków KW do
tego rodzaju działalności
itp. Ogólnie zaś biorąc —

chodzi o bardziej celowe
i wszechstronne progra­
mowanie pracy etatowego
i nieetatowego aktywni in­
stancji.

Posiedzeniu przewodni­
czył I sekretarz KW tow.
L. Motyka. (—)

Sprawy studenckie
na kanwie
XI Plenum
Wczoraj w sali konferen­

cyjnej KW PZPR w Kra­
kowie odbyła się narada
aktywu trzech studenckich
organizacji młodzieżowych:
ZMS, ZMW, ZSP. W na-

naradzie wzięli również
udział: I sekretarz KW

PZPR, poseł tow. Lucjan
Motyka, sekretarz KW
PZPR tow. Stanisław Pięta
oraz I sekretarz KKM tow.

Andrzej Kurz.
Celem narady było przeana­

lizowanie różnorodnej proble­
matyki działania organizacyj­
nego w środowisku studen­
ckim w oparciu o uchwały XI
Plenum KC PZPR. Chodziło
również o ustalenie głównych
kierunków pracy inspirator-
sko-wychowawczej na terenie
uczelni, domów akademickich
i ośrodkach żybia towarzysko-
kulturalnego młodzieży.



GAZETA KRAKOWSKA

Program
teteu/tyi

od 21 do 27 stycznia br.

PONIEDZIAŁEK

15.40; „Eksperyment” — trans­
misja sportowa ze Szczyrku, 16.45:

„Telewizja Katowice informuje”,
17.00: Wiadomości dla dzieci młod­
szych: „A co dalej” i „Miś z o-

kienka”, 17.35: Film k. -metrażo-

wy dla dzieci, 17.50: „Eureka” —

mag. morski tr. z Gdańska, 18.25:
„Eureka” — mag. pop. naukowy,
19.00: Magazyn związków zawo­
dowych, 19.30: Dziennik TV, 30.00:

-„Dobranoc”, 20.10: „Kino krót­
kich filmów”, 20.45: Teatr TV:

„Urząd” — Tadeusza Brezy w a-

daptacji Krystyny Nastulanki,
22.00: Wiadomości dziennika TV.

WTOREK

18.45; „Telewizja Katowice in­
formuje”, 17.00: Wiadomości
dziennika telewizyjnego, 17.05:

Program dla dzieci starszych: „W
święcie fizyki, 17.35: „Za wolność

waszą i naszą” — II program z

cyklu „Związki Śląska z całością
ziem polskich na przestrzeni wie­
ków”. 18 05: „Giuseppe Verdi” —

program z cyklu „Sylwetki kom­
pozytorów” — tr. z Poznania —

18.35: „O Powstaniu Styczniowym
— film dokumentalny, 19.05: „Zi­
mowa niedziela” — pr. z cyklu:
„Na zdrowie”, 19.30: Dziennik TV,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: „Tarcho-
min” — program publicyst. (na
Interwizję), 20.30: „Śląskie roz­
maitości kulturalne”, 20.50: „Na­
gonka” — film fab. prod, fran­
cuskiej — dozw. od lat 16.

ŚRODA
9.30: „Nagonka” — Film fab.

prod. franc. dozwolony od lat 18,
11.00: Program dla szkól (dla kl.

7111). — 11.30 do 16.45 — przer­
wa. — 16.45: „Telewizja Katowi­
ce informuje”, 17.00: Wiadomości
dziennika telewizyjnego, 17.05:
„Kiub Myszki Miki” — film, 17.50!

„Na półkach księgarskich, 18.00:

„Profesor Kwiek — i świat dzie­
jów tr. z Poznania, 18.30: „Kółko
i krzyżyk" — teleturniej, 19.00:

„Zakalec wawelski” — fragmenty
kabaretu stud. Cyrulik — pr. roz­
rywkowy — tr. z Krakowa, 19.30:
Dziennik Tv, 20.00: „Dobranoc”,
20.10: Wszechnica TV: „W Ate­
nach Peryklesa” er I., 20.40: „Pe­
ryskop” — rnag. aktualn. ze świa­
ta. 21.10: TV Studió Literackie:
„Opowieść wigilijna”, widów, dla

młodzieży według Karola Dicken­
sa, 22.20: Wiadomości dziennika
TV.

CZWARTEK

11.00: Program dla szkól: język
polski (kl. 5—7), — 11,30 do 16.45 —

przerwa. — 16.45: TV „Katowice
informuje”, 17.00: Wiadomości
dziennika TV, 17.05: Pościg balo­
nem” — film z serii „Opowieści
znad rzeki” (dla dzieci młod­
szych), 17.30: Reportaż z rurocią­
gu naftowego — tr. z Moskwy,
18.00: Polska kronika filmowa,
18.10: „Tele-echo”, 18.40: „Zaba­
wa dla amatorów” — program

rozrywkowy w wyk. zesp. amat.

oraz piosenkarzy (Katowice), 19.30:
Dziennik TV. 20.00: „Dobranoc”,
20.05: „Poszukiwacze sprzeczno­
ści” — progr. publ., 20.35: „Ten,
który zabił”, film prod. USA —

od lat 16.
PIĄTEK

11.00: Program dla szkół (dla
kl. 3—5). 11 .30 do 16.45 — przerwa,
16.45: „TV. Katowice informuje”,

17.00: Wiadomości dziennika

telewizyjnego, 17.05: Program dla
dzieci starszych: „Wybierzmy za­
wód”, tr. z Poznania, 17.35: Pro­
gram tygodnia. 18.00: Z kamera U

przyjaciół — film. 18.15: „Melodie
■węgierskie” progr. rózryWk, 18.55:
TV magaz. medyczny, 19.30: Dzień’
nik TV, 20.00; „Dobranoc”, 20.10:

„Łużyczanie” — repr. telew.,
20.45: TV teatr popularny: „Wiel­
ki Bobby” — Krzysztofa Grusz­
czyńskiego, 22.00: Wiadomości
dziennika telewizyjnego,

SOBOTA

10.00: Dodge City — film fab.

prod. USA, dozw. od lat 12, 11.45:

Program dla szkół: geografia (kl.
5). — 12.15 — 16.20 — przerwa. —

16.20: Program dla dzieci: „Wujcio
Adaś i Kajtuś”, 16.45: „TV Kato­
wice informuje”, 17.00: Wiadomo­
ści dziennika TV, 17.05: Program
dla dzieci st." „Konkurs 5 milio­
nów”, 18.05: Film seryjny, 18.35:

„Smak dnia swego” — pr. publi­
cyst. Eugeniusza Kostrzewy, 19.05:
Mówi prof. Hugo SteunhauS —

pr. z Wrocławia, 19.30: Dziennik
TV, 20.00: „Dobranoc”, 20,15: „An­
drzej Strug” — pr. z cyklu „Por­
trety”, 20.50: Dodge City — film
fab. prod. USA, dozw. od lat 16.
22.30: Program rozrywkowy wg.
scenariusza Witolda Filiera.

NIEDZIELA

9.30: TV kurs rolniczy — „Jak
żywić rośliny”, program <Z cyklu
„Nowe metody 1 nowe rośliny,
10.25 — 11.00 — przerwa. — 11.00:

„Agrykola czyli młodość” — re­
portaż TV z parku młodzieży „A-

grykóla” w Warszawie, 12.00: U-

roczysty koncert z okazji 18 rocz­
nicy wyzwolenia Śląska — w wyk.
orkiestry Państw. Filharmonii Ślą­
skiej, 13.00: „Wesoły Quiz” —

program dla dzieci — tr. z Mo­
skwy, 15.00: „Niedzielna biesia­
da” tr. z Łodzi, 15.45: Program dla
dzieci. 16.15: Recital aktorski Ire­
ny Tomaszewskiej z cyklu: „Spot­
kanie z aktorem”. Reżyseria Mie­
czysław Górkiewicz, scenografia

— Wiesław Lange. Słowo więżą­
ce: Juliusz Kydryński, 17.05: „25
minut z Krystyną Mazurówną i
Witoldem Grucą, 17.30: „Chwila
wspomnień” — kronika filmowa
z r. 1924. 18.00: „Wielka gra” —

teleturniej, 19.10: „Kwadrans re­
cenzenta” tr. z Łodzi. 19.30: Dzień.

20.00: „Sportowa niedziela”, 20130:
Koncert amatorskich zespołów
związków zawodowych,

Tezy w sprawie
organizacyjno-technicznej
rekonstrukcji

gospodarki uspołecznionej

I

WARSZAWA (PAP)
W Ubiegłym tygodniu w

Urzędzie Rady Ministrów od­
była się pod przewodnictwem
wicepremiera Eugeniusza Szy-
ra narada poświęcona zagad­
nieniu organizacyjno-techni­
cznej rekonstrukcji gospo­
darki uspołecznionej.

Przedyskutowano i
twierdzono tezy, które
ły opracowane przez
do spraw organizacji
dzania Urzędu Rady
strów, w oparciu o wytyczne
rządu i partii. Tezy te — po
dyskusji — zaakceptowano.

Przedstawiciel PAP uzy­
skał obecnie szereg informa­
cji o głównych zawartych w

tezach stwierdzeniach i wy­
tycznych. Oto one:

Aktualna struktura techni­
czno - ekonomiczno - organiza­
cyjna przedsiębiorstw i branż
oraz ogólna struktura całej
gospodarki narodowej w Pol­
sce powstała w znacznej mie­
rze w okresie przedwojen- .

nym, a więc w odmiennych
warunkach ustrojowych. Po­
woduje to niekiedy rozpro­
szenie i rozdrobnienie niektó­
rych branż i przedsiębiorstw,
wadliwą rejonizację i koope­
rację, brak prawidłowych
warunków do koordynacji i
kompleksowego rozwoju branż,
gałęzi gospodarki i regionów.

W tych warunkach efek­
tywność działalności gospo­
darczej jest niezadowalająca.
Powstaje więc pilna potrzeba
prac nad kompleksowym pro­
gramem rozwoju takiej struk­
tury techniczno-ekonomicz-
no-organizacyjnej gałęzi branż
i przedsiębiorstw, która od­
powiadałaby wymogom ra­
cjonalnego gospodarowania i
współdziałania zainteresowa­
nych jednostek organizacyj­
nych w skali regionalnej, o-

gólnokrajowej i międzynaro­
dowej.

Chodzi przede wszystkim o

optymalny z punktu
nia ekonomicznego
pracy, specjalizację
cefltrację produkcji,
widłową rejonizację.

Rekonstrukcja ma

na celu modernizację
kację wyposażenia
nego
śnienie procesów technologi­
cznych.

Pewnym postępem w .tej
dziedzinie było wprowadzenie

za-

zosta-

zespół
zarzą-
Mini-

widze-
podział
i kon-

o pra-

również
i unifi-

technicz-
zakładów i unowocze-

Kennedy
odwiedzi Bonn

WASZYNGTON (PAP)
Biały Dom podał do wia­

domości, że prezydent Ken­
nedy przyjął zaproszenie
kanclerza Adenauera do zło­
żenia wizyty w Bonn.

Rzecznik Białego Domu
Salinger oświadczył, iż wizy­
ta ta nastąpi wiosną tego ro­
ku i zbiegnie się z wizytą
prezydenta we Włoszech.
Podkreślił on, iż w przeci­
wieństwie do wizyty w Rzy­
mie, która będzie wizytą o-

ficjalną, podróż do Bonn bę­
dzie miała charakter „niefor­
malny”. W podróży do Włoch
prezydentowi towarzyszyć
będzie małżonka.

Kronika sportowa
Zwyczajne walne zebranie prąd­

nickiego klubu sportowego odbę­
dzie się w sobotę, dnia 26 stycz­
nia godz. 17 w świetlicy Zakładów

Opakowań Blaszanych „Atigraph”
ul. Prądnicka 65.

-H-

SKS „Cracoyia” zawiadamia, że

treningi sekcji tenisa stołowego
odbywać się będą od dnia 27 sty­
cznia w sali przy ul. Manifestu

Lipcowego codziennie w godz. od
17 do 20. Sekcja przyjmuje zapisy
nowych członków.

koordynacji branżowej i zjed
noćzeń wiodących. Jednakże
różne bariery międzybranżo-
we nie zostały jeszcze usu­
nięte. Program rekonstruk­
cji powinien więc umożliwić
bezpośrednie nawiązywanie
racjonalnej współpracy go­
spodarczej pomiędzy zainte­
resowanymi jednostkami or­
ganizacyjnymi.

Program rekonstrukcji Mo­
że polegać na usprawnieniach
wewnętrznych struktury or­
ganizacyjnej i metod działa­
nia poszczególnych zakładów
lub na tworzeniu gospodar­
czych zrzeszeń czy związków
umownych współdziałających
ze sobą zakładów.

Związki te mogłyby mleć np.
charakter kombinatu „poziome­
go” obejmującego zakłady tej
Samej wąskiej specjalności, zlo­
kalizowane w określonym rejo­
nie lub zasiągu ogólnokrajowym,
powiązane wspólnotą problemów
zaopatrzenia, produkcji i zbytu.

Mogłyby to być również kom­
binaty „pionowe” zrzeszające
przedsiębiorstwa różnych spe­
cjalności trwale ze sobą koope­
rujące lub kombinaty „miesza­
ne" oparte na wspólnym wyko­
rzystaniu lokalnej energetyki,
transportu, warsztatów remon­
towych itp.

Celem tak pojętej rekonstruk­
cji gospodarki Jest również stwo­
rzenie warunków dla rozwoju
postępu technicznego.

Tezy zawierają dalej szereg
uwag na temat metod i trybu o-

praeowania programu rekon­
strukcji.

Tezy przewidują, że założenia

kompleksowej rekonstrukcji go­
spodarki narodowej powinny
stać się jednym z podstawowych
punktów wyjściowych do na­
stępnego planu 5-letniego.

Realizacja tez pociągnie za so­
bą konieczność zmian w meto­
dologii planowania i systemie
finansowania przedsiębiorstw.
Sprawie programu rekonstruk­
cji gospodarki narodowej po­
święcony będzie akt prawny
przygotowywany przez Radę Mi­
nistrów.

Tyslącom ptaków w Danii grozi śmierć głodowa. Ptaki żyjące na

morzu wokół wysp duńskich nie mają się czym żywić, bo woda
zamarza na coraz więkezych połaciach. Tworzy się specjalne ko­
mitety, które mają 6ię zająć zbiórką cbleba 1 ziarna dla głodu­

jących ptaków. CAF

Postnlit zBltsIeili kiry dażywotnlage wlizlenli

Projekt nowego

kodeksu karnego
WARSZAWA (PAP)

Opracowany przez komisję
kodyfikacyjną projekt nowe­
go Kodeksu Karnego —

przedłożony obecnie do pu­
blicznej dyskusji, która ma

trwać do lipca br„ obejmuje
w zasadzie całokształt prawa
karnego. Nie włączono doń
natomiast tych aktów usta­
wodawczych, które
na razie niezbędne,
charakter przejściowy, a więc
np. ustawa z 1958 r. i 1959 r.

o zaostrzonej walce z prze­
stępczością gospodarczą. Od­
rębnie będzie unormowana

odpowiedzialność karna żoł­
nierzy.

choć
noszą

W Brukseli trwa walka
BRUKSELA (PAP)

W piątek rano ministrowie
sześciu krajów zebrali się
ponownie w ściśle ograniczo­
nym gronie (po dwóch człon­
ków z każdej delegacji) w

celu przedyskutowania impa­
su, w jakim znalazły się zno­
wu rozmowy brukselskie po
oświadczeniu Couve de Mur-
ville’a złożonym poprzednie­
go dnia.

W Brukseli panuje całko­
wita konsternacja — donosi
brukselski korespondent a-

gencji France Presse. —- Mi­
nistrowie próbują znaleźć
„eleganckie” rozwiązanie, któ­
re brałoby pod uwagę stano­
wiska i strony francuskiej i

Zgon H. Gaitskella
LONDYN (PAP)

Hugh Galtskell znajdował się
pod opieką grupy najwybitniej­
szych lekarzy angielskich, którzy
w czwartek zastosowali sztuczną
nerkę, by utrzymać chorego przy
życiu, jednakże w piątek pojawi­
ły się nowe komplikacje serca,
które były bezpośrednią przyczy­
ną zgonu. Po godz. 22-ej (wg cza­
su warszawskiego) nastąpił zgon.

pozostałych członków EWG,
a jednocześnie chcą urato­
wać co się jeszcze da. Obser­
watorzy tych wydarzeń nie
mają wątpliwości, że nie idzie

■już teraz o uzyskanie kon­
kretnego wyniku w postaci
np. przyjęcia Anglii do
Wspólnego Rynku, lecz wy­
łącznie o zachowanie jakichś
możliwości manewrowania na

przyszłość, tj. podstaw do
kontynuowania dyskusji i
nie zrywania z Anglikami.

We Francji cala niemal prasa,
z wyjątkiem kilku pism gaulli-
stowskich,
Gaulle’a,
argument, że Paryżowi grozi
lacja w świecie zachodnim.

Republice Federalnej z kolei
wi się o nowych dymisjach
nistćrialnych oraz o jeszcze
nym kryzysie rządowym. Warto

dodać, że przewodniczący komi­
sji wykonawczej EWG Hallstein

złożył w piątek błyskawiczną
wizytę Adenauerowi. Między
koncepcją Hallsteina idącą po
linii de Gaulle’a i Adenauera, a

koncepcją Schroedera i wice­
kanclerza Erharda, popierają­
cych Londyn (i mających za so­
bą Włochów, Holendrów 1 Bel­
gów) rozgrywa się walka.

wylewa żółć na de

wysuwając naczelny
izo-

W
mó-
mi-

jed-

Projekt składa się z 35 roz­
działów, zawierających 433
artykuły, a więc jest obszer­
niejszy od obecnie obowiązu­
jącej kodyfikacji. Jest on

również bardziej szczegółowy.
W nowym kodeksie wpro­

wadzono szereg przepisów i
uzupełniono dotychczasowe,
szczególnie jeśli chodzi o

przestępstwa przeciw pokojo­
wi i ludzkości, wolności su­
mienia i wyznania, tajemni­
cy państwowej i służbowej,
gospodarce narodowej. Wpro­
wadzono m. in.
przestępstwach
prawom
przepisy
stępstw więżących się z roz­
wojem techniki, np. motory­
zacji.

Ogólnie — sankcje karne
zostały bardziej zróżnicowa­
ne, a ich dolne granice w wie­
lu wypadkach podniesione.
Przewidziano natomiast moż­
liwość szerokiego stosowania
nadzwyczajnego złagodzenia
kary w wypadku, gdy sto­
pień zawinienia sprawcy jest
niewielki, a następstwa czy­
nu — nieznaczne. Projekt za­
kłada też możliwość nadzwy­
czajnego obostrzenia kary,
zwłaszcza w odniesieniu do
recydywistów, jak też do pra­
cowników instytucji państwo­
wych lub społecznych, którzy
popełnili przestępstwo nad­
używając swych uprawnień
lub nie dopełniając obowiąz­
ków. Wprowadzono szersze

niż do tej pory możliwości
stosowania grzywien.

Zgodnie z projektem — ka­
ra pozbawienia wolności mo­
że być orzeczona w wymiarze
od 1 miesiąca do 15 lat. Znie­
siono karę więzienia doży­
wotniego, zaś przewidziano —

przy najcięższych przestęp­
stwach zagrożonych karą
śmierci — alternatywnie ka­
rę 25 lat pozbawienia wolno­
ści. Projekt przewiduje też
szerokie stosowanie grzywny
w dwóch postaciach — jako
kary samoistnej lub dodat­
kowej. .

Europa
nadal

w okowach

mrozu
LONDYN (PAP)

Cała Europa znajduje się
nadal w okowach mrozu, choć
w niektórych okręgach pogo­
da płata figle i tak na przy­
kład, podczas gdy w*połu­
dniowej Szwecji rzeka Alster
zamarzła do dna w nocy z

czwartku na piątek, a część
jej wód wypchnięta z brze­
gów przez lód wylała na o-

koliczne lasy i unieruchomiła
pobliskie tartaki, to w pół­
nocnej części kraju pada
deszcz. Na jugosłowiańskiej
wyspie Hvar na Adriatyku,
zwanej „wyspą słońca”, spadł
w czwartek śnieg. Wyspa ta

jest znana ze swego łagodne­
go klimatu nawet w zimie,
toteż pełne opłaty za hotel i
Utrzymanie Obowiązują tam

jedynie w słoneczne dni, na­
tomiast gdy pada deszcz pen­
sjonariusze płacą jedynie po­
łowę należności, a gdy spad-
nie śnieg otrzymują bezpłat­
nie wyżywienie i zakwatero­
wanie.

Według dotychczasowych infor-

macji, skutki mrozów najbardziej
dają się we znaki w Wielkiej
Brytanii, gdzie coraz trudniej*
sza staje się sytuacja w dziedzi­
nie zaopatrzenia wr światło i gaz.
Istniejący stan rzeczy pogarsza
to, że na znak protestu przeciw­
ko „kapitulanckiemu” stanowi­
sku przedstawicieli Związku Za­
wodowego Pracowników Elek­
trowni, którzy zgodzili się na

niższą podwyżkę płacy niż żą­
dało tego 128 tys. pracowników
tej gałęzi przemysłu, personel w

ponad 100 elektrowniach posta­
nowił do niedzieli włącznie pra­
cować w zwolnionym tempie, a

zarazem tak, by nie naruszyć o-

bowiązujących przepisów. W wy­
niku tego, przedmieście I.ondynu
Wimbledon pozbawione było e-

lektryczności przez 2 i pół go­
dziny, miasto Ipswich w połu­
dniowej Anglii — przez 80 mi­
nut, a Folkestone na południo­
wym wybrzeżu kraju — przez
pół godziny.
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Turyści z NRD przybywają dziś

do Krakowa

Rozszerzenie konwencji tu­
rystycznej po obu stronach
Tatr stworzyło większe moż­
liwości kontaktów polsko-cze­
chosłowackich. W tych dniach
w Smokowcu odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli „Or­
bisu” i czechosłowackiego
Biura Podróży „Cedok” na

której ustalono warunki ści­
ślejszej współpracy. Po stronie
czechosłowackiej w terenie
konwencji tatrzańskiej zare­
zerwowanych będzie 720
miejsc noclegowych w schro­
niskach i hotelach. W naszej
bazie noclegowej znajdować
się będzie każdorazowo 450
turystów czechosłowackich.

Nasze biuro podróży będzie
organizowało w tegorocznym
sezonie więcej wycieczek spe­
cjalistycznych. Nowością będą
6-dniowe wczasy w pensjona­
cie „Mir” w Tatrzańskiej Ło­
mnicy. Korzystać z nich będą
przede wszystkim pracownicy
zakładów pracy. Opłaty za no­
cleg turyści uiszczać będą w

złotówkach, za wyżywienie zaś

będą płacić W koronach. Po­
myślano także o turystach in­
dywidualnych. „Orbis” zakupi
po stronie czechosłowackiej
pewną pulę miejsc z której
korzystać będą mogli polscy
turyści po przedstawieniu go­
spodarzom bonów wykupio­
nych w zakopiańskim oddzie­
lę przedsiębiorstwa.

Konwencja turystyczna z NRD
w okresie początkowym obejmo­
wać będzie wymianę cotygodnio­
wą 118 turystów. „Orbis” nie bę­
dzie organizował wycieczek au­
tokarowych. Szczęśliwcy, którzy
wykupią w przedsiębiorstwie bo­
ny noclegowe po otrzymaniu prze­
pustek w Milicji Obywatelskiej
będą mogli udawać się na teren

Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej własnymi samochodami.
Koszt 3-dniowej wycieczki wyno­
sić będzie około 500 zł.

Dziś do Krakowa przybywa pie­
rwsza grupa turystów niemiec­
kich. Krakowianie rewizytę złożą
Niemcom dopiero 23 marca. Kra­
kowski „Orbis” rozdysponuje na

tę wycieczkę tylko 36 miejsc.
(r.m.)
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N. Chruszczów
spotkał się
i przedstawicielami

ludności

zachodnioberlińskiej
BERLIN (PAP)

W piątek N. S . Chruszczów

spotkał się w stolicy NRD z

przedstawicielami ludności Berli­
na zachodniego. Spotkanie to za­
gaił słowami powitania pierwszy
sekretarz Prezydium SED — Ber­
lin zachodni, Gerhard Danelius,
który przedstawił premierowi ra­
dzieckiemu szereg wybitnych oso­
bistości życia publicznego Berlina

zachodniego, w'śród nich naukow­
ców, lekarzy, duchownych, dzia­
łaczy związkowych i funkcjona­
riuszy socjaldemokratycznych.

W rozmowie prowadzonej w

Swobodnej i serdecznej atmosfe­
rze, N. S . Chruszczów odpowie­
dział na pytania w sprawie po­
kojowego rozwiązania problemu
Berlina zachodniego, dróg poro­
zumienia i zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Okres poświąteczny mamy już
poza sobą. Świadczą o tym coraz

bogatsze w Imprezy sportowe nie.
dziele. Można według upodobań
ułożyć sobie „sportowy rozkład

jazdy". Jest doprawdy w czym
wybierać.

Do tradycji należy dziwny upór
w planowaniu spotkań koszyków­
ki w naszym mieście. Niedzielne
mecze koszykarek I ligi Wisła —

Lech 1 Wawel — AZS Wrocław

wyznaczono na tę samą godzinę
— 17. Koszykarze Wisły mają je­
szcze przerwę ligową. Przerwę ra­
czej fikcyjną, bo walczą o Pu­
char Europy 1 będą musiell ro­
zegrać zalegle spotkanie ligowe
ze Spartą N. Nuta. W niedzielę
krakowianie grają w Luksembur­
gu z Etzellą. Stawka — zakwali­
fikowanie się do ćwierćfinału.

Wznawiają rozgrywki bokserzy.
W Nowej Hucie Hutnik podejmu­
je Błękitnych Kielce. Hutnicy nie

zrezygnowali jeszcze ze zdobycia
tytułu mistrzowskiego. Jeśli ńle

stracą „po drodze" punktów -*■•
dopiero bezpośredni pojedynek w

Warszawie z Legią zadecyduje, o

mistrzostwie. W niedzielę w hall

sportowej w Nowej Hucie (godz.
11) będziemy chyba świadkami

nowego zwycięstwa gospodarzy.

Od kilku lat martwimy się o loł

„Lajkoników” w I lidze piłki rę­
cznej. Zwierzyniecki zawsze W

porę „wycofuje się” ze strefy za­
grożonej. Chyba podobny fakt za­
notujemy i w tym sezonie. Od­
młodzona drużyna trenera Pyjosa
w pierwszej rundzie odniosła

cztery zwycięstwa. Układ na dole
tabeli wskazuje, że wystarczy
Zwierzynieckiemu 4-6 pkt., by za­

pewnić sobie byt ligowy, Trudno
będzie wywalczyć je z takimi

przeciwnikami jak Sparta i AZS
Katowice (sobota i niedziela hala

Wandy Nowa Huta).
Hokeiści Cracovii — właściwie

nie mają już praktycznie szans

na uplasowanie się na „premio­
wej” pozycji. Spotkania z przodo­

wnikiem II ligi Fortuną Wyry bę­
dą miały charakter prestiżowy.

Z drugoplanowych imprez nale­
ży wymienić: zawody szermier­
cze II klasy, pierwszy krok pły­
wacki na pływalni Wisły, masowy

turniej tenisa stołowego TKKF A-

sklepios.
Wachlarz Imprez szeroki, nawet

silny mróz nie odstraszy prawdzi­
wych kibiców sportowych od wi­
zyty, w którejś z hal sportowych
czy na lodowisku. (P.)

Nowy zarząd - nowe zadania

Minister Adam Rapacki
w Moskwie

MOSKWA (PAPI
Minister spraw zagranicznych

PRL Adam Rapacki i towarzyszą­
ce mu osoby w drodze do Indii

przybyli w piątek do Moskwy.
Minister spraw zagranicznych

ZSRR Andrzej Gromyko wydał na

cześć ministra Rapackiego obiad,
który upłynął w serdecznej atmo­
sferze.

ZJAZD WSPÓŁISTNIENIA
VI Zjazd Niemieckiej Socjalisty­

cznej Partii Jedności nazwał któryś
z dziennikarzy zjazdem współist­
nienia. Bo też idea współistnienia
dominowała w ocenie obecnej sy­
tuacji międzynarodowej dokonywa­
nej z trybuny zjazdowej, podkre­
ślono też jej znaczenie w stosun­
kach miedzy dwoma państwami nie­
mieckimi. Zjazd berliński jest tyl­
ko z pozoru jednym z szeregu zjaz­
dów partii komunistycznych i ro­
botniczych, jakie odbyły się w osta­
tnich miesiącach. I z uwagi na u-

dział najwyższych przedstawicieli
bratnich partii i z uwagi na pro­
blemy na nim poruszane, VI Zjazd
SED zdobył sobie szczególne stano­
wisko i jego przebieg zapewne pod
wielu względami wytyczy kierunek
na przyszłość w polityce zagranicz­
nej i we wzajemnych stosunkach
miedzy państwami socjalistyczny­
mi.

Wśród gości przemawiał ze zjaz­
dowej trybuny również tow. Go­
mułka. Gdzie mówi sie o sprawie
Niemiec, nie może zabraknąć gło­
su polskiego. Nazbyt silnie krzyżo­
wały sie koleje losów naszych na­
rodów w przeszłości i zbyt wiele
zależy od układu wzajemnych sto­
sunków w przyszłości by nad tymi
sprawami nie mieli radzić wspólnie
i Polacy i Niemcy. Władysław Go­
mułka mógł stwierdzić w Berlinie,
że obok prowadzącej rewizjonisty­
czną i odwetową polityką Niemiec­
kiej Republiki Federalnej istnieje
pokojowa i demokratyczna alterna­
tywa, Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. Jej istnienie dowodzi, że
zachodnioniemieccy imperialiści nie
mają monopolu na reprezentowa­
nie narodu niemieckiego. Te fakty,
podkreślone na berlińskim zjeździe,
stają się ważnym przyczynkiem do
uregulowania problemu niemieckie­
go. Jakikolwiek przybiorą tok ro­
kowania miedzy Wschodem a Za­
chodem, to co mówiono na VI Zjeź­
dzie SED, nie może być pominięte.

Jeszcze pod jednym względem
zjazd berliński zasłużył na uwagę.
Dyskutowanym na dotychczaso­
wych zjazdach partii komunistycz­
nych i robotniczych rozbieżnościom
między większością a kierownic­
twem niektórych partii, próbowano
nadać rozmiary, jakich w rzeczy­
wistości nigdy nie miały. Premier
Chruszczów sprowadził je do wła­
ściwych proporcji. Należy zaprze­
stać polemiki i sporów publicznych,
a rozbieżności spokojnie i cierpli­
wie usuwać w drodze wewnętrznych
dyskusji. Skierowanie nieporozu­
mień na tor dyskusji wewnętrznych,
kładzie kres spekułacjom i uspo­
kaja zbyt gorączkowe umysły.

stwowej Francji. Jak dziecko mówi
im: ja sam, jeśli chodzi o budowę
niezależnej siły atomowej, chociaż
nie zdaje sobie sprawy- ile go to

będzie kosztować. Ani po co Fran­
cji ten potężny wysiłek i marno­
trawstwo środków, poza zaspoko­
jeniem ambicji i urojeń o potędze.
Jak obrażony monarcha odrzucił
zabiegi W. Brytanii o przyjęcie do

Wspólnego Rynku. Sam chce spra­
wować pierwszą rolę w zachodniej
Europie.

Trudno jeszcze zorientować się,
o ile stanowisko de Gaulle’a zmniej­
szy spoistość sojuszu zachodniego.
De Gaulle może oczywiście wpro­
wadzić U’ czyn swe zapowiedzi, ani

DE GAULLE MÓWI VETO

W świecie zachodnim zakotłowało
się. De Gaulle, znany z zadufania W
wielkość własną i wielkość narodu,
do którego należy i któremu pró­
buje przewodzić, powiedział neto.

Przeciwko wspólnocie atomowej w

ramach NATO i przeciwko włącze­
niu W. Brytanii do europejskiej
wspólnoty gospodarczej, po drodze
dając wyraz swym antypatiom
przeciwko Stanom Zjednoczonym i
praktycznie przygotowując kres je­
szcze do niedawna umacniającej
się osi Paryż — Bonn.

De Gaulle’a rysują karykaturzy­
ści zazwyczaj z głową w obłokach.
Przerasta wzrostem swych sojuszni­
ków, chce również wynieść się po­
nad nich swą pozycją szefa mocar­

nie pójść razem z innymi atlanty­
ckimi sojusznikami, gdy chodzi o si­
ły atomowe, ani nie zgodzić się na

zabiegi W. Brytanii, zakładając ne­
to wbrew stanowisku pozostałych
pięciu członków Wspólnego Rynku.
Mógł de Gaulle zrobić to jednak
wyłącznie dla wytargowania więk­
szych korzyści dla siebie. Może
także de Gaulle w końcu ugiąć się
przed presją Stanów Zjednoczo­
nych, które nie ukrywają dezapro­
baty dla jego stanowiska.

Środki nacisku na de Gaulle’a
istnieją. Gospodarczym szantażem
może posłużyć się W. Brytania,
montując wspólną z USA, Brytyj­
ską Wspólnotą i krajami _

EFTA
formację gospodarczą, która by
podjęła konkurencyjną wojnę ze

Wspólnym Rynkiem na rynkach
światowych. Mogą Stany Zjednoczo­
ne wywrzeć nacisk na Francję po­
przez . Niemiecką Republikę Fede­
ralną. Pozycja de Gaulle’a w Euro­
pie zachodniej w znacznej mierze
opiera się o Bonn. NRF już prze­
szło na pozycje amerykańskie, je­
śli chodzi o plany atomowe NATO.
W niedzielę udaje się Adenauer z

Wizytą do Paryża. Dziwna to będzie
wizyta, skoro jeden poszedł W je­
dną stronę, drugi w przeciwną. Al­
bo będziemy świadkami próby kle­
cenia sojuszu, albo dojdzie do ochło­
dzenia. Jeśli de Gaulle zostanie
zmuszony do kapitulacji, nie przy­
niesie mu to chwały. Jeśli wytrwa
w negowaniu, może odizolować
Francję, chyba nie z korzyścią dla
niej. Gdy dziecko mówi: ja sam,

najczęściej psuje zabawkę.

MEREDITH ZREZYGNOWAŁ

Niedawno obchodzono w USA
100 rocznicę zniesienia niewolnic­
twa. Bilans wysiłków w kierunku
zniesienia segregacji ras, jaki spo­
rządzano 2 tej okazji, nie był zbyt
budujący. Uzupełnił go czarny stu­
dent Meredith, który po kilku mie­
siącach walki zrezygnował z uczę­
szczania na uniwersytet w Oxtor-
dzie, w stanie Mississippi Jesienią
ub. roku został wprowadzony w

progi uczelni, do której dopuszcza­
no dotychczas tylko białych. Trze­
ba było użyć wojska, ślepych naboi
i gazów łzawiących, zanim Mere­
dith dokonał {matrykulacji. Na wy­
kłady chodził pod osłoną dedekty-
wów. Nie miał lekkiego żywota
wśród 5.500 wrogo nastawionych
kolegów. Prześladowany na każ­
dym kroku, załamał się, porzucił
studia, na które z takim trudem

uzyskał wstęp. Wraz z jego rezy­
gnacją, prysła nikła nadzieja na

zniesienie rasowej segregacji w

wyższych szkołach Południa.

JAN PELCZARSKI

W najbliższą niedzielę 20 bm,
zbierze się w Krakowie „Sejmik"
piłkarski naszego okręgu. W ub.
roku dokonały się zasadnicze

zmiany w strukturze polskiego
pilkarstwa. W miejsce dotychcza.
sowych Okręgowych związków
Piłkarskich powstały Zarządy O-

kręgowe PZPN, będące terenowy­
mi ekspozyturami Zarządu PZPN,

H który przestał już być związkiem
OZPN-ów, a stał się związkiem
klubów sportowych, posiadają­
cych sekcje piłki nożnej. Kluby
też stały się pełnoprawnym!
członkami PZPN i jego ekspozy­
tur. Stąd właśnie one będą obe­
cnie odgrywały dominującą rolę

Iw życiu organizacyjnym naszego
pilkarstwa.

Zgodnie z obowiązującym obec­
nie statutem PZPN i regulami­
nem Okręgu Krakowskiego, wal­
ne zebranie wyblerze nowe wła­
dze okręgowe na okres naj­
bliższych 4 lat. Wybór dokonany
zostanie w odmienny od dotych­
czasowego sposobu. Nie będzie się
wybierało już prezesa okręgu,
WG1D oraz Kolegium Sędziów,
lecz kluby wyblorą cały zarząd,
który na najbliższym zebraniu u-

konstytuuje się, powołując spo­
śród swego grona przewodniczą­
cych WGiD, Wydz. Szkoleniowe­
go 1 Sędziowskiego. Wybrana zo­
stanie ponadto Komisja Rewizyj­
na 1 Sąd Rozjemczy.

Zmiany więc są istotne (zwłasz­
cza okres 4-letnlej kadencji no.

wego zarządu). Czy tego rodzaju
ustawienie strukturalne naszego
pilkarstwa zda egzamin, zależy w

pierwszym rzędzie od doboru od.

powlednlch działaczy do władz

związkowych, od ich energii 1 o-

bowiązkowości.

A sama poprawa polskiego pił.
karstwa, Jak również podniesienie
poziomu jego w okręgu krakow­
skim, zależy już od dobrej pracy
w klubach, odpowiedniego Szko­
lenia piłkarzy i podnoszenia przez
nich samych Własnych kwalifi­
kacji. (d)

W kilku wierszach

W międzypaństwowym meczu

skoków narciarskich Polska—

CSRS, pierwszy turniej w Wiśle

wygrał niespodziewanie Motejlek
(CSRS) przed Łaciakiem (Polska).
Następne turnieje odbędą się w

Szczyrku oraz w Bańskiej By­
strzycy i Wysokiej.

Z okazji 18 rocznicy wyzwole­
nia Warszawy w stolicy jest roz­
grywany turniej koszykówki
mężczyzn. W pierwszym meczu

Legia pokonała Polonię 91:84.

W spotkaniu o Puchar Europy
w koszykówce mężczyzn Spartak
Brno wygrał w Helsinkach z KT
Helsinki 87:83.

*

I ligowa drużyna Wybrzeża
Gdańsk pokonała jugosłowiań­
skich koszykarzy Zeljeznicar
Karloyac 86:62.

lal STANISŁAW DYSZEWSKI
starszy projektant

Krakowskiego Biura Projektów
Transportu Drogowego i Lotniczego

zmarł dnia 18 stycznia 1963 r.

w wieku lat 41.

W Zmarłym tracimy serdecznego kolege, ofiar­
nego i oddanego pracownika oraz wybitnego
inżyniera konstruktora.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i POP PZPR

Tow. MARII STOKŁOSA

i całej Jej RODZINIE

wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci Ojca

tow. JULIANA CZUPRYNY

składają
ZARZĄD 1 PRACOWNICY
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
w Dąbrowie Tarnowskiej.
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POLSKIE KATRINY I JOHNY

Przejawem snobizmu jest sprawa
używania języka obcego, najczęściej
angielskiego, w najmniej potrzeb­
nych sytuacjach. Idąc do pracy
mijam parkany oblepione różnego
ęodzaju afiszami, wśród których
spotykam ogłaszające się rdzennie

polskie zespoły Jazzowe, które nie
wiadomo dlaczego przybierają na­
zwy w języku angielskim. Przyzna­
cie, że dość śmiesznie to wygląda,
gdy chłopcy z Woli lub z Powiśla

udają zachodni element. Nierzad­
ko także występujące w tych ze­
społach polskie Kasie 1 Jasie przeo­
brażają się w Katrlny 1 Johnów.

Dlaczego u diabła mamy uciekać

się do obcego Języka, skoro nasz

Jest dostatecznie bogaty? Są to nie­
dobre

edną z przyczyn, utrudniających walkę
z alkoholizmem, z pijaństwem, jest nie­
słuszna, nielogiczna — choć psycholo­
gicznie wytłumaczalna — pewna solidar­
ność większości „ludzi pijących” z noto­
rycznymi pijakami. W myśl tej solidar­

ności wi'elu ludzi pijących tylko od czasu do
czasu swój kieliszek koniaku, stara się bro­
nić, tłumaęzyć, uniewinniać pijaków w ogóle,
a więc ludzi na tę obroną i solidarność nie
zasługujących. Płynie to z niezrozumienia
sprawy, z pomieszania pojęć.

Pijakiem jest człowiek pijący przez szereg
lat tj. do czasu ki’edy wytworzy się zdecy­
dowany nałóg. W większości ludzie tacy dzię-
ni korzystnej zmianie środowiska, mogą z

łatwością przestać pić.
Alkoholikiem jest natomiast ten, który po

latach pici'a towarzyskiego „.okazyjnego”, a

na gruncie wrodzonej (nie dziedzicznej) skłon­
ności (tj. słabości systemu nerwowego), nie
jest w stanie w żadnym wypadku o włas­
nych siłach przerwać picia, ponieważ wy­
tworzył się nałóg, który charakteryzuje:
beziwolność bardziej niż brak krytycyzmu,
nieopanowany fizyczny i psychiczny pociąg
do alkoholizmu oraz objawy głodu, zaburzeń
nerwowych, drżenia, niepokoju i in. Alko­
holik jest to człowiek, który musi — 1 to

często — przekraczać normalnie używane
dawki alkoholu w celu uzyskania charakte­
rystycznych efektów błogości, czyli euforii,
rozhamowania i uspokojenia — czy to w for­
mie lekkiego podpicia, czy w formie głębo­
kiego upicia się.

Cóż z tym może mieć wspólnego przecięt­
ny człowiek, w sposób zasadniczo nie szko­
dliwy, czy prawie nieszkodliwy, używający
alkoholu jedynie okazyjnie. Oczywiście nic.
Nie walczymy z tymi, którzy używają alko­
holu w celach smakowych, jako
dzaju przyprawy 1 to w

uczt i przyjęć.
Nie walczymy zresztą

Walka z alkoholizmem

czasie
pewnego ro-

uroczystych

z pijakami.

COZTĄ

nawet
.

___ _ ____ _______

bowiem to przede
wszystkim walka o kulturę najszerzej poję­
tą, nie o „kulturę picia”, lecz o kulturę w o-

góle. Walczymy z pijaństwem, z upijaniem
si'ę, walczymy z obyczajem, który każę usta­
wicznie, przy każdej okazji używać alkoholu
1 to w dawkach znacznie przekraczających
„granicę trzeźwości” (polska granica trzeź­
wości wynosi 1/2 a na Zachodzie 0,7 do 1
promille alkoholu we krwi).

Jeśli tak, to nie ma żadnych logicznych
podstaw d<j solidaryzowania się ludzi, uży­
wających okazyjnie alkoholu, z ludźmi „po­
jącymi” w sensie upijania się, szukania każ­
dej okazji do wypitki. Ludzi tych dzieli za­
sadniczo różny stosunek do alkoholu: pierw­
si są jego panami, drudzy niewolnikami. Łą­
czy ich tylko wspólna niechęć do pryncypial­
nej abstynencji.

Lecz i ta niechęć polega na nieporozumie­
niu. Pijący ni'e znoszą abstynentów, bo są
oni ich nieosiągalnym ideałem i wyrzutem
sumienia! Ludzie „tylko” używający alkoho­
lu nie uznają w abstynencji przesady.

Znana to rzecz, że abstynencja ni'e jest po­
trzebna abstynentom, którzy i bez niej, bez
żadnej zgoła „zasady” w tym względzie — nie
piliby alkoholu. Niemniej przykład ludzi nie
pijących potrzebny jest
łecznie, ponieważ tylko
naśladownictwo, tworzy
dę, styl życia oparty o

Rzecz sprowadza się .

to na koniec raz jeszcze — do zrozumienia
prawd podstawowych. To — może pociągnąć
za sobą skutki — z punktu widzenia społecz­
nego — tylko korzystne. Ograniczyć w po­
ważnym stopniu alkoholizm, wraz ze wszyst­
kimi jego następstwami. I w tym świetle
walka przeciw alkoholizmowi bynajmniej nie
jest zaczarowanym kręgiem.

Dr Wł. MARCINKOWSKI

Nagroda tygodnia
Fotografia amatorska

rzadko sięga po temat

„praca”, widząc w nim

poważne trudności. Zdję­
cia wewnątrz zakładów

produkcyjnych są szczegól­
nie utrudnione wskutek

mrocznych wnętrz. Raso­
wy fotóamator unika nato­
miast jak ognia — fleszu 1

wszelkich sztucznych źró­
deł światła. Wdzięcznym
natomiast polem do popisu
jest fotografia przedsta­
wiająca robotników zaję­
tych na otwartej prze­
strzeni.

Nagrodzony, dzisiaj foto­
gram nadesłany przez Jana

MOTYKĘ (Kraków, Smo­
leńsk 48/14) przedstawia
malarzy mostu. Jest to

zdjęcie o wysokich walo­
rach artystycznych Syl­
wetki robotników wplecio.
ne w konstrukcję mostu

pną się w górę, akcentując
wysokość budowli. Foto­
grafik wydobył poezję sta­
lowych konstrukcji, dzieło

rąk robotnika.

KSIĘGARZ
CZY

EKSPEDIENT ?

i wartościowy spo-
przykład wytwarza
nową lepszą meto-

wiedzę.
więc — powtórzmy

Korespondencyjny
Klub Fotograficzny
W Łodzi powstał Kore­

spondencyjny Klub Foto­
graficzny. Członkami jego
mogą zostać wszyscy foto,
amatorzy na terenie całej
Polski, zwłaszcza mieszka­
jący w małych miastach,
gdzie “brak klubów foto­
graficznych. Klub będzie
skupiał zarówno amatorów

zaawansowanych, jak też

fotografów początkują­
cych, umożliwiając im wy­
mianę doświadczeń. Akces
do Klubu można zgłaszać
na adres Ryszard CIESIEL­
SKI, Łódź 1, Wodna 12/14,
m. !•.

ą ludzie, którzy W
Domu Książki czują
się, jak u siebie w

domu. Którzy przy­
chodzą „na upatrzo­
nego”. Wiedzą, co

chcą przeczytać, albo wie­
dzą, jak szukać pozycji,
które ich zdaniem na czy­
tanie zasługują. Ci ludzie,
samodzielni, zorientowani,
wyrobieni klienci sło­
wa drukowanego, nie spra­
wiają. rozumie się, żadne­
go kłopotu księgarzom. Nie
trzeba im pomocy. Decyzję
podejmują sami: wystarczy
potem książkę dla nich za­
pakować i przyjąć
dze.

Ci ludzie — elita
niczej klienteli —

Domów Książki odbiorca­
mi najwygodniej­
szymi. Czy jest ich
jednak aż tak wielu, .by
mogli przesłonić typową
sytuacją i typowe kłopoty
klientów w Domach Książ­
ki?...

pienią-

nych znaków rozpoznaw­
czych przynależności spo­
łecznej — figurowało też
kilka przynajmniej., . jeśli
nie kilkanaście, książek.

Zabawne?... Ale zupełnie
prawdziwe. Snobizm ludz­
ki potrafi się demonstro­
wać najróżniejszymi sposo­
bami. I nie wystarczy
przymrużanie oka na sno-

bizmy, tak bardzo w koń­
cu powszechne.

Wspomniany tu gatunek
nabywców — to także ma­
teriał na czytelników z

prawdziwego zdarzenia.
Podobnie jak ludzie, któ-

wpadają do Domu

Czy tegoroczna zima jest wy«
jątkowa? Jak zbadał n sz

najlepszy znawca kaprysów
aury, doc. Wł. Parczewski, śnie­
żne i ostre zimy występowały w

Europie od zamierzchłych czasów,
Tysiąc sto lat temu, w 860 roku,
Adriatyk tak zamarzł, że z Wioch
do Jugcslawii przejeżdżały po Ja­
dzie naładowane sanie.

W tym s?mym stuleciu, w 827

roku, Europa była pokryta śnie­
giem prze-z sześć miesięcy, a na

Nilu pojawiła się kra, wystrasza­
jąc krokodyle.

Wiek przedtem, w 764 roku, Mo.
rze Czarne zamarzło na przeciąg
ki’ku tygodni, a w 718 roku Kon*

stantynopol i jego okolice przez
sto dni były spowite śnie-giem.

DO NORWEGII KONNO

Śniegi i mrozy dawały się rów­
nież we znaki naszym ziemiom.
W 1424 roku Bałtyk zamarzł tak

głęboko, że z Gdańska do Lube­
ki otworzono regularną komuni­
kację saniami po lodzie, a ku po­
krzepieniu zamarzniętych podró­
żnych i woźniców oraz koni, Wy­
budowano na lodzie kilkanaście

gospód i stajni.
W siedemdziesiąt lat później Po­

lacy błogosławili mróz, który był
tak wielki, że wyniszczył nie tyl­
ko ludzi, zwierzynę 1 rośliny, ale
nawet — grasującą od lata zara­
zę mors nigra — czarną śmierć.

Bałtyk należał ‘do mórz szcze­
gólnie nawiedzanych przez silna

mrozy i lody. Niejednokrotnie
przeprawiały się przez zamarznię­
te morskie wody, wojska ze Skan­
dynawii na południowe brzegi
Bałtyku. W 1294 roku duńscy
jeźdźcy przeprawili się konno do

Norwegii, a w niespełna sto lat

potem komunikacja pomiędzy E-

stonlą a Szwecją utrzymywała się
po lodzie aż do Zielonych Świąt.

KŁOPOTY Z WINEM

MSZALNYM

Wracamy znów do Polski. Wiel­
ki kłopot mieli księża w Pińsku,
na Polesiu, gdyż w 1632 roku pią­
tego listopada „podczas mszy Świę­
te Wino w kielichu po trzy razy
marzło".

W 1709 roku — podają zapiski -*

„Nadzwyczaj silne mrozy pano­
wały w Po sce w styczniu 1 lu­
tym, 1 też wiele ludzi i bydła o

śmierć przyprawiły, lasy od mro­
zu poniszczały, dęby od mrozu

pękały z hukiem, Jakby od bom­
by”.

SALTO MORTALE

XVIII wiek notuje Jeszcze trzy
takie silne mrozy: w 1716 roku

rzeki, w całej Europie, pokryły
się na trzy metry grubą powłoką
lodu: w 1728 r. zima trwała od li­
stopada do kwietnia, a w 1750 ro­
ku zima urządziła salto mortala
— wybrzeża Bałkanów pokryła
lodem, a w Szweęji przez cały
czas grzała. mieszkańców ośmioma

stopniami ciepła.

ZA NASZEJ PAMIĘCI
Nasz wiek obfitował również w

siarczyste mrozy i długotrwała
śnieżne zimy. W 1929 roku zima

ąrożyła się w Polsce — mróz w

Lubelszczyzn!e dochodził do 40

stopni, a cala komunikacja była
sparaliżowana.

Inna pamiętna zima to wojenny
rok 1940. W okupowanej Warsza­
wie przez dwa miesiące tempera­
tura trzymała się na 30 stopniach
poniżej zera, śnieg leżał na uli­
cach nie sprzątany, brakowało

opału.
Inna zima, w 1943 roku nasko­

czyła wojska hitlerowskie pod
Stalingradem, dziesiątkując prze­
de wszystkim włoski korpus, któ­
ry rzucono na ten odcinek frontu,
Do Warszawy przyjeżdżały cale

pociągi z żołnierzami, którym am­
putowano w dworcowych szpita­
lach edmarznięte ręce, nogi, uszy
1 nosy.

Bardzo silna zima nawiedziła

także Europę w 1956 roku, o czym
Już zdążyliśmy zapomnieć.

Meteorologowie zwalali wówcza.

winę na „niespokojny rok Słońca
i nasilenie plam słonecznych”.
Błądzić jest Jednak rzeczą ludz­
ką. Bo oto rok 1963 Jest... rokiem

„spokojnego Słońca”, (acz)

rozkupione. W Polsce ksią­
żki idą-

Kropka, koniec. Infor­
macja wyczerpana.

Zdarza się, bardzo często
nawet, że klient nie

jest zorientowany, iż przy­
sługuje mu przywilej sa­
modzielnego szperania po
półkach z lekturą.

Mam szczęście zaliczać
się do „wtajemniczonych”.
Na zaproszenie nie czekam.
Zdążyłam natomiast zau­
ważyć, że w niektórych
Domach Książki zaproszeń
takich w ogóle się nie pra­
ktykuje. Kto nie wie, po-
przestaje na pozycjach z

wystawy, lub spod gablo­
ty na ladzie.

Nawet ekspedienci w

„zwyczajnych” sklepach
mają obowiązek maksy­
malnego ułatwienia klien­
towi właściwych zakupów.
Mają informować trafnip,
dokładnie, przekonywują­
co. We wszystkich sklepach
decyduje wysokość utargu,
przychodowość placówki:
inaczej jednak sprzedaje
się książki, niż komplety
z milanezu. Realnie rzecz

biorąc, księgarz jest także

pracownikiem oświatowym
o sporych nawet możliwo­
ściach oddziaływania. Jest
— to znaczy: powinien
być — fachowcem w swoim
zawodzie, znawcą literatu­
ry, umiejętnym propagato­
rem literatury. Oczywiście,
takich księgarzy — właści­
wych ludzi, na właściwym
miejscu — często nawet
można spotkać w Krako­
wie. Nie gdzie indziej jed­
nak, jak w Krakowie, zda­
rzyło mi się uczestniczyć
w następującym dialogu:

Ja:—Czyjestcośzbe­
letrystyki amerykańskiej?
Stany Zjednoczone, wzglę­
dnie Ameryka Łacińska.

Pani zza lady: Tam na

półce (gest ręką).
Ja: (podchodzę i spraw­

dzam) To beletrystyka an­
gielska, nie amerykańska.

Pani: O ile wiem, pisarze
amerykańscy piszą po an­
gielsku.

Ja: O ile wiem, czasem

piszą też po hiszpańsku...
Pani: To proszę sobie po­

szukać.
W innym Domu Książki,

też w Krakowie, kiedy do­
wiadywałam się o jakiś no­
wy przekład Ivo Andrica,
usłyszałam, że jest „jedna
taka historyjka, podobno
bardzo pikantna”. Szło o

„Anifcę”. Intrygujący do­
prawdy sposób reklamowa­
nia laureata nagrody No­
bla...

Księgarz, czy ekspedient?
Sprawa niebłaha. Dni

Książki — obchodzi się raz

w roku, propaganda książ­
ki, troska o rozwój czytel­
nictwa — obowiązuje przez
cały rok.

Także w Domach Książki.
ANNA STRONSKA

czytel-
są dla

Spotkałam się kiedyś ze

zdaniem, że ktoś, kto je­
szcze nie popadł w na­

łóg czytelniczy, a zatem —

nie wykształcił w sobie ta
kich czy innych czytelni
czyeh gustów, nigdy ksią
żek nie kupuje. Że z od­
biorcami „surowymi” mają
do czynienia tylko biblio­
tekarze, tylko poloniści w

szkołach. Zakup książki —•

równa się potrzebie książ­
ki, czyli równa się już pe­
wnemu stopniowi wtajem­
niczenia.

I tak, i nie. Obserwacja
wydaje mi się zbyt frag­
mentaryczna. Jeśli nawet

przyjmiemy, że duży, bar­
dzo duży procent bywal­
ców Domu Książki stano­
wią ludzie, obyci już z li­
teraturą, to trzeba zarazem

dostrzegać i wielką ilość
czytelniczych debiutantów,
przysłowiowych żółtodziu-
bów czytelnictwa, którzy
też tu przychodzą. Po ksią­
żkę — chociażby na pre­
zent dla kogoś. Po książ­
kę — chociażby do usta­
wienia jej na półce wła­
snej, „reprezentacyjnej” bi­
blioteczki.

Książkowy prezent —

rzecz powszechnie przyję­
ta, bo „w dobrym guście ’.
Mieszkanie bez książek?
Goście mogliby być zasko­
czeni. Wypada, żeby w

naszym domu — wśród in-

Co tydzień
FOT0
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tradycję wiążemy jednak
sposób ze starą. Niektóre

obyczajowa,
stopniu zastę-

które wobec

stały się ana-

zawsze okre-

mlllcjl 1 po-
Teraz orga­
na siebie o-

nawet tak jest, to nic nie
na przeszkodzie, by ów pro-
rozkładu zaadoptować. Jeśli
nie można walczyć z owym

twórz, grup, lnterwen-

POWIfiSt WSPÓŁCZESNA

— Wyjeżdżam do Tallina. Będę pracował w fabryce
' '' Cze-

per-

W

£

zwyczaje. „POLITYKA"

STUDZENIE
TEMPERAMENTÓW

Wprowadzamy nową tradycję. U-

roczystoścl prywatne, jak: wesela,
Imieniny, urodziny przenosimy w

tym sezonie do naszych klubów

młodzieżowych. Dotychczas słysza­
ło się częściej o tradycji bójek 1 a-

wantur. Karnawał był
sem wzmożonej pracy
gotowla ratunkowego,
nizatorzy imprez biorą
bowiązek czuwania nad porządkiem
I spokojem, sami nie piją alkoholu,
a ponadto
cyjną,

Tę nową
w pewien
kluby zdobyły się np. na magneto­
fon 1 w czasie Imprezy nagrywają
stare przyśpiewki. Zresztą karnawał
— to nie tylko potańcówka.

„NOWA WIEŚ"

KAWA-WA, KAWA-WA...
Można się obejść zarówno bez ka­

wy jak bez kinematografu, czy mu­
zyki stereofonicznej. To nie są rze­
czy fizjologicznie niezbędne. Wiek
XX stwarza jednakże nowe potrze­
by i możliwości ich zaspokojenia.
Kawiarnia staje się równie nieod­
łącznym elementem pejzażu miast

jak kinematograf. Pod tym wzglę­
dem dokonała się u nas ostatnio

prawdziwa rewolucja
Kawiarnia w Jakimś

puje dawne salony,
demokratyzacji życia
chronizmem. Tak czy inaczej czar­
ny napój stał się częścią składową
również naszej cywilizacji.

W zakamarkach naszej podświado­
mości pokutuje jednak dawne wyo­
brażenie o kawie jako produkcie
gnijącej cywilizacji mieszczańskiej.
Jeśli
stoi
dukt

już
grzesznym nawykiem, zaadoptujmy
go elegancko 1 kulturalnie.

„POLITYKA"

Omal się wówczas nie rozpłakałem patrząc na nich,
musiałem prędko wziąć się w garść, bo szedłem na tańce.
A teraz cały rozpływam się z żalu. Muzyka litości huczy
we mnie jak sztorm.

Nad brzegiem rzeki idą kołyszącym się krokiem dwaj
moi kumple, Alik i Jurek. Alik niesie mój waciak.

— Nie spieszcie się — mówię. I tak was nie wpuszczą.
Teraz jest godzina ciszy.

— A ty byłeś? — pyta Alik.
— Jeszcze się pytasz. Popatrz na jego gębę — mówi

Jurek.
Siadamy na ganku 1 zapalamy papierosa. Siedzimy t~k

długą chwilę — dwa niesamowite diabły i jeden już
czysto umyty.

— No jak tam? — zapytuję. — Sztormik odpowiadał?
— Sztormik był nieprzeciętny! ■— woła entuzjastycznie

Alik. Tego nic nie ruszy.
— A ja myślałem, że już generalna wysiadka — mówi

Jurek.
— No, właściwie to ja też tak myślałem — przyznaje

się Alik.
— Trudno, chłopaki, morze to nie mój żywioł. Wyjeż­

dżam stąd — mówi Jurek.
— Dokąd?
— Jurek milczy. Siedzi przygarbiony, potem z nagłą

decyzją zwraca się do nas.
_

„Woltan”. Jako uczeń tokarski — do Gustawa idę na

ladnika. Mieszkanie dają w hotelu robotniczym, a w

spektywie pokój. Załoga tam bardzo fajna...
— I Linda z tobą — mówię.
— A co?
— Nic, nic. Wszystko gra. .

Siedzimy i palimy. Dziwna rzecz, nigdy dotąd nieSiedzimy i palimy. Dziwna rzecz, nigdy dotąd nie roz­
mawialiśmy o przyszłości, łowiliśmy szproty, a wieczo­
rami łupiliśmy w ping-ponga. Teraz jednak czuję, że oni
obaj doszli do jakiejś linii granicznej.

— A ty, Alik, co zamierzasz robić? — pytam.
— Ja, moi kochani, na przyszły rok pójdę jednak na

jakieś studia — mówi- Alik. — Trzeba się uczyć, do­
szedłem do tego wniosku. Niedawno, pamiętacie, zaczą-

łem śmiać się w nocy. Ty nawet rzuciłeś we mnie po­
duszką. Otóż ja z siebie się śmiałem. „Ach ty draniu —

myślę — wiesz, co to jest suprematyzm, taszyzm, egzy-
stencjalizm, a nie potrafisz odróżnić Rubensa od Rem-
brandta”. I w literaturze też tylko współczesność. He­
mingway, Boli — na wyrywki, słyszałem coś niecoś
o Ionesco, ale Turgieniewa czytałem tylko w wypisach.
Przecież do wypracować szkolnych wcale nie musieliśmy
wiele czytać. Dzieci kochane, chcecie, to się wam do cze­
goś przyznam. — Alik zdjął okulary i wyłupił na nas

straszliwe oczy. — Ja nie czytałem „Anny Kareniny”! —

zdjął czapkę i pochylił głowę. — Gotów jestem przyjąć
najgorszy wyrok.

— Myślisz, że warto przeczytać „Annę Kareninę”? —

zapytuje Jurek.
— Warto, chłopek '— mówię.
— Ach, więc ty czytałeś?
— Jeszcze jako smarkacz. Rzeczywiście czytałem wów­

czas „Annę Kareninę”. W dzieciństwie w ogóle czyta­
łem wszystko, co było dla mnie nieodpowiednie.

A zatem oni już nie mają wątpliwości. Sami o sobie
zdecydowali. Nie trzeba już podrzucać pieniądza. A ja?
Fakt ubolewania godny. Żałosny przypadek zapóźnionego
rozwoju. Ja dotychczas nie mam sprecyzowanych planów
życiowych. Owszem, jest kilka rzeczy, które chciałbym
robić — rozwalać łomem stare mury, na nic nikomu nie­
przydatne, przemalowywać to, co maldwali ponuracy,
biec na ratunek, gotować kumałom obiady (terąz wszyscy
źrą, aż im się uszy trzęsą), tańczyć, włóczyć się po knaj­
pach, kochać Halę i nikomu nie pozwalać jej krzywdzić
(nigdy więcej nie dam jej skrzywdzić). Poza tym jeszcze
dużo innych rzeczy, ale to nie są przecież plany życio­
we. Żywioł, chaos... Dmitrij Denisów puścił swoje życie
na żywioł... Doskonały temat na komsomolskie zebranie.

— A może byś wstąpił do marynarki? — mówi Ju­
rek. — Może zostaniesz nawigatorem, co?

— Po diabła mi marynarka? W przyszłym roku 1 tak
popłynę na Atlantyk. Igor obiecał.

— Myślałem, że jak ktoś chce być marynarzem...
— A dlaczego uważasz, że ja nim chcę być?
— Więc kin* do diabła?e

-W-AKSOONOWj

KsĄżki „po coś ciekawe­
go”, bo czeka ich dłuższa
jazda pociągiem, bo będzie
im się nudziło w kolejce
do fryzjera, albo w pocze­
kalni u dentysty. Czasem
jeden trafny wybór, jedna
umiejętnie podsunięta po­
zycja inicjuje w człowieku
proces, prowadzący właśnie
do nałogu czytelnictwa —

czyli do zjawiska, którego
społecznej rangi i wartości
nie trzeba już chyba mo­
tywować. Idzie tylko o to,
by w wyborze ktoś dopo­
mógł, by w zainicjowaniu
czytelniczej pasji ktoś był
zainteresowany. W tym
wypadku nie kto inny, jak
pośrednik między książką
a klientem. Księgarz. Wła­
śnie — księjgarz, a nie
— ekspedient litera­
tury.

Otóż to: księgarz, czy
ekspedient? Teoretyczna
różnica jest bardzo wielka,
teoretycznie rzecz jest bez­
sporna, oczywista, 'ale W
praktyce bywa różnie.

Dom Książki. Tomy na

półkach, ściany od podłogi
po sufit załadowane toma­
mi—anaichtlenieru­
chomy, milczcąy, wyczeku­
jący pracownik placówki i

postacie spłoszonych tą ob­
fitością wyboru, bezrad­
nych klientów.

Niewtajemniczeni. Oni
nie przyszli tu po autora,
po tytuł, po gatunek. Oni

przyszli „po coś”. Poten-
czytelnicy. Czy
Czasem pierwsze

decyduje. Nikt
sytuacji, w któ-
czuje się pewnie,
debiut odstrasza,

księgarz poprze-
na ponaglającym_______X

Z notatnika A. Wasilewskiego

(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

cjalni
wrócą?...
wrażenie
nie lubi
rych nie
Żenujący
Jeśli
staje .

_ __

„czym mogę służyć?” moż­
na wtedy mówić już tylko
o ekspediencie,
złym w

diencie.

o

dodatku, ekspe-

się, że poprosiw-
prospekt nowościZdarzaszy o

wydawniczych, słyszy­
my w odpowiedzi

— I tak panu(i) nic z

prospektu nie przyjdzie, bo
wszystko co lepsze, dawno

Mówi się — tęga zima, lecz nigdy nie słyszy się —■
tłusta zima, gruba zima — otyła zima!...

O tej tęgiej zimie mogą coś powiedzieć nasze wró­
ble — już nie te z dachów — lecz te z parapetów
okiennych, futryn i progów!

Właśnie codziennie lądują na moim balkonie. Sia­
dają na krzaku bzu — prezent kolejarzy krakowskich
i czekają na drugie śniadanie!... Czy drugie — to

jeszcze pytanie. Dam głowę, że są na czczo!...
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ATOMOWA...
WODA

DO PICIA

Reaktor atomo­
wy, zainstalowa­
ny w amerykań­
skiej bazie antar-

ktycznej Mac
Murdo, ma zasi­
lać urządzenie —

przystosowane do
odsalania wody
morskiej. Proces
byłby rzekomo
bardziej ekonomi­
czny n’ż stosowa­
na dotychczas

metoda zaopatry­
wania bazy w

wodę poprzez to­
pienie śniegu.

Powstańcy zdobywają Kazimierz Dolny '(„Le Monde Illustri", Paryż, 1863).

WTYKANA POWSTANIE STYCZNIOWE

PALNIK
SPOD ZNAKU

SŁOŃCA
Specjaliści lenln-

gradzcy zbudowali

nowy typ palnika
plazmowego, rozwi­
jającego temperatu­
rę około 20.000 st. C.
(a więc mńiej wię­
cej 3-krotnie wyż­
szą od temperatury

powierzchniowej
Słońca). Tnie on do­
wolne materiały, nl.
by masło...

BAKTERIE
zasflafą
ODBIORNIK
RADIOWT
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„ATOMY
ZNACZONE”

W ZSRR pod­
dano badaniom

szybkość przepły­
wu krwi w róż­
nych odcinkach
układu krwionoś­
nego, korzystając
z metody tzw. „a-
tomów znaczo­
nych”. Wyniki
tych badań rzu­
cają nowe świa­
tło na zjawiska
fizjologiczne, bę­
dące
wad
czyń.

wynikiem
serca i na-

OSOBLIWY
„DETEKTYW”
Kryminologii przy­

był nowy „detek­
tyw”, tzw. neutro­
nowa analiza akty-
wieyjna. Oparta na

ostatnich zdoby­
czach współczesnej
fizyki jądrowej, po­
zwala ona np. wy­
krywać znikome

ślady prochu strzel­
niczego, które cał­
kowicie wymykały
się możliwościom
klasycznych metod

badawczych.

V

Cena krwi
W czerwcu 1861 roku uka­

zuje się breve Piusa IX „Cum
primum", skierowane do arcy­
biskupa warszawskiego Fi­
jałkowskiego, w którym — w

związku z narastającym w

Polsce fermentem rewolucyj­
nym — papież przestrzega
Polaków przed „zgubnymi za­
mieszkami".

W październiku 1866 r. —

alokucja tegoż papieża „Luc-
tuosum et nunguam" potępia
w ostrych słowach stłumiony
krwawo przez wojska car­
skie „rokosz" polski i przy­
świecające mu „bezbożne re­
wolucyjne zasady" oraz na­
wołuje Polaków, aby „byli
podlegli zwierzchnim władzom
(i) wiernie ich słuchali we

wszystkim".
Na przestrzeni tego pięcio­

letniego okresu, między ogło­
szeniem „Cum primum", a

alokucją „Ductuosum” stano­
wiącą papieskie podzwonne
dla wymordowanych 1 zesła­
nych na Sybir powstańców —

ukazało się się w Watykanie
kilka oficjalnych (nie licząc
poufnych) dokumentów po­
święconych tak aktualnej
wówczas w całej Europie

LECZ PRAWDZIWE

DZIWNE

Badania nad... Adamem i Ewą
. Jeden z profesorów uniwersytetu w Newcastle podjął

się mało wdzięcznego zadania, naukowego udokumento­
wania istnienia Adama i Ewy. Ze względu na obecny stan

wiedzy ludzkiej specjalista nie neguje już ewolucji po­
przez ogniwa pośrednie praludzi, twierdzi jednak, że były
to stadia przygotowawcze adamowej formy. Treść
zaczęła się dopiero od samego Adama.

Wersją Ewy powstałej z żebra została nieco zmodyfi­
kowana. Żebro nie było żebrem, a Niewierna powstała
ż jednej z komórek pierwszego mężczyzny drogą rozmno­
żenia bezpłciowego.

Niezwykłe historie jak na specjalistę biologa, który jest
Ich autorem!

Tajemniczy wróg
Pierwsza wieść przyszła z Holandii: w ciągu kilku godzin

wszystkie plantacje tytoniowe wraz z dorocznym urodzajem
nadawały się na śmietnik. Podobnie było w Belgii, Francji
1 NRF. W 1961 r. powtórzyła się ta sama historia w Hiszpanii
1 we Włoszech, w rok później zaraza przeszła jak wicher przez
wschodnią Europę, Afrykę 1 Azję. Wszędzie jednakowo cały
tytoń ginął na polach dosłownie w oczach podczas kilku godzin.

Tajemniczy wróg, mikroskopijny grzybek o rzadko niszczy­
cielskiej sile — został wkrótce rozszyfrowany. Skąd się jednak
wziął? Podejrzewano wszystko, tylko nie autentycznych wino­
wajców: uczonych angielskich. Próbki, zarażonego tajemniczą
Chorobą tytoniu przysłali Im z prośbą o pomoc australijscy
koledzy, którzy nie mogli ani. rusz uporać się z piekielnym
gTzybklem. Zakażony tytoń leżał w laboratorium, a w sąsied­
nim pokoju dokonywano doświadczeń z zakresu wirusologii
również na tytoniu. No 1 tak poszła łańcuchowa reakcja. Tym
łatwiej, że grzybek z pomocą
dziennie.

I na skutek zwykłej nieuwagi
narodową organizację specjalnie
wrogiem...
•

wiatru przenosi się 150 km

trzeba teraz tworzyć mlęcjzy-
do walki z nieznanym dotąd

Cud świata?

Przed rokiem pewien biedny Egipcjan, łowca ryb i kra­
bów, spróbował szczęścia w wodach Morza Śródziemne­
go w pobliżu Aleksandrii. Krabów nie znalazł, zą to na

głębokości 7 m zetknął się nos w nos z kamienną statuą.
Zanurkował jeszcze raz — trafił na kolumnę. Wtedy
przygoda stała się sensacją nie tylko dla niego, ale i bar­
dzo wybrednych archeologów egipskich. W tym miejscu
znajdowała się kiedyś podobno latarnia w Pharos — je­
den z siedmiu cudów świata, po której ślad zaginął.

Latarnię zbudował Sostratos w r. 279 p.n.e. Kamienna
baszta kryła 300 sal; była równocześnie twierdzą i świą­
tynią pełną posągów. Na szczycie mieścił się reflektor
z polerowanego granitu, a jeszcze wyżej, statua Posej­
dona. Wysokość latarni nrzekraczala rozmiary piramidy
Cheopsa. Istny cud jak na owe czasy. Czy teraz skromny
łowca krabów odkrył znowu ten cud świata? Możliwe...

Dr Sisler z USA, mi­
krobiolog wsławiony po­
szukiwaniem ' „elemen­
tów zorganizowanych"
w meteorytach, znalazł
ostatnio w wodzie mor­
skiej pewien szczep bak­
terii, potrafiących wy­
twarzać prąd elektrycz­
ny. W czasie przemian
biochemicznych, zacho­
dzących w roztworze cu­
kru pod wpływem tych
bakterii — porastaje
słaby prąd. Jedna zfirm
skonstruowała już nie­
wielki nadajnik radio­
wy, czerpiący prąd z

owego bakteryjnego o-

gniwa dr Sislera. Na­
dajnik może przesyłać
sygnały w zasięgu 24
km.

Jednocześnie prowa­
dzone są prace nad in­
ną biochemiczną bate­
rią, w której „elektry­
czne" mikroby mogłyby
wykorzystywać białka
lub substancje powstałe
z ich rozkładu. Jedno z

żywych ogniw daje sto­
sunkowo silny prąd o

napięciu 0,7

ie byłem pewien, czy
mój rozmówca zażar­
tował, czy po prostu
się przesłyszałem. Na
wszelki wypadek za­
pytałem raz jeszcze:

— A w jakim celu zbudo­
wano ten automat?

— Żeby go podglądać
— powtórzył z naciskiem dr
inż. Jakub Gutenbaum. To
zdumiewające wyjaśnienie
dotyczyło maszyny cyberne­
tycznej noszącej miano auto­
matu skończonego i zbudo­
wanej w Instytucie Automa­
tyki Polskiej Akademii Nauk.

Jak się okazało, osobliwa
ciekawość naukowców Insty­
tutu wynika stąd, że maszy­
na ta przy wypełnianiu sta­
wianych przęd nią zadań mo­
że postępować — w pewnym
sensie — dowolnie! Na­
leży więc szczegółowo poznać
jej strategię działania, by
móc w przyszłości strategię
tę wykorzystywać
grywce: automat

gulowany przezeń

Mariaż teorii i

w roz-

kontra re-

obiekt.

konkretu

„kwestii polskiej”. Nie było­
by rzeczą trudną udowodnić,
opierając się, czy to o wystą­
pienia Piusa IX, czy wypo­
wiedzi wszechwładnego sekre­
tarza stanu Antonellego —

negatywny stosunek papie­
stwa do polskiego ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego z 1863
roku. Rzecz nie w tym prze­
cież. Ostatecznie, znając o-

gólną politykę Watykanu,
nieprzejednaną wobec wszel­
kich ruchów rewolucyjnych,
godzących w „legalizm tronu”
(choćby to był schizmatycki
tron .........................

protestancki Wilhelma), trud­
no się dziwić takiemu wła­
śnie a nie innemu potrakto­
waniu przez Watykan „pol­
skiego rokoszu”. Stosunek ten

będzie jeszcze łatwiej zrozu­
mieć na tle ówczesnej we­
wnętrznej sytuacji papiestwa.
Trzeba bowiem pamiętać, że

były to lata, kiedy pod napo-
rem włoskich, dążących dó
zjednoczenia kraju i likwida­
cji feudalizmu, ruchów rewo­
lucyjnych (Garibaldi), chwia­
ło się 1 kruszyło państwo
kościelne, trzeszczała w po­
sadach świecka władza papie­
ża. Kiedy Rzym był dlatego
jeszcze papieski, że chroniły
go przed Włochami wojska
francuskie. Naiwnością więc
byłoby żądać — w dodatku
w takim jeszcze okresie — od
papieża, by poparł w Polsce
ruch, który zwalczał „u sie­
bie”, we Włoszech. Nic też
dziwnego, że bez echa mu-

siały pozostać zabiegi rządu
powstańczego w Rzymie w ce­
lu uzyskania moralnego po­
parcia dla walki Polaków o

wolność.

Pisząc
stwa do
wego nie
pominąć faktu, że w pewnych
okresach dochodziło między
Watykanem a rządem car­
skim do ostrych spięć właśnie
na tle „sprawy polskiej" (dla­
czego w cudzysłowie — okaże
się później). Owe ostre spię­
cia — przykładem których
mogą być np. niektóre sfor-

......................... X
do cara („dotkliwe ‘nieszczęś­
cia, które spotkały obecnie
Królestwo Polskie”), czy list
kanonika Sivi z sierpnia
1863 r. („Jest... wolą Ojca
Świętego, aby przy tej spo­
sobności odprawiono modły
za nieszczęśliwą Polskę, któ­
rą z boleścią widzi wydaną w

tej chwili na łup tylu mor­
dów i krwi przelewu" —

owe cierpkie słowa ukazują
bowiem jaśniej niż jakikol­
wiek inny dokument, że tra­
gedia walczącej o wolność
Polski była przedmiotem tar­
gów i przetargów między
dwoma monarchami — tym
w Petersburgu i tym w Jtzy-
mie. Owa pozorna dwo­
istość stosunku papiestwa do
ruchu z 1863 roku wynika
stąd, że dla Waiykanu „spra­
wa polska” była fragmentem
jego ogólnej polityki, bied­
nym pionkiem, przy pomocy
którego próbowano zaszacho­
wać rosyjskiego cara. Ze

„sprawa polska” była w isto.-
cie sprawą interesów kościel­
nych na terenie carskiego im­
perium. Interesów poważnie
zagrożonych w rezultacie bez­
względnej polityki Aleksan­
dra II. Jakoż we wszystkich
bez wyjątku dokumentach z

tamtego okresu, opatrzonych
adnotacją „dan w Rzymie”
sprawą, o którą Watykan
rzeczywiście się troska, jest
stan jego posiadania 1 zakres
przywilejów w Rosji i w Pol­
sce.

Już we wspomnianym bre-
primum” papież

o nadziejach na u-

nuncjatury w Pe-
Po przejściowym

steśmy dalecy od zezwalania
klerowi na branie udziału w

zaburzeniach politycznych...
celem obalenia prawowitego
rządu”. W tymże liście odnaj­
dujemy również leitmotiu wa­
tykańskiej „partii szachów”
z carem: „W. C. Mość przeko­
na się, iż główną przyczyną
ustawicznych zaburzeń poli­
tycznych był ucisk religijny".
Ta teza dyplomacji watykań­
skiej z lat powstania przewi­
ja się ustawicznie przez
wszystkie papieskie zabiegi,
stawiające sobie za cel udo-

Aleksan.dra II, czy — bruchanie Aleksandra i przy­
chylne nastawienie go dla
watykańsko-carskiego układu.

Jednakże i owa „dwoistość”
stosunku Piusa IX do powsta­
nia rozwiewa się bez śladu z

chwilą upadku idt»i zbliżenia

francusko-austriackiego skie­
rowanego przeciw Rosji; zbli­
żenia, w którym Watykan
widział pewne nadzieje dla

przyszłości państwa kościel­
nego. Powrót Austrii do po­
lityki „świętego przymierza”
1 coraz liczniejsze klęski chy­
lącego się do upadku powsta­
nia, w sposób zdecydowany
wpływają na zmianę (a ra­
czej — zaostrzenie) tonu wa­
tykańskich dokumentów. Wy­
razem tego jest m. in. ency­
klika „Urbl Urbaniano”, skie­
rowaną do biskupów Rosji
i Polski: Gdy „żalimy się na

prześladowanie, którym rząd
rosyjski ustawicznie nęka Ko­
ściół katolicki, dalecy jeste­
śmy od tego, byśmy w jaki­
kolwiek sposób mieli pochwa­
lać nierozważne rozruchy
nieszczęśliwie wzniecone w

Polsce... Ruchy tego rodzaju
karcimy i potępiamy". Potę­
piamy tych, którzy „w wy­
stępkach gardzą władzą, bez­
czeszczą majestat, przeciw
monarchom powstają i wypo­
wiadają im posłuszeństwo”.

Było to już niemal „Re-
quiem” — choć naród polski
jeszcze walczył i krwawił.

(WIM)

drogą po­

o stosunku paple-
powstania. styczinio-
można równocześnie

mułowania z listu Piusa „I
......................

Normalną
wstawania prądu w ba­
kteryjnych bateriach są
biochemiczne procesy,
zachodzące w pożyw­
kach, podanych mikro­
bom. Jednakże podczas
badań tych baterii dwaj
uczeni z USA: dr J. A.
Sutton i dr J. D. Cor-
rięk, stwiedzili, że źród­
łem prądu mogą być też
same komórki bakteryj­
ne.

Doświadczenia tego
typu nie są zwykłą cie­
kawostką laboratoryjną.
Pomijając ich znaczenie
dla biologii ogólnej,
można stwierdzić, że o-

gniwa bakteryjne mają
wielką przyszłość. Wy­
twarzają one wprawdzie
bardzo slaby prąd, ale
mają trzy wielkie zale­
ty: mogą pracować bar­
dzo długo (elektrody nie
zużywają się), nie wy­
twarzają ciepła, mogą
wytwarzać prąd z naj­
różniejszych odpadków.

Uczeni przypuszczają,
te kiedyś będzie można

zaprząc „elektryczne”
bakterie do przeróbki
ścieków i brudów w du­
żych miastach .Zapewni
to jednocześnie tani

prąd elektryczny i roz-

wiąże — nie rozwiązany
dotąd problem pozby­
wania sia ścieków.

Chociaż problematyka nau­
kowa Instytutu, o którym tu

mowa, obejmuje w dziedzinie
automatyki i pokrewnych jej
specjalności tzw. badania
podstawowe, większość za­
gadnień stanowiących przed­
miot owych dociekań służyć
ma rozwojowi tej gałęzi tech­
niki w kraju.

— Do głównych 1 najbliż­
szych naszych zadań — mó­
wi dyrektor Instytutu Auto­
matyki, prof. dr Maciej Na­
łęcz — należy udział w roz­
wiązaniu dwóch problemów o

szczególnie doniosłym zna­
czeniu dla gospodarki naro­
dowej. Konieczne jest miano­
wicie opracowanie nauko­
wych podstaw wybranych
procesów technologicznych o-

raz konstrukcji pewnych ele­
mentów nowoczesnej apara­
tury regulacyjnej.

Realizacji powyższych, tak
konkretnych zamierzeń służą
w Zakładzie Teorii Sterowa­
nia Instytutu rozważania bę­
dące niejednokrotnie „naj­
czystszej wody cybernetyką”.
Na gruncie ogólnej teorii ste­
rowania rodzą się koncepcje
nowych układów regulacyj­
nych nie tylko szybszych 1
sprawniejszych od człowieka,
lecz i pojętniejszych.

Nie będzie jednak nowych
układów automatyki bez no­
wej aparatury pomiarowo-
regulacyjnej. Ta właśnie sta­
nowi w Instytucie domenę
zainteresowań Zakładu Ele­
mentów Automatyki. W dzie­
dzinie tej niepodzielnie już
króluje elektronika, a budo­
wane urządzenia stanowią
konstrukcyjną adaptację
wych zjawisk fizycznych.

Automat
stawia krok próbny

no-

Istnieje wiele procesów
technologicznych, których cha­
rakterystyka zmienia się w

tak skomplikowany sposób,
że zastosowanie konwencjo­
nalnych układów regulacyj­
nych staje się niemożliwe,
Układy takie regulują wy­
braną wielkość fizyczną na

wartość z góry ustaloną, któ­
ra nie w każdych warunkach
musi wpływać najkorzystniej
na przebieg procesu.

I tak np. piec grzewczy, do
którego wprowadza się pali­
wo i powietrze, daje najwyż­
szą temperaturę przy pew­
nym określonym ich stosun­
ku. Stosunek ten jednakże
dla każdego rodzaju paliwa
przybiera inną wartość opty­
malną. Automatyczna jego
regulacja na jakimś poziomie

ve „Cum
wspomina
tworzenie
tersburgu.
kompromisie, jakim było ob­
sadzenie arcybiskupstwa war­
szawskiego przez Felińskiego,
ukazuje się breue do tegoż
arcybiskupa z ża.daniem, aby
kler przestrzegał wiernych,
by „nie pozwolili się oszukać
i w błąd wprowadzić wy­
znawcom przewrotnych za­
sad". Echem „letniej” inter­
wencji państw europejskich
w, sprawie polskiej jest z ko­
lei pełen pretensji list Piu­
sa IX do Aleksandra II —

choć i w nim mieści się credo
polityki watykańskiej: „Je-
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AUTOMATY
Andrzej Konieczny

stałym może więc w pewnych
okolicznościach wpływać na

proces spalania wręcz nieko­
rzystnie.

Realizację podobnych pro­
cesów w sposób najkorzyst­
niejszy zapewniają natomiast
układy szukania zwane też
układami regulacji ekstre­
malnej. Ich zadaniem jest u-

trzymanie regulowanej wiel­
kości (np. stosunku powie­
trze—paliwo) na takim po­
ziomie, przy którym dany
proces przebiega aktualnie
najekonomiczniej. W przy­
padku obniżenia się . wskaźni­
ka ‘jakości procesu, automat

czyni tzw. krok próbny i a-

nalizuje, jakie skutki przy­
niosła taka zmiana regulowa­
nej wielkości. Jeśli nieko­
rzystne — „zawraca” 1 czyni
próbny krok w przeciwnym
kierunku.

. Istnieje również zagadnie­
nie układów, których regula­
tory w określonych warun­
kach zmieniałyby sposób
swego reagowania, tak jak
potrafi to czynić np. czło­
wiek. Są to tzw. układy a-

daptacyjne: ich przyszłość
jest uzależniona poniekąd od
rozwoju bioniki — od roz­
szyfrowania praw rządzących
funkcjonowaniem organizmów
żywych.

Wyrazem zainteresowań In­
stytutu zagadnieniami bioni-
ki — problematyką stojącą
na pograniczu techniki i bio­
logii — jest projekt budo­
wy
go
w...

manipulatora poruszane-
prądami występującymi
organlżmie człowieka.

i-ŚK

niektóre choroby odzwierzęce, niektóre choroby zakaźne
(szczególnie różyczka). Ale wciąż aktualne jest pytanie:
— jakie jeszcze czynniki mogą wpłynąć na uszkodzenie
płodu, gdzie tkwią inne przyczyny wad rozwojowych?

Kilka miesięcy temu jedna z firm farmaceutycznych
w NRF musiała ostrzec kobiety ciężarne przed . stoso­
waniem produkowanego przez nią „Thalidomidu” —

leku uspokajającego. Ten niewinny, zdawałoby się, śro­
dek stał Się bowiem przyczyną przyjścia na świat dzieci
z wadami wrodzonymi.

Polscy specjaliści z PAN — wiele miejsca w swych
planach badawczych poświęcają właśnie różnym lekar­
stwom, które mogą mieć określony wpływ na kształ­
tujący się w łonie matki płód. I tak wśród przebada­
nych z tego punktu widzenia wielu leków i środków

chemicznych stwierdzono na przykład, że stosowany w

chorobie nadciśnieniowej serpasil działa uszkadzająco na

płód.
Zdaniem przewodniczącego zespołu problemowego PAN,

prof. dr Ireneusza Roszkowskiego, bardzo ważny wpływ

WADY WRODZONE U DZIECI

TRAGICZNA jest wymowa danych, które wskazują, że
około 3 proc, wszystkich dzieci przychodzi na świat z

wadami wrodzonymi, od początku swego istnienia no­
sząc piętno kalectwa i że prawie połowa tych dzieci ma

uszkodzony system nerwowy.
Problem ten stał się jednym z naczelnych dla me­

dycyny całego świata. W XX wieku już dawno prze­
stało w zasadzie interesować lekarzy pytanie — „jak
urodzić?" Teraz najważniejsze są inne — „jakie dziec­
ko przyjdzie na świat, jak zabezpieczyć je przed nie­
dorozwojem i kalectwem?".

Na rozwijający się w łonie matki płód wpływają dzie­
siątki najprzeróżniejszych czynników. Już samo zapłod­
nienie jest przecież obarczeniem zalążka przyszłego czło­
wieka cechami dziedzicznymi matki i ojca, które rzu­
tują na dalszy rozwój. A okres ciąży? Stan fizyczny i
psychiczny matki, jej samopoczucie, przeżycia, ba —

nawet używanie, wydawałoby się, niewinnego lekarstwa
— iopłynąć mogą na losy płodu.

O tym., że pewne schorzenia powodują wadliwy roz­
wój płodu — wie medycyna od dawna. Są to: cukrzyca,

na rozwój przyszłego płodu ma stan zdrowia ojca, Śro­
dowisko i warunki jego pracy. Przyszli ojcowie podda­
wani są wiec, na równi z matkami, szczegółowym ba­
daniom lekarskim, przy czym pierwsze dane doświad­
czalne pozwalają już postawić hipoteza, że niektóre z

nowoczesnych zawodów ojcowskich (nadmierne stykanie
się z promieniowaniem jonizującym, radarem czy prąda­
mi o wysokiej częstotliwości) mogą mieć poważny wpływ
na kształtowanie się płodu.

Walka o zdrowie przyszłego pokolenia — to również
niezmiernie trudny społecznie problem dobierania wła­
ściwych, z punktu widzenia lekarskiego, małżeństw. Ce­
chy dziedziczne rodziców, przekazane dziecku, w wielu
wypadkach powodują jego niedorozwój. Są całe rodzi­
ny ze skłonnościami na przykład do cukrzycy. Jeżeli
skłonności te występują u ojca i matki, to spotęgowa­
ne w organizmie ich dziecka stać się mogą katastro­
falne. Do chorób dziedzicznych, które wpływają na wa­
dliwy rozwój dziecka, należą wszelkie choroby psychi­
czne, choroby układu nerwowo-mięśniowego, nowotwo­
ry, nadciśnienie i choroby krwi.

Wynalazek

uczonych
Życie i zdrowie tysięcy

ludzi zawisa codziennie
na... jednej linie. Mowa o

ludziach w skórzanych
hełmach — o górnikach,
którzy w podziemia dc

węgiel, sól, rudy, opusz­
czają się klatkami szybo*
wymi.

Oczywiście liny, u któ­
rych uczepione są górnicze
windy, wykonuje się z naj­
lepszych gatunków stali.
Przed założeniem na wy­
ciągowe koła, cal po calu
skrupulatnie się je bada.
W przypadku choćby cie­
nia wątpliwości z miejsca
cała lina zostaje zdyskwa­
lifikowana. Tam gdzie w

grę wchodzi życie i zdro­
wie człowieka nie można

pozwolić sobie na naj­
mniejszą bodaj ewentual­
ność ryzyka.

Ale wszystkie te przed*
slęwzięcia nie wykluczają
całkowicie, stuprocentowo,
możliwości groźnej w skut­
kach awarii. Toteż od dzie­
siątków lat teoretycy 1
praktycy górnictwa biedzi­
li się nad generalnym roz­
wiązaniem problemu bez­
pieczeństwa górniczego
transportu poziomego. Jak
dotychczas bezskutecznie.

To, czego nie udało się i

osiągnąć Amerykanom,
Anglikom, Niemcom —

dokonali polscy uczeni. Ze­
spół wybitnych naukow­
ców z krakowskiej AGH na

czele którego stoi rektor
uczelni prof. dr Tadeusz
Kochmański, opracował
^wynalazek, który całkowi*
"cie zabezpiecza górnicze ■
klatki szybowe przed skut­
kami nieoczekiwanego, na­
głego zerwania się liny.

Z uwagi na niezakończo-
ne jeszcze postępowanie
patentowe, nie można na

razie podać bliższych szcze­
gółów o tym rewelacyjnym
wynalazku. Najogólniej
mówiąc, zespołowi prof.
Kochmańskiego udało się
skonstruować urządzenie,
które wobec pędzących w

dół klatek szybowych
działać będzie w razie a-

warii tak jak hamulce w

samochodzie. Gdy zerwie
się lina, szybkość spadania
klatki w dół zostanie bły"
skawicznie wytracona l
winda zatrzyma się.

Opracowując swój wy­
nalazek sięgnęli krakow­
scy uczeni po najnowsze
zdobycze techniki. Urzą­
dzenie hamulcowe wyposa­
żono m. in. w aparaturę
działającą na zasadzie im­
pulsu fal radiowych, któ­
re przekazywać będą sy*
gnały o awarii.

W chwili obecnej wyna­
lazek poddawany jest
wstępnemu egzaminowi

sprawności w zakładzie
doświadczalnym uczelni o-

raz w jednej z polskich
kopalń. (AW)

UMB*
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Na zdjęciu: Wystawa „XXX-lec!a Teatru Szkolnego”

Jerzy Bober

hJimiinitlO

Zuzanna Rosiek

Sędziwi
debiutanci

W przedmowie do wyda­
nych obecnie wspomnień Ro­
mualda Pitery „Zycie na wy­
rost” (Pax), nieskory do po­
chwał Wojciech Żukrowski,
tak pisze na temat języka tej
książki: „... przyjrzyjcie się
kadencji zdań, rytmowi opi­
sów, samej materii słowa pre­
cyzyjnej i bogatej, korzenia­
mi tkwiącej w mowie chłop­
skiej — tej czystej polszczy­
zny niejeden pisarz o ustalo­
nej sławie mógłby pozazdroś­
cić”. Te same słowa dają się
w pełni zastosować do pamię­
tnika Romana Turka „W słu­
żbie najjaśniejszego pana”
(LSW). Jego debiutem litera­
ckim była niedawno wydana
1 już wyczerpana opowieść
„Moja mama, ja i reszta”.

Dziwny zbieg okoliczności to­
warzyszył narodzinom obu tych
pamiętników; któYych twórcy po­
chodzą ze wsi położonych w po.
łudniowo-wschodniej części na-

tzego kraju. Równocześnie napisa­
ne (1961—1962) 1 wydane, zawiera­
ją wspomnienia z tego samego o-

kresu — pierwszej wojny świato­
wej.

Roman Turek, urodzony i

wychowany we wsi Jaworni­
ku pod Łańcutem, późniejszy
żołnierz armii „najjaśniejsze­
go cesarza Franciszka Józefa”
— to bystry i świetnym do­
wcipem obdarzony obserwa­
tor życia wsi i dworów gali­
cyjskich. Nie brak w jego nar­
racji również pogody, z jaką
ten „polski Szwejk” traktuje
swe żołnierskie przygody, za­
kończone pobytem w niewoli.
Romuald Pitera odmiennie u-

jął swe wspomnienia z

dziej jeszcze burzliwszej
dości. Inaczej potoczyły
losy ucznia jasielskiego
nazjum, którego rodzice,
czyciele szkoły ludowej i dzia­
łacze społeczni, pochodzili ró­
wnież ze środowiska wiejskie­
go. W okresie plebiscytu od­
dał się całym sercem sprawie
polskości Śląska, a w bitwie

pod Górą Świętej Anny, ma­
jąc zaledwie 22 lata, dowodził
pułkiem śląskich powstań­
ców.

Szczególną jednak wartość
dokumentu posiadają karty
tych pamiętników dające 0-
braz wsi galicyjskiej i ma­
łych miasteczek w okresie
pierwszej wojny światowej.

INNE NOWOŚCI WYDAWNI­
CZE:

Julian Stryjkowski — Czarka ró-
ża (Czytelnik).

Dla czytelników znających do­
tychczasową twórczość Stryjkow­
skiego dawno oczekiwana po­
wieść, w której pisarz przedsta­
wił bogatą problematykę polity­
czną czasów poprzedzających wy­
buch drugiej wojny światowej o-

raz ukazał dzieje wielkiej miłości.
Józef chałasiński — Kultura a-

merykańska (LSW).
Interesująco 1 przystępnie na­

pisana książka o kulturze naro­
dowej Stanów Zjednoczonych, od

jej początków poprzez okres woj­
ny o niepodległość do czasów

Współczesnych.
Jarosław Iwaszkiewicz =* Gnia­

zdo łabędzi (Iskry).
Zbiór szkiców o Danii, jej spra­

wach społecznych 1 kulturalnych;
wybitnych postaciach ze świata
nauki i sztuki.

bar-
mło-

się
gim-
nau-

znów trwa turniej pio­
senki pod hasłem *Śzu-
kamy talentów”, w

biegłym tygodniu odbyty
się eliminacje w Krakowie,
a obecnie zespół „Czerwo­
no-Czarnych” razem z „Lu-
xemburg-Combo” objeżdża
mniejsze miejscowości wo­
jewództwa krakowskiego.
Wchodzi już w zwyczaj
system eliminacji nieusta­
jących i każdy rok ma

przynieść kilka nowych
nazwisk, które zablyszczą
w charakterze gwiazd na

firmamencie polskiego pio-
senkarstwa. .

Ubiegły rok, jak wiado­
mo, przyniósł nam Karin
Stanek, Majdaniec, Gąsow-
skiego i trochę pomniej­
szych nazwisk. Jeszcze nie
tak dawno nikomu niezna­
ne dziewczęta stały się bo­
żyszczem młodzieży od lat
9 do 19 — entuzjazm na

widowni, wywiady w pra­
sie, nagrania na płyty gra­
mofonowe, radio, telewizja,
Polska Kronika Filmowa.
Możną powiedzieć nadmiar
sukcesów. Już nawet sama

Stefanią Górska parodiuje
Karin, a nazwiska młodych
piosenkarek figurują w

tekstach poważnych saty­
ryków i innych autorów li­
terackich.

I znowu eliminacje. Kto
wie, czy lato 1963 nie przy­
niesie nowych talentów,
które zajmą miejsca w

big-beatowych zespołach.
Po to przecież są festiwa­
le... Co się wówczas stanie
z gwiazdami ubiegłego se­
zonu?

Dotychczas cały wysiłek
łowców talentów jak i u-

talentowanej młodzieży
skierowany jest w jedną
stronę: wylansować, poka­
zać światu — reszta jest
już kwestią własnych moż­
liwości. I to jest tawdruga,
ciemniejsza strona meda­
lu. Tym ciemniejsza, im
jaśniej świeci front prze­
znaczony do pokazania w

światłach kinkietów. Szu­
kamy talentów, rozbudza­
my zainteresowanie mło­
dzieży , muzyką, śpiewem,
stwarzamy możliwości za­
prezentowania swych u-

miejętności. Bardzo to słu­
szne i celowe. To nawet ja­
kaś recepta na nudę, spleen
i szukanie tanich, pikan­
tnych lub wysokoprocento­
wych rozrywek. Ale niech­
że to pozostaje w tych wy­
miarach. Niech utalento­
wana młodzież wyżywa się
w klubach studenckich i
na studenckich
Niech to będzie
hobby, a nie
chleba”.

Tymczasem
dzieje się odwrotnie. Niech
tylko ktoś zabłyśnie talen­
tem, niech tylko przetrwa

parę eliminacji i przejdzie
do tzw. czołówki, a już
znajdą się menagerowie,
którzy zaproponują kon-
trakcik. Kto z młodych lu­
dzi się oprze? Gdy się raz

zobaczy światłą rampy i
zainkasuje pieniądze nie
łatwo się cofnąć — to de­
moralizuje.

Można by się nawet zgo­
dzić z tym, że student re­
zygnuje z obranego kie­
runku i stawia na zmianę
zawodu. Chce uprawiać
piosenkarstwo, Proszę bar­
dzo, ale w tym miejscu
trzeba pamiętać, że same

zadatki na piosenkarza i
miarowe poruszanie bio­
drami nie wystarczą. Od
zawodowych wokalistów z

dyplomami w ręku wyma­
gamy ciągłego doszkalania
się, ciągłych ćwiczeń gło­
sowych i ruchowych. Czy
możną więc liczyć na to, że
amator, nawet laureat ja­
kiegoś konkursu okaże się
fenomenem w dziedzinie
piosenkarstwą?

Gdy przeminie naturalny
wdzięk i świeżość głosu,
gdy miejsce byłych laurea­
tów zajmą nowi, aktualnie
lansowani — trudno będzie
powrócić do opuszczonych
pulpitów czy biurek. Zre­
sztą i tam już będą nowi.
Czy to nie jest przygnębia­
jące? Warto ■— żeby z ra­
cji II Ogólnopolskiego Kon­
kursu, poławiacze talentów
poważnie się nad tym za­
stanowili.

Kilkakrotnie przekonywałaś mnie, że najbardziej sche­
matycznie wypadają programy typu akademickiego. No
i miałaś rację. Ale, okazuje się — że przecież, jeśli się po­
dejdzie do „akademiowego” tematu bez bicia w wielkie

dzwony, bez uproszczeń, bez napuszonych słów — to można
z pozycji odfajkowywanej uczynić audycję Interesują,
cą, ba — pasjonująęą.

Akadęmiowym programem był scenariusz, oparty na

twórczości Janusza Korczaka. „I będą tak szli zawsze”.
Lecz owa „akademia ku czci” należała db nietypowych.
■Wyrzucono z niej schemat. I nagle ujawniła się zwykła
prawda: nie potrzeba udziwnień, nie trzeba sztuczek
1 tricków technicznych — wystarczy umiejętny dobór tek­
stów, prosta zasada realizacji aktorskiej — 1 dobra audy­
cja gotowa!

Pisma Korczaka są wzorem tzw- języka narracyjnego.
Nie ma w nich zbędnych ozdobników, wodolejstwa 1 ta­
niej dydaktyki. Korczak udowadnia swoje mistrzostwo pe­
dagogiczne właśnie poprzez jasne sformułowania, mądre

1 dowcipne — niemal przypowieściowe. Umie popularyzować
swe myśli, trafia obrazem do świadomości odbiorcy,
obojętne — czy będzie nim dziecko, czy człowiek dorosły.

Wybór tekstów „I będą szli zawsze” dokonał J. Abramów.

Wybór był znakomity — a reżyseria J. Markuszewsklego
równie zręczna, jak 1 prośclutka. No 1 — cała plejada do­
skonałych aktorów: Mikołajska, Janowska, Siemion, Gliń­
ski, Wyrzykowski, Holoubek, Bartosik, Czechowicz, Pawlik.
Całość godna gratulacji. Już dla tego tylko programu warto

było spoglądać w telewizory przez cały tydzień.
A przecież okazji do narzekania nastręczało się w tym

czasie sporo...
Bo: obdarzyłaś nas „Zaproszeniem do podróży” z telere-

cordlngu. Nie wiadomo po co tę podróż nagrano? Zęby
zawędrowała do Intęrwlzji? Nie przysporzyła nam splendoru
przez brak odkrywczości na polu rozrywkowo-opęret-
kowym.

Bo: usłyszeliśmy z Krakowa nie najlepszy zestaw pio­
senek w konkursie studenckim. Ale też była Jedna piosen­
karka, chyba utalentowana: E. Demarczyk. Byle się nie
zmanierowała za wcześnie...

Bo: nadano z Warszawy „Dym” Faulknera, opowiadanie
niezbyt nadające się na widowisko telewizyjne. Z b. dobrą
obsadą aktorską (Śliwiński, Borowski, Fijewski, Zaczyk
1 ln.), która to obsada usiłowała pod kierunkiem reżyser­
skim Ludwika Renć — oblec w kształt sceniczny utwór pro­
zatorski Faulknera. Proza ciekawa, spektakl Już mniej, choć

wykonawcy starali się, jak mogił...
Ale, zacząłem ten list pochwałami — więc 1 zakończę po­

zytywnym akceptem. Wprowadziłaś do swych publicystycz­
nych programów nową formę: „wieczorne rozmowy”. Krót­
kie gawędy z cyklu „jak ułatwić życie". Zwłaszcza współ­
życie obywateli z Urzędami. „Wieczorne rozmowy” za­
inaugurował red. Korotyński. Bez dziennikarskiej rozlew-
ności. Treściwie 1 zajmująco. Mała rzecz, a cieszy... BOJ

TRZYDZIEŚCI LAT temu
również pisałem o „Fanta-
zym”. W zeszycie szkolnym,
jako zadanie szkolne po obej­
rzeniu spektaklu w Teatrze

Szkolnym. Pierwszego spekta­
klu dla młodzieży szkół śred­
nich Krakowa. Juliusz Oster­
wa urzeczywistnił swój pro­
jekt założenia sceny szkol­
nej. Dyrektor teatru, aktor,
reżyser, wychowawca kilku
pokoleń artystów dramatycz­
nych — sam zagrał oczywiście
rolę Fantazego. Odtąd przez
następne lata, jak długo był
związany z Teatrem im. J. Sło­
wackiego — występował zaw­
sze przed widownią młodzie­
żową — prezentując jej co­
raz to nowe dzieła dramatycz­
ne i swoje własne kreacje
aktorskie.

Teatr Szkolny nie był bowiem

nigdy marginesem działalności

scenicznej Osterwy. Wielki re­
pertuar grano w najbardziej do­
borowej obsadzie aktorskiej. Mło­
dzież poznawała zatem teatr w

najlepszym wydaniu — na jakie
było stać kierownictwo artysty­
czne

Teatr

wego
tylko
ska, lec? przede wszystkim j a-

kością widowisk. Była to pe­
dagogika z prawdziwego zdarze­
nia.

No tak, 30 lat minęło od po­
czątku szkolnej edukacji tea­
tralnej. My, dawni uczniowie
i pierwsi odbiorcy wrążeń ze

sceny szkolnej — wprowadza­
my teraz nasze dzieci do tego
samego teatru. Zaraz, zaraz,..
czy rzeczywiście tego samego?

Naturalnie, nazwa pozosta­
ła ta samą. Również i pod­
czas jubileuszu, wystawiono
„Fantazego”. Ale nie żyje za­
łożyciel tego teatru i odtwórca

tej zasłużonej placówki,
nie lekceważył swego, no-

widza — przyciągał go nie
sarną atrakcyjnością zjawi-

Władysław Błachut

Bronisław Dąbrowski browski — mówi do mnie
— ttcz się młody człowieku
i zdobywaj sukcesy." Do
dziś dnia nie mogę zapom­
nieć tej chwili ani tego uś­
miechu, którym obdarzył
nas na pożegnanie wielki
mistrz rosyjskiego teatru.

estradach,
naprawdę
„kawałek

niekiedy

HISTORIA

BYŁO TO W ROKU 1931.
Niewielka grupa aktorów l re­
żyserów polskich odwiedziła
Moskwę z okazji festiwalu

teatralnego. W czasie 10-

dniowego pobytu w Moskwie

obejrzeliśmy 14 przedstawień.
Odwiedziliśmy MCHAT, Teatr
lm. Wachtangowa, widzieliśmy
przedstawienia Meyerholdą, z

którym zresztą osobiście za­
warliśmy znajomość, byliśmy
u Tąirowa, w Teatrze Żydow­
skim, w którym wówczas moż­
na było zobaczyć słynne in­
scenizacje Gronowskiego, w

Teatrze Dziecięcym kierowa­
nym wówczas przez Natalię
Satz, w Teatrze Obrazcowa 1
w wielkim Teatrze Opery i
Baletu. Były to niezapomnia­
ne wrażenia.

Uczniowie Stanisławskie­
go i ci, którzy pozostali
wierni jego teatrowi a tak­
że i ci którzy zeń odeszli
stworzyli najlepsze reali­
zacje sceniczne i najcieka­
wsze teatry. Po powrocie
do kraju opisałem swoje
wrażenia z festiwalu.
Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności wycinki prasowe
zawierające te wspomnie­
nia ocalały. Pozwólcie, że z

okazji 100-lecia urodzin
Stanisławskiego, wielkiego
artysty i pedagoga sztuki
teatralnej, przypomnę o

spotkaniu z nim.
Z Idei Stanisławskiego zro­

dziła się nąsza „Reduta”.
Spuścizna nauki Stanisławskie­
go zapladnla do dzisiaj w ska­
li ogólno-ludzklej teatralną
twórczość świata 1 nawet tam,
gdzie eksperymentatorzy
współcześni w dziełach swycb

buntują się przeciwko realiz­
mowi, tam gdzie odczuwamy
rączej wpływ Meyerholdą,
Wachtangowa lub Brechta sy­
stem działań fizycznych stwo­
rzony przez Stanisławskiego
Jest alfabetem wykształcenia
każdego aktora.

Ale wróćmy do wspom­
nień. Moskwa. Idziemy u-

licą Gorkiego, po raz pier­
wszy w życiu mamy od­
wiedzić MCHAT. Pogrąża­
my się w uroczystą ciszę
wąskich korytarzy teatru.

Tutaj owiewa nas niezwy-g
kła atmosfera czechowow-
skiej epoki i marzeń o

przyszłości twórcy „Trzech
sióstr’’. Oglądamy portręty
i fotografie słynnych akto­
rów, rzeźby, makiety, ksią­
żki, egzemplarze sztuk - i
facsimile Czechowa, Gor­
kiego Tołstoja, Gogola,
Gribojedowa. Oto szkięe
kostiumów i projekty de­
koracji,., a oto napis: „Je­
śli coś trzeba zachować z

dawnych czasów, to przede
wszystkim teatr Stanisław­
skiego”. Lenin, — (cytuję
z pamięci).

Dzwonek wzywa nas na wi­
downię. Za chwilę podniesie
«ję kurtyną 1 po raz pierwszy
ujrzymy scenę tak znaną X

historycznych już dzisiaj wy­
darzeń. Tu ucieleśniły się w
ustach słynnych aktorów sło­
wa Czechowa 1 Gorkiego, tu

wcielały się w życie słynne
role Stanisławskiego, Moskw!-
na, Kaczalowa, Knipper-Cze-
chowej, Chmielowa, Artioma,
Orłowa, Jerszowa i wielu wię-
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PRZECIW

AMERYKANOM
Kiedy niedawno próbowaliśmy na tym miejscu odbrą-

zowić z lekka amerykański konterfekt gen. Kazimierza Pu­
łaskiego a następnie przypomnieliśmy mało znany epizod
amerykański w życiu polskiego „króla" Madagaskaru —•

Maurycego hr. Beniowskiego — ten czy ów z naszych czy­
telników miał prawo zapytać czy ewentualnie ktoś inny
z naszych amerykańskich emigrantów nie stanął wówczas
po drugiej stronie barykady i zamiast dobijać się sławy
w rewolucyjnych zastępach Waszyngtona, udzielał popar­
cia angielskim kolonizatorom.

Nie zawsze przecież polscy wolontariusze spod szlachec­
kiego znaku bronili słusznej sprawy; bywało, że stawiali
na przegranego konia i zamiast zdobywać chlubne laury
zarabiali na wzgardę i zapomnienie.

Taki właśnie los stał się udziałem niejakiego Pawia Gra­
bowskiego, współczesnego Kościuszce i Pułaskiemu pol­
skiego oficera, walczącego nie pod Waszyngtonem, ale
w kolonialnej armii angielskiego króla Jerzego III.

Ów młody człowiek cieszył się w kraju wysoką pro­
tekcją samego króla Stasia, a jego żołnierska kariera za­
powiadała się lekko i błyskotliwie. Zdradźmy od razu ta­
jemnicę: jego str-yj był mianowicie mężem słynnej fawo-

ryty królewskiej — Pani Grabowskiej! Stąd wyprawa mło­
dego Grabowskiego za ocean miała — w przeciwieństwie
do ryzykownego przedsięwzięcia Kościuszki i Pułaskiego —

charakter poniekąd dyplomatyczny. Jego losami na ziemi
amerykańskiej interesował się żywo Departament Spraw
Cudzoziemskich Rady Nieustającej w Warszawie. Tym bar­
dziej, że nasz młody oficęr już przedtem — jako ochotnik
po stronie Rosji w wojnie tureckiej — zdążył się odznaczyć...

W myśl warszawskich instrukcji poseł polski przy rzą­
dzie angielskim, Bukaty, przedstawił Grabowskiego lordo­
wi Germain, sekretarzowi stanu do spraw kolonii amery­
kańskich, a następnie samemu królowi Jęrzemy III, który
też wyraził zgodę na amerykański wojaż polskiego ochot­
nika.

Według relacji ówczesnej „Gazety Warszawskiej" Gra­
bowski opuścił Londyn dn. 1, VII. 1777 r., aby po niedłu­
gim czasie wylądować w porcie New York, skąd dostał się
od razu do sztabu gen. Clintona i pełnił funkcję jego adiu­
tanta. Zresztą przez czas b. krótki. Oto już dnia 5. XII.
1777 r. poseł Bukaty wysyła do Warszawy żałobny raport:
„Dnia 6. X. 1777 r. — donosi — poległ przy szturmie for­
tecy Montgomery oficer Paweł Grabowski, dawszy dowody
chwalebnego męstwa i dzielności swojej..."

W odpowiedzi kancelaria królewska w Warszawie zawia­
damiała Bukatego: „Żałujemy straty naszego Grabowskie­
go, który się tak pięknie i z honorem dla narodu dystyngo­
wał 1 podczas wojny tureckiej jako wolontariusz w wojsku
moskiewskim i teraz zasłużył na protekcję Ąngielęzyków-

”

O ile nie mamy powodów wątpić w okazane przez tego
nieznanego wolontariusza na ziemi amerykańskiej „chwa­
lebne dowody męstwa i dzielności", o tyle na pytania: czy
i w jakim stopniu „czynią one honor narodowi" polskiemu
miała dopiero — i to w sensie negatywnym — odpowie­
dzieć historia.

lu Innych znakomitych akto*
rów MCHAT-u.

Trudno o tym nie myśleć
siedząc w przytulnej widowni
teatru. Rozpoczęło się przed­
stawienie „Weselą Figara”. Nie

będę opisywał wrażeń z tego
spektaklu.. To pewne, że wo-

lelibyśmy ujrzeć np. „Wiśnio­
wy sad” lub „Ną dnie”. Ale 1
dzieło francuskiej klasyki w

wykonaniu Mchatpwców za­
chwyciło nas wtedy, W przed­
stawieniu tym po raz pierw­
szy ujrzałem świetnego akto­
ra, z którym niejednokrotnie
mieliśmy możność już po woj­
nie spotykać się w ZSRR, Ju­
rija Zawadzkiego. Poznałem
się z nim bliżej w czasie wy­
stępów Polskiego Teatru w

Moskwie oraz jego gościny w

Warszawie. Witał nas później
serdecznie, gdy teatr krakow­
ski gościł na scenie im. Wach­
tangowa. zawadzki był ulu*
bieńcem Stanisławskiego 1 od

niego wiele wspomnień o pra­
cy w tym teatrze udało się
usłyszeć. Pod kopiec przedsta­
wienia „Wesela Figara” w

czasie owąejl i oklasków pu­
bliczności na scenie ukarali
się wszyscy wykonawcy. Na­
gle ktoś zawołał, że w teatrze

obecny jest osobiście Stanis­
ławski...

Publiczność domagała się,
by wyszedł na scenę. Sypa­
ły się kwiaty. Wreszcie u-

kązał się twórca MCHAT-u.
Owacje dobiegały końca,
zaczęto gasić światła, a nas
— zagranicznych gości, za­
proszono za kulisy. Znaleź­
liśmy się w małym gabi­
necie, w drzwiaęh pojawi­
ła się wysoka postać Sta­
nisławskiego, tak dobrze
nam znąna z fotografii. Był
już wtedy starym człowie­
kiem, osiwiałym i jak gdy­
by znużonym. Ale uśmie­
chał się do nas wesoło i
uprzejmie zaprosił nas do
swego pokoju. Nie spodzie­
waliśmy się tak niezwykłe­
go spotkania, ąlę przyjazne
słowa gospodarza, gościn­
ność, przyjemny, stonowa­
ny glos, którym nas witał,
niezwykła bezpośredniość
i prostota obejścia ośmieli­
ły nas i skłoniły do swo­
bodnej dyskusji. Opowia­
daliśmy o polskim teatrze,
o Osterwie, a Stanisławski
mówił o swoich planach i

rozpytywał się o naszą
młodzież, o repertuar. Wie­
le słyszał o Reducie, oma­
wiał twórczość Zapolskiej,
interesował się nową dra­
maturgią. Chwalił mistrzo­
wskie aktorstwo Kamińs-
kiego, wspominał o Jara­
czu. Ogromnie bolał nad
tym cośmy mu powiedzieli
■olikwidacji Reduty. Prosi}
pozdrowić Osterwę, Do ga­
binetu Stanisławskiego we­
szli nowi goście z zagrani­
cy.. Musięliśmy się pożeg­
nać. Serdecznie ściska nam

ręce i podpisuję nam swo­
je zdjęcia. „No, panie Dą-

pi■ ** '

iwiędzielj

mło-

Bez romantycznych iluzji. Bo
taka jest właśnie „romanty­
czna kropka nad i” w tym
komedio-dramaćie, napisa­
nym pięknym językiem poe­
tyckim, pełnym spięć tragi­
cznych i — komicznych.

Marek Walczewski* jest
dym, uzdolnionym aktorem. Jego
Fantazy był więc młody, ale
współczesny. Był Fantazym, któ­
rego może zrozumieć- dzisiejszy
widz teatralny. Wa>zewskl umie

ponadto mówić wiersz. Rzadka
sztuka! Rola na pewno interesu­
jąca. Maria Malicka, jako Idalia

stworzyła postać-pomost miedzy
utrwalonym stylem gry roman­
tycznej kochanki, a sylwetką z

krzywego zwierciadła współcze­
sności. Małżeństwo hr. Respek­
tów — Roman Stankiewicz 1 Ali­
cja Matusiakówna, .przekonywa­
jąco oddali atmosferę, gdzie chci­
wość bankrutów miesza się z łza-

TEATR

WSPÓŁCZESNY
FANTAZY

głównej roli. Jednak, gdyby
Osterwa dożył tych dni trzy­
dziestolecia swego dzieła —

myślę, że ujrzelibyśmy także
na scenie innego „Fantaze­
go”. Nie tęgo — którego u-

trwaliła nasza pamięć. Po pro­
stu w ciągu 30 lat zmieniło
się nasze spojrzenie na teatr.
I to bynajmniej nie w kie­
runku udziwniania formalne­
go, czy tzw. odbrązowiania
klasycznych tekstów. Zmienił
się zasadniczo rytm życia.
Inny więę ton muszą zawie­
rać strofy dramatu Słowackie­
go. Inni ludzie je wypowia­
dają, choć nie usiłują „popra­
wiać” wielkiego poety. To
właśnie: odmienna od trady­
cyjnej intonacja dialogów —

jest brzmieniem współczesno­
ści. Stąd np. trudno (i chyba
nie trzeba) porównywać daw­
nego Osterwy — Fantazego z

obecnym Fantazym — Wal­
czewskim. Owe porównania
byłyby zawodne i bardzo
szkol ,e cenzurkowate. Zo­
stawmy we wspomnieniach
świetną kreację Osterwy, ja­
ko niepowtarzalną. Zwłasz­
cza dziś, po tylu latach. Zaj-
mijmy się współczesnością,
spektaklem jubileuszowym.

Tu dochodzimy do b. pozytyw­
nego wniosku, że tradycje Tea­
tru Szkolnego na odcinku j a k o-

6 c 1 wykonawczej dzieł drama­
tycznych — zostały w pełni u-

trzymane na osterwowskim po­
ziomie. Teatr im. J . Słowackiego
z lat 1962/63 dba o młodzieżową
widownią w równym stopniu, co

przed 30 laty. Obsada ról w

przedstawieniach szkolnych jest
zawsze doborowa. Nie tylko z o-

kazji 30-lecia Teatru Szkolnego.
„Fantazy” jest lekturą

szkolną. Poeta-romantyk
pisał dramat jakby nieco
tyromantyczny. Tekst
wiem zawiera mnóstwo
nil skierowanej przeciw
mantycznemu stylowi
przeciw egzaltacji i koturno­
wej pozie. Bankrutująca ary­
stokracja kresowa, znudzony
wielkopańskim życiem hrabia
Fantazy i śmieszna w pate­
tycznych odruchach jego daw­
na kochanka, hrabina Idalia
— tworzą tu światek p o z o-

r ów romantyczności. Na cho­
robę romantyzmu zapada tyl­
ko carski major, przyjaciel
Polaków — który chce pomóc
dawnym zesłańcom i zakocha­
nej parze Diana —• Jan. Sło­
wacki nie ośmiesza tego ro­
mantycznego bohatera pozy­
tywnego. Major ofiarą włas­
nego życia wprowadzi znów
ład wśród przyjaciół, Diana
nie zostanie sprzedana Fan-
tazemu, który wróci do Idalii.

wą nutką patriotyczną. Ireną
Szramowska była dumną panną z

dobrego domu, gotową poświęcić
'

się dla rodziny i szlacheckiego
honoru. Natomiast świetną po­
stać typowego dziewczęcia z

dworku zaprezentowała Krystyna
Hanzel, Jako siostra Diany
Stella. Oszczędnie, ale z charak­
terystycznym wyrazem zagrał
swoją tragikomedię Rafał Kaje-
tanowicz (Rzecznicki). Ciepło 1
naturalnie odtworzył rolę Ma­
jora — Andrzej Kruczyński. Poza

narodowego męczennika, Jana —

trochę krępowała Karola Podgór­
skiego. Ponadto wystąpili: Anna

Polony, Antoni Zulińskl, Jerzy
Bączek, Wiesław Grabek 1 Am­
broży Klimczak.

Reżyseria Haliny Grygla-
szewskiej nadała kulturalny
ton całemu spektaklowi, któ­
ry można zaliczyć do dobrych
osiągnięć Sceny Szkolnej. De­
koracje Urszuli Gogulskiej
przejrzyście podbudowywały
nastrój z pogranicza powagi
i przekornego uśmiechu anty-
romantycznego.

Teatr im. .1. Słowackiego, Sce­
na Szkolna. Juliusz Słowacki

„Fantazy”. Reżyseria: Haliną
Grygiaszewska. Scenografia: Ur­
szula Gogulska. Kostiumy wg
projektu Andrzeja Pronaszki. Mu­
zyka: Jerzy Kaszycki.

Jacek

Żukowski

na-

an-

bo-
iro-
ro-

życia.

Wyzwo lenie.
Miasta odkryte z nocy
przez salwę w łańcuchu

okowy
i słup wolnego powietrza
powiał ulicami jak sztan­

dar.
Nie było ech milionowych
ani kwiatów na placach.
I tylko studnie domów
do piwnic bombami głębo­

kie
podcięty pierścień ulic
jak ruiny Madrytu po wal­

ce.

Przez Wisłę czołgi-młoc-
karnie

żeńcy w włochatych cza­
pach;

tysiące słońc niepodległych
w lufach styczniowych ka-

tiusz.
Tworzy się nową mapa,
poprzez zranione cegły
przez połamane ulice
przerzucił gwizd pocisku
granicę

nad Odrę
i Nysę.

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI

FILMOWE
M. Nie spytałam ci się jeszcze co są­

dzisz o filmie „Zdrajca jest, wśród nas”?
J. Lubię angielskie filmy, więc 1 do

tego mam pewną słabość, choć przyznaję,
że nie jest najwyższego lotu.

M. Bardzo mnie interesowało życie
w obozie jenieckim. Mało wiem o tym.

J. Nie zapominaj jednak, że idzie o obóz
oficerów angielskich 1 to w niewoli wło­
skiej. Inaczej te sprawy wyglądały w o-

bozach Wehrmachtu w stosunku np. do
jeńców polskich. Reżyser Don Chaffey
wybrał zresztą epizod sensacyjny z obo­
zu, nie pokazał nam jednak specyfiki
Życia obozowego. Zabawił nas przygodą,
mimo iż okrasił ją kilkoma ofiarami dla
podkreślenia powagi sytuacji. Film, jak
prawie wszystkie obrazy angielskie — jest
bardzo solidnie grany, ma trochę humoru,
trochę dreszczyku, w całości jednak nie
wybija się ponad poziom brytyjskiej ki­
nematografii.

M. Słuchaj, a „Wszyscy do domu" Co-

menciniego?
J. O widzisz, ten film uczynił na mnie

wrażenie. To też pewnego rodzaju tragi­
farsa, ale o ileż głębsza i mocniejsza.
Dziś od filmów wymagamy jakichś hu­
manistycznych podtekstów, mówionych
nam nie wprost, nawet nie prze? obraz,
czy sytuację.

M. Mnie ten film denerwował, Nie mo­
głam znieść, że reżyser co chwilę zaska­
kuje nas coraz to nowymi rozwiązaniami
poszczególnych epizodów.!

J. Aież reżyser od początku przyzwy­
czaja nas do tego, że zabawa
my na ekranie jest pozorem,
bowiem kryją się tragedie
konsekwentnie bestialstwo
przecież mała epopeja, jakiś
wraca do domu poprzez rozdarty krąj.
Dom jest jego celem, ale po drodze do-

jaką widzi-
Na dnie jej

i pokazuje
wojny. To
mały Odys

wiaduje się wielkiej prąwdy. Nie znaj­
duje się domu, bez walki. Przypomnij so­
bie Włochy tego okresu. BadogHo skapi­
tulował, ale Niemcy i włoscy faszyści nie
zamierzali poddąć się aliantom. Powstał
zamęt, pomieszanie pojęć i egoistyczny
indyfęrentyzm polityczny muslał prze­
grać.

M. Aiberto Sordi pokazał właśnie to
dorastanie zwykłego zjadacza Chleba do
roli świadomego patrioty.

J. Nie tak dawno widziellśy go w „Wiel­
kiej wojnie" i w filmie „Mandacik, pro­
szę". Cóż za skala aktorska. Uważam te­
go aktora w chwili obecnej za jednego
z najwybitniejszych artystów filmowych!

M. Ja nie jestem taka zachwycona. Sor­
di we wszystkich filmach gra podobne
role. Przypomnij sobie. W „Mandaciku”
— głupawy nicpoń, w „Wszyscy do do­
mu” — pedantyczny porucznik. Tu 1 tu

ogólnym rysem psychologicznym jego ról
jest tępota, którą zresztą odsłania bez
miłosierdzia.

J. Nie wydaje mi się. W ostatnim fil­
mie, jak sama przedtem zauważyłaś,
Sordi rośnie wraz z rozwojem problema­
tyki zawartej w dziele Cómenciniego.
Przeobraża się i to przekonująco. To już
nie komedyjka o włoskim wałkoniu —

to już filozofia.
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PIERWSZA w ŚWIECIEo
pieca nisko-szybowego. Wów­
czas jeszcze planowano budo­
wę 20 takich pieców; gdy jed­
nak wchodziły one kolejno do

eksploatacji, okazało się, że

tę samą ilość surówki uzyska
tlę z 10 pieców. Nie była to

jednak „pomyłka” konstrukto-

I sekretarz Komitetu Za­
kładowego SED—Heinz Schu­
mann — mówi słowa, które
znamy doskonale od lat we

wszystkich krajach obozu so­
cjalistycznego:

— Gdy przyszliśmy tutaj
przed 12 laty — zastaliśmy
puste pole...

Puste pole i małe, pozba­
wione przemysłu i perspek-

rów, lecz rezultat zastosowa­
nia zupełnie nowych, wła­
snych rozwiązań automatyki,
włączanej stopniowo w miarę
budowy kolejnych pieców.
Dzięki stale rozbudowywane­
mu systemowi automatyki hu­
ta „Calbe” nie tylko oszczędza
siłę roboczą, lecz także pod­
nosi jakość wytopów. Huta

■wytwarza także specjalny ga­
tunek surówki, bogatej w

mangan, któ-ą do niedawna
imoertowano z NRF.

ZSRR

U PRZYJA CIÓŁ

USA

Chory
humor...

Stosunkowo nowy fenomen

życia amerykańskiego, stano­
wi SICK HUMOR — chory
humor. Benjamin De Mott,
socjolog wysokiej rangi, okre­
śla rok 1959 za początek ery

Chorego humoru, Jako zjawi­
ska ogólnonarodowego. W tym
roku zaczął się „sicknik ti-

me", nowa epoka — nazwa­
na tak przez de Motta Jako

odpowiednik do ery beatni-

ków, czyli egzystencjalizmu
amerykańskiego.

Nowy rodzaj dowcipu, pole­
gający na zaskakującej, moż­
liwie ponurej poincie, szybko
przyjął się w programach ka­
baretów i klubów nocnych, w

comicsach i na płytach, nawet

w radio i telewizji. Cóż dziw­
nego, kto mieszka stale w ar­
senale atomowym, kto co­
dziennie karmiony jest wia­
domościami o dalekosiężnych
rakietach i eksplozjach nu-

kleafnych — źyje w... wiecz­
nym strachu. Nie będą go już
bawić dowcipy o dzieciach.
Samoobrona przeciwko po­
tworności, znalazła wyraz w

banalizowaniu najgroźniejsze­
go niebezpieczeństwa: chory
humor zamienia bombę ato­
mową w piłkę, a wojnę w

gigantyczne widowisko telewi­
zyjne.

Zaczęło się od dowcipów w

rodzaju: Na urodziny wysy­
ła się kartki z życzeniami:
„Wszystkiego najlepszego z o-

kazji urodzin, miejmy nadzie­
ję ostatnich”. Murzyński ar­
tysta kabaretowy, Dick Gre-

gory, zabawia publiczność
nocnego klubu „Blue-Angel”
w Nowym Jorku swymi ko­
mentarzami do bieżących wy­
darzeń, w rodzaju: „To był
wspaniały pomysł ze strony
Kennedy’ego, by próby nukle­
arne przeprowadzać pod zie­
mią. Ludzie i tak tam wylą­
dują”. Albó: „W dzisiejszych
czasach niczego nie można już
otrzymać za darmo. Nawet
nienawiść kosztuje 200 dola­
rów, bo tyle trzeba dać wpi­
sowego do Ku Klux Klanu i

jeszcze musi się przynieść
własną białą koszulę”.

Propagatorów chorego hu­
moru nie można posądzać, ani
o chęć zwiastowania końca

świata, ani o próby podważe­
nia moralnych zasad społe­
czeństwa. Są nimi humory­
ści, artyści kabaretowi i dow­
cipnisie, którzy chcą śmie­
chem zaprotestować prze­
ciw okropnościom amerykań­
skiego dnia codziennego.

tyw miasteczko: Calbe

rzeką Saalą.
*

Niemiecka Republika De­
mokratyczna nie posiada wy-
sokowartościowych rud żelaza
— takich, jakie nadają się do
wytopu w stosowanych dotąd
wielkich piecach. NRD nie ma

także takich gatunków węgla,-
z których można wyrabiać
koks hutniczy.

Ma jednak NRD ludzi: wy­
bitnych naukowców i do­
świadczonych specjalistów,
którzy niejeden już problem
techniczny rozwiązali. Taki
właśnie zespół naukowców i
specjalistów pod kierownic­
twem prof, dr inż. Saeuberli-
cha opracował w roku 1949
metodę uzyskiwania surówki
żelaza z niskowartościowych
surowców: ubogiej w żelazo
rudy i koksu z węgla brunat­
nego. W tym celu skonstruo­
wano specjalny typ wielkiego
pieca hutniczego, tzw. piec ni-
sko-szybowy. Chodzi bowiem
o to, że stosunkowo miękki
i kruchy koks z węgla bruna­
tnego zostałby w wysokim
piecu zgnieciony i nie prze­
puszczałby ani powietrza, ani
wytopionego już żelaza. Rów­
nocześnie jednak trzeba było
opracować metodę uzyskiwa­
nia odpowiedniego koksu z

węgla brunatnego.
W rok później — jesienią

1951 — Calbe przeżywało naj­
większy dzień swego tysiącle­
cia. a cała NRD — sukces na

światową skalę: pierwszy
spust surówki z pierwszego

Najbardziej jednak imponu­
ją ludzie huty 98 proc, tych,
którzy przed laty decydowali
się na podjęcie pracy w „Cal­
be”, nie było hutnikami. Oto
np. inż. Gerhard Wehling —

były fryzjer i robotnik toro­
wy na kolei; oto Paul Elster
— były parobek, dziś pierw­
szy wytapiacz pieca nr 8; oto

były ślusarz Fri-tz Barche,
dziś pierwszy wytapiacz w

brygadzie młodzieżowej im.
Philippa Muellera. To tylko
trzej spośród całej załogi „Cal­
be”, szczycącej się 8 posiada­
czami wysokich odznaczeń
państwowych oraz kilkudzie­
sięcioma przodownikami pra­
cy.

• #

To właśnie ci ludzie przybyli
przed 11 laty nad rzekę Saalę, by
realizować uchwalę III Zjazdu
swej partii. Robili to mimo nie­
dowierzających uśmieszków mie­
szczuchów tysiącletniego Calbe,
którzy mówili: ztego1tak
nic nie wyjdzie...”.

Wyszło. Na wczorajszych łąkach
wyrósł wielki, nowoczesny, Jedy­
ny w świecie zakład przemysłowy.

B na Robinsonów było zaw-

sze wielu, lecz tylko niewielu z nich
realizowało swe marzenie o samotnym
życiu z dala od cywilizacji. I w Anglii

B » znalazła się , grupa, która w najbliż­
szym czasie opuści brytyjskie, wy­

spy.
Inicjatorem tego jest londyński fotograf,

Bernard Stanbury. Przełomem stała się dla
niego rozmowa z kolegą-naukowcem, w któ­
rej obaj doszli do konkluzji, że boją się ju­
tra, o którym decyduje za nich grupa poli­
tyków. Stanbury zamieścił w „Timesie” ogło­
szenie pod hasłem „Samotna wyspa”. Otrzy­
mał 5 000 listów. Wybrał z nich dwadzieścia
kilka, nawiązując bliższy kontakt z ludźmi,
którzy wydali mu się najodpowiedniejsi dla
zrealizowania przedsięwzięcia.

Wybrani zdecydowali się zlikwidować swój
dobytek i egzystencję w Anglii, a posiadane
zasoby materialne przeznaczyć na zakup
wspólnej wyspy. Na ogłoszenie w prasie,
zaoferowano aż 26 wysp. Wybór padł osta­
tecznie na wyspę Percy. Leży ona w odle­
głości 80 km od Queenslandu w północnej
Australii, ma sześć km '

długości, posiada
piękną plażę, wygodną przystań, lagunę,
źródło słodkiej wody i setki palm a nawet

ogród warzywny. Wszystko to, z dodatkiem

ANGLIA~|

FRANCJA

Jan Zakrzewski

Wiesław Mercik

Przeszłość żywa
(Korespondencja własna z Kijowa}

Cokolwiek by można po­
wiedzieć o ideologii „O-
gniem i mieczem”, o

zniekształconym tle hi­
storycznym tego dzieła (a
można by, niestety, powie­
dzieć bardzo wiele) — jed­
nego przecież nie da się
odmówić Sienkiewiczowi.
Nikt tak jak on, tak barw­
nie, plastycznie, chciałoby
się rzec — naocznie — nie
potrafił przedstawić obra­
zu XVII-wiecznej Ukrainy.
Jej bujnego, pięknego a

zarazem i tragicznego ży­
cia. Krzywe zwierciadło tła
historycznego nie potrafiło
zniekształcić, nie pozbawi­
ło przedziwnego, na pół
baśniowego może — uroku
bohaterów Kozaczyzny:
posępnego rycerza Dzikich
Pól — Bohuna, wielkiego
przywódcy ludowego pow­
stania — hetmana Chmiel­
nickiego, tysięcy bezimien­
nych postaci — zaklętych
kunsztem pisarskim i silą
wyobraźni w pamięci mi­
lionów czytelników. Dla
nich Ukraina, choć daleka
— zawsze jest bliska, choć
odległa o trzy stulecia —

znana.

Śmieszne to, a Jednak...

Kiedy z okien pociągu poś­
piesznego patrzyłem na ciąg­
nące się po linię -widnokręgu
pola, na pokryte lasem 1 śnie­
giem wzgórza, spoza których
wybłysklwały na moment

szare masywy fabryk; czy
później — spoglądając n» za­
budowane nowoczesnymi o-

sledlaml brzegi Dniepru w

Kijowie — wypatrywałem
podświadomie, niecierpliwie...
historii.

UCIECZKA
NA WYSPĘ >

kilku drewnianych domów, pozostawili na

wyspie jej poprzedni właściciele, którzy
przesiedlili się do Australii.

Na wyspie Percy — Bernard Stanbury z

towarzyszami, chce założyć idealną „komu­
nę”, ped demokratycznym kierownictwem.
Cały dobytek osadników, łącznie z ubraniami
a nawet... czczteczkaml do zębów, stanowić
ma wspólną własność. Pieniądze tolerowane
będą tylko w kontaktach ze światem zew­
nętrznym, który nabywać będzie produkty
wyspy.

Statek, który ma przewieść współczesnych
R-jbinsonów z Europy na rajską wyspę, zo­
stał już wydzierżawiony...

Odnalazłem ją wreszcie.
Odnalazłem kształty daw­
nych wyobrażeń, realia —

świadków naocznych o-

wych wielkich chwil dzie­
jowych.

Jesteśmy w Siczy na Ba-
zawłuku, wyspie leżącej
opodal jednej z odnóg
Dniepru — Czertomliku, w

samym sercu Zaporoża,
skąd podniosła się żagiew
kozacko-chłopskiego buntu
przeciwko panom i króle­
więtom.

Oczywiście, warownia w Si­
czy, choć oddana w najmniej­
szych szczegółach — Jest tyl­
ko makietą, podobnie jak pre­
cyzyjny model kozackiej czaj­
ki — poza tym przecież nie­
mal wszystko, co nas tu ota­
cza, to autentyki. Najwspa­
nialsza Ilustracja do dziejów
Kozaczyzny 1 wielkiego po­
wstania,
broni, w

była np.
poroska,
buntu, chłopi (m. in. straszli­
we kosy 1 żelazne cepy). A
obok — stare pancerze husar­
skie. Takie same jak te, któ­
re nosiła jazda Potockiego w

1648 roku. Skoro Już o bro­
ni mowa, zwróćmy uwagę na

swego rodzaju prototyp „ka-
tluszy” — dzlewięclolufową
tzw. ożlgę, osadzoną w kło­
dzie drewnianej.

Nie próbuję wymieniać
nawet części eksponatów,
oglądanych w kijowskim
Muzeum Historycznym —

jest ich zbyt wiele i zbyt
różnorodnych. Obok por­
tretów (m. in. autentycz­
ny portret
Chmielnickiego)
XVH-wieczna; obok prze­
bogatej kolekcji broni,
buńczuki, buławy, pier-
nacze, dalej — kopie li­
stów Chmielnickiego, z

1648 roku, pismo do cara

moskiewskiego Aleksieja.
Nie licząc obrazów póź­
niejszych mistrzów o te­
matyce związanej z histo­
rią Kozaczyzny, jak np.
znany obraz „Rada Pere-
jesławska”, „Kozacy piszą-
cy list do sułtana” i in.
Nie wspominając o ekspo­
natach
dzienne
dawnej

Uwaga
telnlka „Ogniem I mleczem1

kieruje się tam przede wszyst­
kim, gdzie spodziewa się odna­
leźć echa dawnych, wielkich

sławnych czasów. Oto krzyż
z bratniej mogiły Kozaków

poległych pod Beresteczklem.

Popiersie Krzywonosa, Bo-

hun, sławny ataman kozacki,
na koniu. Jak wyglądali cl,
czyny których w pleśniach
niby wichrem przelatywały
przez Ukrainę? Których od­
waga 1 umiłowanie wolności
większe były od Instynktu ży­
cia.

W natłoku przedmiotów,
barw, wrażeń oczy prze­
ślizgują się od wielkiego

Bogaty
którą

słynna piechota za-

czy — główne siły

asortyment
wyposażona

Bohdana
grafika

ilustrujących co-

życie i folklor
Ukrainy.

zwiedzającego, ezy-

portretu Dymitra Wiśnio-
wieckiego, do hetmańskiej
malinowej czapki Chmiel­
nickiego, od pisma Stień-
ki Riazina do chorągwi i
znaków. — Nie sposób
wszystkiego zapamiętać,
wyliczyć. Pamięć zresztą
chłonie przede wszystkim
to, co każdemu miłośniko­
wi historii wydaje się naj­
bardziej godne zapamięta­
nia: jedyną w swoim ro­
dzaju, niezapomnianą a-

tmosferę, ów szczególny u-

rok, jaki emanują przed­
mioty — świadkowie przy­
szłych wydarzeń.

W dodatku, Jeśli są to wy­
darzenia tak znane. W do­
datku, Jeśli są to wydarzenia,
które nleiiprzedzony czytel­
nik Sienkiewicza powinien li­
czyć się odczytywać na n o-

w o. Jeśli chce do owych u-

trwalonych przez lekturę
wyobrażeń dodać, uzupełnić,
przetworzyć... rysy, które

przedstawią mu, tym razem

Już w pełnym, Jasnym świe­
tle — historię bohaterskiego,
przez parę wieków uparcie
walczącego o swą wolność na­
rodową 1 społeczną narodu.

MOŻNA POZAZDROŚCIĆ
Praga modernizuje swoje lotnisko i podciąga je do po­

ziomu międzynarodowego węzła komunikacyjnego. Buduje
się nowe pasy startowe i nowoczesny dworzec lotniczy. Pla­
ny uwzględniają rozwój lotnictwa w najbliższych latach i
starają się nadążyć w pomysłowości projektantom przysz­
łych samolotów naddźwiękowych.

SPECJALIŚCI
Bułgarzy wyspecjalizowali się w budownictwie zapór wod­

nych i elektrowni do tego stopnia, że „sprzedają” już swą
wiedzę w innych krajach. Trzeba przyznać, że kierunek spe­
cjalizacji dobrany jest doskonale do koniunktury — mnó­
stwo krajów porządkuje gospodarkę wodną. Ostatnio ukoń­
czone bułgarskie dzieło reauluje syryjską rzeką Oront.

STUDWUDZIESTU
120 rentgenologów, to nie taka znów wielka liczba. Jeśli

jednak uwzględnić, że w Demokratycznej Republice Wietna­
mu po przywróceniu pokoju przed 9 laty był tylko jeden sa­
motny rentgenolog na cały kraj — to rozumie się obecną du­
mę z posiadania 120 specjalistów w tej dziedzinie.

ZAMIAST KARAWANY
Na trasie Pekin-Szenian, gdzie do niedawna kursowały

tylko karawany ruszył pociąg pasażerski całkowicie chiń­
skiej produkcji. Składa się z 12 wagonów dwupiętrowych,
a w każdym z wagonów jest przedział telefoniczny, ogrze­
wanie elektryczne i wiele innych udogodnień. Nieco wygod­
niej, niż na wielbłądzie...

Średnia
Tylko 42 lata żył przeciętnie Rumun w okresie przedwo­

jennym, głównie z powodu złych warunków i niskiego
stopnia rozwoju medycyny. Obecnie udało się już podnieść
średnią wieku w tym kraju do 66 lat. Ogromny skok.

WODA — ŻYCIE
Główną inwestycją w Koreańskiej Republice Ludowo De­

mokratycznej jest w tej chwili budowa wielkiego systemu
irygacyjnego,w oparciu o rzekę Aprok. Z powstaniem 3 gi­
gantycznych zbiorników i 800 kilometrową siecią kanałów
wiąże się tu nadzieje na likwidację nieużytków, wzrostu
produkcji zbóż i trzciny. (ZL)

WĘGRY

„Domek”

ZIEMIA NAZYWA SIĘ NORMANDIĄ. Jest brunatna, ro­
dzi dobrze, gdy dobrze na niej pracować; układa się w pa­
górki i doliny pełne domków w osłonie drzew, szemrzące
strumykami.

Od strony morza łączą ją ze światem 1 bronią od świata
trzy porty i trzy twierdze zarazem — Cherbourg od zacho­
du, Dieppe od wschodu, królewski Havre u ujścia Sekwany.
Królewski — bo dekretem monarszym Franciszka Pierwsze­
go (1494—1547) do życia powołany.

Od morza bronią ją też „falezy” — białe, strome skały. Miliony
ton wody przez miliony lat wżerały się w ziemię, zabierały ją,
stwarzając barierę, o której generałowie Hitlera mówili, że nikt
od strony morza jej nie zdobędzie. A jednak 6 czerwca 1944 roku

zaczęli ją zdobywać własną krwią żołnierze, którzy przybyli na

barkach z angielskiego brzegu kanału La Manche.

Z Normandią — ziemią historii wojen i rywalizacji tro­
nów, gdzie plotły się losy brytyjskiego lwa 1 państwa Gal­
lów — połączyło się imię Polski pod Falaise, pod Caen, pod­
czas inwazji na hitlerowski Wal Atlantycki. Tamlęć o żoł­
nierzach polskich tu trwa, odświeżana co roku biało-czerwo­
nymi różami, jakie na ich grobach składa przedstawiciel
konsulatu PRL.

Bunkry nad kanałem

Wije się poprzez dolinki 1 wzgórza wąska szosa polana po­
pielatym asfaltem. Pędzi na północ, ku morzu, natra­
fia na Sekwanę, która na tym odcinku płynie od wschodu
do zachodu. Zataczamy łuk wśród dolin i pagórków. I wresz­
cie przed nami lustro ołowianej wody kanału La Manche.
Tu szosa biegnie o kilkanaście metrów od uskoku „falezy”.
Bunkry na lewo i bunkry na prawo. Zjeździłem cały brzeg
normandzki i znam je niemal wszystkie. W jednym, leżącym
wśród piaskowych diun, na sinym murze, jacyś Hans i Hel­
mut wyskrobali gwoździem przed dwudziestu laty: „żywy
agent angielskiej żydokomuny tędy, nie przejdzie”. Znam
inny bunkier, parę kilometrów przed Dieppe, przy szosie,
nieco dalej od morza, gdzie za muślinowy firaneczką okien­
ka wstawionego w drewnianą ramę drzwi, wepchniętych w

betonowy otwór — mieszka matka z trojgiem dzieci. Gotu­
je na żelaznym piecyku, wywiesza pranie na starym masz­
cie anteny, podlewa kwiatki rosnące w ogródku, który ogro­
dziła palikami wokół swego „domu”. Znam też bunkier

strzegący portu Dieppe. Przy bunkrze umieszczono grający
automat, za franka, w wybranym z czterech języków gramo­
fonowa płyta opowiada o tym, co było. Obok, turyści, foto­
grafują się na dziale armatnim, które dwadzieścia lat temu
kosiło ludzi, biegnących po rozpościerającej się poniżej pół­
kolistej plaży.

Dieppe wczoraj i dziś
Na zbity łeb spada asfalt ku portowemu miastu Dieppe. Widocz­

ne przed chwilą lustro wody 1 statki przy molo zapadają się gdzieś
między domy. Dieppe, jak wszystkie nadbrzeżne normandzkle osie­
dla, wbudowane zostało między otaczające Je pagórki.

Kręte uliczki starego portu, most zwodzony i tory kolejo­
we, którymi pociąg podjeżdża skrajem zwykłej ulicy tuż pod
dworzec morski. Pociąg wypluwa angielskich turystów, wsia­
dających tu na statki, które zawożą ich z powrotem, na dru­
gi brzeg kanału La Manche.

O parę metrów dalej, po drugiej .tronie jezdni, rzędy hotelików

marynarskich 1 kafejki z chromowanymi aparatami do parzenia
kawy. Tuż za tą ulicą szeroka promenada nowych budowli, trawni­
ki, plaża 1 budynek kasyna. Właśnie tu, przed dwudziestu laty, po­
między 8 rano I szóstą wieczorem z desantu sześciu tysięcy ludzi

kanadyjskiej dywizji powróciło do Anglii paruset.
Wychodzimy na wąską ulicę. Zbliża się południe, tłum

kobiet z koszykami myszkuje wśród straganów. Czego tu
nie ma: jeże morskie, krewetki, ośmiorniczki, winniczki,
mule, małże, wielkie połcie nieznanej ml ryby, której nazwę
trudno odgadnąć. A dalej jarzyny, cenami budzące strach
tutejszych gospodyń — droższe o dwie trzecie niż w zeszłym
miesiącu.

Koło wielkiego placu, na którym stosy pustych skrzyń i
góry papierów obwieszczają, że kończy się targ, stoi stara ka­
tedra gotycka. Z katedralnej wieży bije południe —- przerwa
poświęcona jedzeniu. Zatrzaskują się drzwi sklepów, zapa­
dają żaluzje, zamykają się okienka pocztowe, banki, Insty­
tucje, biura, wszyscy galopują do domów, albo *wpadają do
kafejek, aby zasiąść przy kawiarnianym stoliku, który o tej
porze magicznie się nakrywa, jak w bajce. Żona kafejkarza
na maleńskiej powierzchni lady wyczarowuje pełny posi­
łek dla swoich gości.

*

Szosa, którą odjeżdżam z Dieppe, wspina się teraz na wzgórze,
kołuje po krawędzi „falezy” prowadząc ku środkowi normandz-

kiego brzegu, „tam gdzie Sekwana morzu się oddaje” — do portu
Havre.

Nie ulega kwestii, że
'

sprawa jest
pomyślana z dużym rozmachem i od­
wagą, że cechuje ją duch nowatorstwa
1 chęć złamania utartych szablonów.
Pewne jest także, że perspektywa de­
mograficznego tłoku na naszej najlep­
szej z planet zmusza, aby do proble­
mów życia codziennego jednostki pod­
chodzić inaczej niż robił to Piast koło­
dziej. Jemu — jak wiadomo — ciasno
nie było, zagęszczenie ani ograniczony
metraż mu nie groził. A jednak, mi­
mo tych wszystkich plusów i realizmu
„z oddechem”, projekt budzi prócz za­
ciekawienia także i wewnętrzne opo­
ry...

Plan narodził się w głowach grupy
młodych węgierskich architektów, jest
w stadium realizacji, interesuje się
nim zagranica. W największym sk-rócie
sprowadza się do cyfr następujących:

• Blok mieszkalny długości 3 kilo­
metrów.

• Wysokość: 40 do 50 pięter.
• „Zawartość” — 20 tysięcy miesz­

kań, a w nich 80 tysięcy lokatorów.
Mocna rzecz. Jeśli sobie uzmysło­

wić, że całe Kielce ze wszystkimi o-

bywatelami zamieszkującymi to mia­
sto można by upakować w takim dom-
ku, to strach człowieka bierze. Pro­
jektanci jednak wpatrzeni w wizję
epoki dzieci, oszczędności i ciekawych
rozwiązań urbanistycznych przekłada­
ją swoje niezbite racje.

Na jeden metr sześć, konstrukcji
bloku-monstrum pójdzie tylko 5—7 kg
stall. Ponieważ ogólna waga budynku
zmniejszy się aż o 70 •/», podobna sy­
tuacja będzie 1 z fundamentami. Ca­
łość oparta jest na motywie normal­
nego, tradycyjnego domu 8 plętrowe-
wego, który wg. obliczeń zniesie nad­
budowę kilkudziesięciu pięter ogólnej
wysokości 120 m.

Wykonanie przebiegać ma natomiast
w sposób oryginalny: mieszkanka
sprokurowane na dole powędrują go­
towe ku niebu i zawisną na wyznaczo­
nym miejscu osadzone na poprzednio
przygotowanym żelbetowym szkiele­
cie.

Plus dodatkowy, którym wabią wy­
konawcy projektu to wyjątkowa —

w proporcjach — taniość przedsięwzię­
cia. Mieszkanie skalkuluje się tu o

40 ♦/, taniej niż zwykle. Uproszczenie
konstrukcji, zmniejszenie powierzchni
ścian zewnętrznych, ograniczenie in­
stalacji, likwidacja inwestycji „towa­
rzyszących” — głównie drogowo-komu-
nikacyjnych 1 kosmetyki terenu bu­
dowy, to argumenty typu gospodar­
czego nie do pogardzenia zarówno dla
indywidualnej kieszeni jak i ekono­
miki kraju.

Z chwilą gdy blok mierzony na kilo­
metry stanie się już rzeczywistością
korytarze rozmieszczone nad każdym
10 piętrem przejmą rolę... ulic. Ze skle­
pami, administracją, _ punktami usłu­
gowymi, pralniami i’ ambulatoriami z

dodatkiem teatrów, kin, restauracji 1
kawiarń. Poza domem, lecz w jego bli­
skim otoczeniu staną stadiony spor­
towe, baseny pływackie, 16 szkół pod­
stawowych, 2 gimnazja, cała masa

żłóbków i supernowoczesny szpital.
Tak więc można by na upartego spę­

dzić nie wychodząc z tego domu cała
bogate życie od niemowlęctwa do
zgrzybiałej starości, rozstając się z nim

dopiero w drodze na cmentarz, które­
go optymistycznie nastawieni archi­
tekci w swym bloku-gigancie już —

na szczęście — nie zaprojektowali. Ala
to mniejsza- — ostatecznie posiadanie
wszystkich udogodnień na odległość
ręki jest wygodą nie do pogardzenia.
Natomiast...

„Mój dom jest moim rajem” — takie
powiedzenie ukuli wygodni i nia głupi
Anglicy. Specjalnego gorzkawego
smaku nabierze przypomnienie sobie
takiego sformułowania przez lokatora
przyszłego bloku. Jeżeli urbaniści po­
błogosławią go skromną sumą 79.999
sąsiadów, to raj będzie dosyć nietypo­
wy...

A Jednak bądźmy realistycznymi
optymistami. Projekt jest nowy, pełen
rozmachu 1 z oddechem, uwzględnia też

prawdę obiektywną: co godzinę jest
nas średnio na ziemi o 5 tysięcy wię­
cej! (ZL)
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POZIOMO: 1. wielki wstyd, 5. „hetman” zbój­
nicki z Podhala, 11. przynosi swoim postępowaniem
wstyd rodzinie, 12. postępowy pisarz brazylijski,
autor książki „Rycerz nadziei”, 13. niecodzienny
urok, 14. naszywka wstążki srebrnej lub złotej na

mundurze, 15. roleta na oknie, 18. niski głos ko­
biecy, 19. z alfabetu greckiego, 22. środek cyrku,
24. wielki rzymski wódz, polityk i pisarz (100—44
p.n.e.), 26. inna nazwa gawrona, 29. obraz święty
u prawosławnych, 30. aktor odtwarzający rolę bo­
hatera, który ginie, 31. rosyjskie imię żeńskie,
32. umiejętność właściwego postępowania z ludźmi.

PIONOWO: 1. miasto w Polsce drugie po War­
szawie co do powierzchni, 2. mocny cios, 3. prawy
dopływ Wołgi, 4. czwarta planeta w układzie sło­
necznym, 5. drzewo liściaste, 6. rewolwer bęben­
kowy, 7. popularna margaryna, 8, duże pomieszcze­
nie, 9. wyobrażenie bożka, 10. umowa, układ, 16.
płaski dach otoczony balustradą, 17. emerytura,
20. urząd ministra, 21. pierwiastek chemiczny, 23.
minerał, odmiana kwarcu, 25. skrót na receptach
wyznaczający jednakowe ilości składników, 27. na­
czelnik turecki, 28. górny róg żagla na statku.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 28. I. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka
z nr 17”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez­
błędne odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE „ROZETY" Z NR 5

PRAWOSKRĘTNIE: 1. palik, 2. Lagos, 3. walet,
4. model, 5. kabel, 6. kufel, 7. rafia, 8. kalka, 9. go­
ryl, 10. Farys, 11. beret, 12. babka.

LEWOSKRĘTNIE: 1. Parys, 2. labet, 3. walka,
4. magik, 5. kolos, 6. kadet, 7. rubel, 8. kafel, 9. ga-
fel, 10. folia, 11. barka, 12. beryl.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 4, z dnia

5/6 stycznia 1963 nagrody książkowe wylosowali:
J. Sypek, Tarnów, Rogoyskiego 22, J. Gołąb, Wie­
liczka, Boża Wola 6, G. Sochacka, Kraków 26,
Stattlera 3/5, Z. Chrabatowski, Warszawa, Polna
3c/78, S. Janczar, Kraków 22, Zygmuntowska 469,
O. Kaczmarkowa, Kraków, Urzędnicza 53/1, S. Ła-
baj, Oświęcim, Rydla 4/5, J. Pasternak, Wadowice,
Obr. Stalingradu 68, K. Curyło, Klucze, Zawier­
ciańska 4, W. Bulanda, Lublin, Weteranów 1/44.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Witold Zechenter

Marząc...
Ulicą szedłem marząc,

gdy biały padał śnieg —

z rozpromienioną twarzą
patrzyłem na ten śnieg.

I tak marzyłem słodko

ślizgając się przez śnieg,
że ujrzę ludzi z miotłą,
którzy sprzątają śnieg.

Marzyłem, kiedy z wrzaskiem

waliłem się w ten śnieg,
że ujrzę ludzi z piaskiem,
posypujących śnieg.

Marzyłem widząc rządek
postaci ległych w śnieg,
że wreszcie ktoś porządek
uczyni, gdy spadł śnieg.

Ach, kiedy naszych marzeń,
tak białych jak ten śnieg,
wypełnią się miraże?

Kto wreszcie sprzątnie śnieg?

Od kiedy Pogotowie
przestanie kląć na śnieg?
Ach, kiedyż — kto odpowie:
uchwała zyska bieg?!

F. Kamow

Bajki i dla dorosłych
Był sobie raz człowiek, któ­

ry znudził się życiem. Miał
go po prostu dość i postano­
wił oddać Bogu ducha. Przy­
szedł więc przed
cze i mówi:

— Panie Boże,
duszę.

— Nie wezmę,
wziąć,
nie ma?

— Faktycznie. Ale ktoś od
tych spraw musi być. Kto?

— Diabeł. Idź
czorta.

Poszedł więc
diabła.

— Belzebubie
moją duszę.

— No cóż — ten mu odpo­
wiada — napisz podanie, do­
łącz dwa zdjęcia i potwierdź
to wszystko u mojej mamy.

Poszedł człowiek ż poda­
niem do czarciej rodzicielki.

— Tu jest szanowna oby­
watelko podanie, 2 fotogra­
fie i dusza.

— A gdzie podpis mojej
mamy? Nie ma.

Człowiek powędrował więc
posłusznie do czarciej babki.

— Babciu, ja do babci w

urzędowej sprawie.
— Au Boga byłeś?
— Byłem.
— A gdzie boskie zaświad­

czenie?
I tak chodził człowiek, cho­

dził, zbierał zaświadczenia, aż
w końcu nie wytrzymał 1
wrócił na ziemię.

Oczywiście tak było w baj­
ce. W życiu jest odwrotnie.
Chodził pewien człowiek, cho­
dził, zbierał zaświadczenia
i cel udało mu się osiągnąć:
oddał Bogu ducha...

Jak mogę
kiedy mnie przecież

człowiek do

weź moją

kochany do

drogi,

boskie obli-

JCauiautał.
maską

TRESOWANY DINOZAUR
(Opowiad anie fantastyczne)

Polsko-Amerykański Komitet
Stulecia Wojny Domowej

Na lata 1961—65 przypada stulecie
amerykańskiej wojny domowej, zwanej
secesyjną. Wypadki tej wojny stanowią
Okazję do uroczystych obchodów roczni­
cowych, w czasie których będą odtworzo­
ne historyczne sceny. Ponieważ w wojnie
tej po obu stronach frontu licznie brali
Udział Polacy — w Nowym Jorku zawią­
zał się i działa od roku Polsko-Amerykań­
ski Komitet Stulecia Wojny Domowej,
który zajął się zbieraniem pamiątek i do­
kumentów dotyczących udziału w niej —

Polaków.

Nowelka o życiu Polonii

Klub Kulturalny „Polonia”, działający na

terenie Mlnneapolts-St. Paul w atanle Mlnne-
«ota (USA) ogłosił konkurs literacki na no­
welką. Konkurs ma na celu zwrócenie uwagi
pisarzy na życie Polonii, na jej tradycje na­
rodowe, zwyczaje 1 obyczaje, troski 1 radości
dnia codziennego. Ma to być utwór oryglnal-

Zgodnie z tradycją — okres karnawału jest całym
„łańcuchem zabawowym”. Może obecnie bawimy się
mniej hucznie na zewnątrz — przenosząc karnawałowe
rozrywki do mieszkań prywatnych — ale w świado­
mości nadal utrzymują się tradycje przekazywane z lat

minionych.
Bale kostiumowe np. wywodzą się z dawnych redut,

pochodzących jeszcze z czasów saskich. Wybierając się
na bal maskowy — każdy chciał jakoś zmienić wyobra­
żenie o sobie — zmieniając swój wygląd. I oto uliczny
łotrzyk przebierał się za wielkiego pana — zaś wielki
pan, zblazowany i znudzony własnym życiem — najchęt­
niej wcielał się w postać... błazna. Obaj ukrywali swe

twarze pod maskami.
Podobnie czyniły i kobiety. W czasach, gdy pruderia

święciła obyczajowe triumfy — maseczka i kostium
uwalniały ich właścicielkę od konwenansowego
skrępowania. Podczas maskarady panowała „wolność
flirtu”. Zabawne i romantyczne — a nieraz i tragiczne
konfrontacje partnerów balowych stawały się powodem
zakłóceń życia towarzyskiego i — tematem literackim.
Na balu maskowym wyrównywały się często nierówno­
ści stanowe.

Dzisiejsze bale pozostawiły jedynie dawną oprawę za­
bawową. Intrygi, szukanie łatwych przygód „pod maską”
itp. — przestały być kwintesencją karnawałowych sza­
łów. Ludzie stali się bardziej swobodni, kodeks życia
towarzyskiego nie narzuca skamieniałych form. Z trady­
cji bierze się więc tylko zewnętrzne kształty.

Wprawdzie cały rok daje okazję do zabaw w mniej­
szym lub większym stylu — ale podobnie jak wiosna
w przyrodzie — okres karnawału stanowi dla psychiki
ludzkiej czas „odmładzania się” i psychicznej regenera­
cji. Tańczy się do upadłego, nikt nie żałuje nieprzespa­
nych nocy. Od weneckich korowodów karnawałowych
i XlX-wiecznych maskarad — wiedzie wciąż tradycyj­
na droga...

— Śmierć przyjdzie niespo­
dziewanie 1 bezboleśnie, na­
gle jak zmrok w krajach tro­
pikalnych.

— Czy nie będzie żal ży­
cia?

— Z całą pewnością tak.
Im piękniejsze jest życie, tym
bardziej go żal. Mimo wszyst­
ko każdy pragnie właśnie te­
go, aby życie mieć jak naj­
piękniejsze. Taka jest już
ludzka natura. Ale — spojrzał
na zegarek — jeśli mamy
pójść do „Odeonu”...

Uśmiechnęła się. — Więc
już się nie gniewasz?

— Ja? Co ci do głowy przy­
szło?

Gdy byli już u progu,
rzeki nagle:

— Jeszcze chwileczkę!
Stanął przy biurku, mru­

cząc: „To świetny pomysł!
Że też o tym nie pomyśla­
łem. Przecież to znacznie
przyspieszy badania!...”

I, otworzywszy notes opa­
trzony tytułem: „Pomysły,
projekty”, zapisał tylko: „Tre­
sowany dinozaur”.

DEDALUS

dem życia,' przestałam dla cie­
bie istnieć. Nie jestem już po­
trzebna. Gdy wykluje się
wreszcie twój dinozaur, wy­
tresuj go, aby podawał ci pan­
tofle...

Gdy wreszcie umilkła, za­
czął ostrożnie:

— Wiesz przecież
jakie znaczenie mają
ce...

— Znaczenie? Dla
Chyba dla ciebie i dla
twoich zwariowanych
gów. Co komu przyjdzie z te­
go, że doprowadzisz do wy­
klucia się dinozaura, a potem
w jakiś sztuczny sposób uda
ci się wyhodować mamuta i
może wreszcie odtworzyć pi-
tekantropa? Chcesz przywró­
cić zamierzchłą przeszłość?
Po co? Ludzkość przebyła tę

— Karolu...
— Słucham cię, kochanie —

odparł, wciąż pogrążony w

swoich myślach.
— W „Odeonie” dają nowy

antarktyczny wrażeniowiec, z

Waltelotem w roli głównej.
Chciałabym pójść... chciała-
bym, abyśmy poszli — popra­
wiła się.

— Nie mam teraz czasu.
— Przyrzekłeś ml, że pój­

dziemy.
— Widzisz

stem zajęty.
— Byłeś

wczoraj, 1
przez większość dni w czasie
naszych wspólnych dziesięciu
lat. Jutro też będziesz za­
jęty...

Przerwała, gdyż słowa Jej
zagłuszył przeraźliwy okrzyk
dziwacznego ptaszyska, prze- drogę w ciągu milionów lat
biegającego przez pokój.

— ...wolisz towarzystwo
swojego pterodaktyla niż mo­
je. Chlubisz się nini i drżysz
o niego bardziej, niż o mnie...

— Zrozum, kochanie, że to

przecież wspaniały sukces:
wyhodować pterodaktyla z

kaczego jaja!
— Ale ożeniłeś się ze mną,

a nie z przedpotopową masz­
karą. Odkąd zająłeś się ko-

przecież, że je-

zajęty także i
tydzień temu, 1

dobrze,
te pra-

kogo?
kilku
kole-

ny, napisany w Języku angielskim. Drugim
ważnym celem konkursu jest odkrycie mło­
dych talentów literackich, które mogłyby stać

się chlubę Polonii w piśmiennictwie amery­
kańskim.

Tradycje piekarnictwa polskiego
Piekarnia „New Warsaw”, założona

przed 50 laty w Nowym Jorku przez Stru-
mińskiego, kultywuje do dzisiaj tradycje
polskiego piekarnictwa. Zwłaszcza w okre­
sie świątecznym Polacy chętnie zakupy­
wali tradycyjne strucle polskie z makiem,
wypiekane zgodnie z polskim zwyczajem.

Zjazd Kongresu Polonii Kanadyjskiej
W Wlnnlpegu odbędzie się wkrótce 17 z ko­

lei Zjazd Kongresu Polonii Kanadyjskiej.
Pierwsze polskie nazwiska zjawiają się w Ka­
nadzie w początkach XIX wieku (Szulc, Glo-
beński, Kierzkowskl, Gzowskl). Są to niejed­
nokrotnie wybitne, bardzo czynne jednostki.
Zwarta społeczność polska zaczyna się wyła­
niać dopiero w latach 60-tych 1 70-tych ub.
stulecia. Związek Polaków w Kanadzie obcho­

POLONIA

Kto sypnie nam popiołem,
skoro jest śliski śnieg?
Kiedyż okiem wesołym
będziemy witać śnieg?

I tak marzyłem mile

na biały patrząc śnieg,
ślizgając się ęo chwilę
bo śliski bywa śnieg.

Fronton sklepu New Warsaw Bakery
w Nowym Jorku.

znaczki

dzll iwe So-leclą w roku 1957. Liczebność Po-

laków-emlgrantów sprzed I wojny światowej
zwiększyła się przez rzesze imlgracyjne z lat
1920—1930. z początkiem II wojny następuje
nowa fala imlgracyjna (duża grupa techników

polskich), a po wojnie przybywają dziesiątki
tysięcy, wskutek czego ogólna liczba Polaków
w Kanadzie doszła do 300 tysięcy.

Bratny i Breza — najpoczytniejsi!
Kierownictwo Biblioteki Polskiej w

Londynie przeprowadziło analizę upodo­
bali swoich czytelników. Okazuje się, że
najbardziej poczytni są współcześni pisa­
rze krajowi, po nich idą klasycy polscy
i obcy — a dopiero na trzecim miejscu
uplasowali się pisarze emigracyjni. Re­
kordy poczytności biją Roman Bratny
i Tadeusz Breza. Na dalszych miejscach
znaleźli się: Jarosław Iwaszkiewicz,
Wiech, G. Morcinek, K. Bunsch, Zofia
Kossak, H. Malewska i Kazimierz Bran­
dys.

Z klasyków cieszą się największym po­
wodzeniem: J. I. Kraszewski, M. Rodzie­
wiczówna i H. Sienkiewicz.

nie po to, aby cofnąć się znów
i do punktu wyjściowego, 1 to

w ciągu życia jednego poko-
; lenia. Nie są nikomu potrzeb­

ne te twoje makabryczne do-
, świadczenia!

Wiedziała, że dotknęła go
do żywego i była przygotowa­
na na to, co miało nastąpić.

— Nie wierzę własnym u-

szom — zaczął cicho, jak gdy­
by beznamiętnie — że usły­
szałem to właśnie od ciebie.
Mniejsza o to, że jesteś moją
żoną; ale czy zapomniałaś już
o tym, że jesteś lekarzem? —

krzyczał-juź prawie — czy za­
pomniałaś już o pacjentach,
którzy dzień w dzień wycho­
dzą z twojego gabinetu bez
cienia nadziei? Uporaliście się
z gruźlicą, rakiem, białaczką
i tysiącem innych chorób 1 w

rezultacie odkryliście przed
człowiekiem cały koszmar
niedołęstwa wieku starczego.
Najpierw opuszczają czło­
wieka siły fizyczne... potem
powoli traci władze umysło­
we... wreszcie pozostaje trzę­
sącą się istotą, której nikt i
nic nie jest w tej chwili w

stanie pomóc. Postępy waszej
medycyny sprowadziły nową
klęskę społeczną — starość!

Przestał już myśleć o Ich
sporze; pochłonięty był pro­
blemem, któremu poświęcił
życie. Kontynuował więc spo­
kojniej:

— Musimy nauczyć się kie­
rować tymi procesami. Zaczę­
liśmy od organizmów o naj­
mniej skomplikowanym syste­
mie nerwowym, nie mamy
bowiem innej drogi, jak tyl­
ko tę, która prowadzi krok w

krok po śladach natury.
— Sądzisz — zapytała, a

myśli jej były już bardzo da­
leko od wrażenlowca -

uda się wam wreszcie
kryć kod starzenia się
wych organizmów?

— Z całą pewnością.
— Równałoby się to pozna­

niu tajemnicy wiecznej mło­
dości?

— Wiecznej — tak, ale nie
w znaczeniu wiecznego życia.
Będzie to tylko zwycięstwo
nad starością. Ludzie będą
żyć dość długo, średnio mo­
że lat sto dwadzieścia, może
sto pięćdziesiąt... I aż do koń­
ca życia będą chodzić, biegać,
pływać, tańczyć, zachowując
przy tym pamięć, zdolność
korzystania ze zdobytej wie­
dzy 1 doświadczenia i zdol­
ność przyswajania sobie rze-

rzy nowych. Ich oczy będą
bystre, ruchy pewne, a cera

gładka. Czy to nie jest wspa­
niałe?

A śmierć?

że
od-
źy-

PRZETARGI
Lanckorońska Wytwórnia Win

w Kalwarii Lanckoronie

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

komina stalowego o

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych
w Olkuszu

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontów kapitalnych niżej po­
danych maszyn:

1)
2)
3)
4)
5)

tokarka pociągowa typ DLZ-500/II-600-,
tokarka pociągowa typ TUC-40/2000-,
wygładzarka 300/1000,
prasa hydrauliczna „Schuller” 400 ton,
prasa korbowa 60 ton.

Szczegółowe wyjaśnienia mogą otrzymać za­
interesowani w Dziale Gł. Mech. OFNE.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe i spółdzielcze (oprócz
spółdzielni pracy).

Oferty należy składać pod adresem: Olku­
ska Fabryka Naczyń Emaliowanych w Olku­
szu — Dział Głównego Mechanika, do dnia
15 lutego 1963 r.

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta.

______________

K-187

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
Bieiiżniarzy i Pokrewnych Zawodów

w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 26
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY

dostawę sukcesywną w ciągu roku 1963:

1)
2)
3)
4)
5)
6)

na

na wykonanie rozbiórki

wys. około 25 m.

Prace powyższe należy
lutym br.

Oferty należy składać

dokonać w miesiącu

Oferty należy składać do dnia 31 stycznia
1963 r. -r- Informacji dotyczących zakresu

robót udziela Dział Głównego Mechanika LWW.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

w Gdyni nad morzem, zamienimy na podobny
w górach. — Oferty prosimy kierować pod ad­
resem: STOCZNIA MARYNARKI WOJENNEJ

W GDYNI.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

BELGIA wydała dwa znaczki w związku z „Dniem praw człowieka”. Widnieje na nich
reprodukcja rzezby Michała Anioła oraz emblemat ONZ.

SZWECJA. Weszły tu do obiegu dwa znaczki poświęcone laureatom nagrody Nobla z

roku 1902. Znaczek 25 ore poświęcono Ronaldowi Rossowi (1857—1932) Anglikowi, pro­
fesorowi medycyny tropikalnej, zasłużonemu w walce z malarią oraz Henrykowi Momse-
Dow1 (1817—1903) niemieckiemu historykowi, filologowi i prawnikowi, autorowi dzieła
„Historia Rzymu. Na znaczku 50 ore widnieją Herman Fischer (1857—1919) niemiecki
chemik oraz Pieter Zeeman (1965 1943) 1 Hendrik Lorentz (1853—1920), fizycy holen­
derscy, którzy wspólnie prowadzili badania nad wpływem magnetyzmu na zjawiska
promieniowania.

ZSRR. Znaczek uzupełniający serię wydaną z okazji 92 rocznicy urodzin W. I. Lenina

przedstawia mauzoleum Lenina w .Moskwie.
BERMUDY. 17 wartości liczy .seria poświęcona historycznym budowlom. Na wszyst­

kich znaczkach znajduje się także podobizna królowej Elżbiety.
GWINEA. Ukazała się tu seria (5 znaczków) „Bohaterowie i męczennicy Afryki”
MAURETANIA upamiętnia okolicznościowym znaczkiem drugą rocznicę uzyskania nie­

podległości.
PARAGWAJ wydał 8 znaczków „Międzynarodowe igrzyska olimpijskie”. Znaczki opła­

ty (5) przedstawiające dyskobola i kółka olimpijskie poświęcono igrzyskom w Amsterda­
mie, Los Angeles, Berlinie, Londynie i Helsinkach. Na znaczkach lotniczych widnieje

znicz olimpijski. Dotyczą one olimpiady w Melbourne, Rzymie i... Tokio.
UWAGA! NA ŻYCZENIA NASZYCH CZYTELNIKÓW ZOSTAJE PRZEDŁUŻONY

TERMIN KONKURSU-PLEBISCYTU „WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK
POLSKI ROKU 1962”. ODPOWIEDZI MOŻNA NADSYŁAĆ DO 31 STYCZNIA BR. LI­
STĘ NAGRÓD OGŁOSIMY ZA TYDZIEŃ. (zg)

Dyrekcja Kopalni „Komuna Paryska” w Ja­
worznie, zatrudni natychmiast INŻYNIERA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami budowla­
nymi w zakresie robót budownictwa przemy­
słowego, ze szczególną znajomością instalacji
wodno-kan. i c. o., na stanowisko Inspektora
Nadzoru Budowlanego. — Bliższych informa­
cji udzieli Dział Kadr Kopalni — pokój nr 13.

bajorku złotego,
bajorku srebrnego,
druciku dekoracyjnego srebrnego,
druciku dekoracyjnego złotego,
szychu złotego,
szychu srebrnego.

35
20

1
1
5

, 5„ .

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z podaniem cen i terminów dostawy,
należy w zalakowanych kopertach składać do
dnia 30 stycznia 1963 r.

Wszelkich informacji udziela Zarząd Spół­
dzielni.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, lub odrzucenia oferty
bez podania przyczyn, K-461

kg
kg
kg
kg
kg
kg INŻYNIERA, TECHNIKA lub MISTRZA BU­

DOWLANEGO — zatrudni natychmiast na

stanowisku kierownika robót — Spółdzielnia
Pracy Robót Inżynieryjnych 1 Wiertniczych
„Nowa Technika” — w Krakowie, ul. Skar­
bowa 4. K-410

Biuro Projektów Przemysłu Węglowego W
Krakowie, wykonujące dla kraju i na eksport
projekty zakładów górniczych — zatrudni
natychmiast INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
do projektów architektoniczno - konstrukcyj­
nych, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEK­
TRYKÓW oraz TECHNIKÓW GÓRNICZYCH.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Biu­
rze Proj. Przem. Węgl. — Kraków, ul. Lubicz
nr 25, IV piętro, pokój 445. K-417

2.

3.

5.

4.

41.'4

Znaczki z serii „Bajka o krasnoludkach i sierotce
Marysi”.

Fabryka Śrub w Żywcu-Sporyszu
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie następujących prac:
1. remont fasady trzech budynków mieszkal­

nych,
wykonanie 900 mb. ogrodzenia siatką dru­
cianą,
malowanie siatki ogrodzeniowej farbą olej­
ną, 1.700 mb.,
wykonanie i założenie 30 sztuk okien do
mieszkań,
wykonanie podłączenia dwóch studzień na

przestrzeni 50 mb.,
6. przebudowy piwnic.

Wszelkich informacji na temat wymienio­
nych prac udziela Dział Administracyjny za­
kładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15
lutego 1963 r., o godzinie 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta.

Krakowskie Zakłady Papiernicze
Przemysłu Terenowego

w Krakowie, ul. Krakusa 7

celem uzupełnienia własnego transportu
OGŁASZAJĄ PRZETARG

na okresowe wykonywanie usług przy dowo­
zie materiałów i wyrobów gotowych ze st. koi.
Kraków-Wisła 1 Kraków-Grzegórzki do ma­
gazynów i odwrotnie.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze, jak również
osoby prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach składać
do dnia 1 lutego 1963 r. pod W. W. adresem.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 9 lutego
1963 r„ o godz. 10.

Wszelkich informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia i Transportu.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania powodu.

2 MAGAZYNIERÓW z praktyką w branży
skórzanej (skóry surowe) oraz KSIĘGOWEGO
REWIDENTA — zatrudni Dyrekcja Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Obrotu Surowcami
Włókienniczymi i Skórzanymi w Krakowie. —

Zgłoszenia należy kierować do Inspektoratu
Kadr w Krakowie, ul. Wielicka 2. — Warunki
do omówienia na miejscu. K-463

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe
Handlu w Krakowie, ul. Głowackiego 16 —

zatrudni natychmiast: KIEROWNIKA WAR­
SZTATÓW SAMOCHODOWYCH, ST. IN­
SPEKTORA TECHNICZNEGO, PALACZA
c. o„ MONTERÓW SAMOCHODOWYCH orai
KIEROWCÓW z I 1 II kategorią prawa jazdy.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Kadr przedsiębiorstwa w godzinach od 7
do 12. K-466

Zakłady Surowców Hutniczych „Górka” w

Trzebini, pow. Chrzanów — zatrudnią natych­
miast INŻYNIERÓW, względnie TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH, INŻYNIERÓW CHE­
MIKÓW, INŻYNIERÓW CERAMIKÓW, TE­
CHNIKÓW górników, Ślusarzy, spa­
waczy, ELEKTROMONTERÓW, MASZYNI­
STÓW PAROWOZOWYCH, z uprawnieniami
PKP, PRACOWNIKÓW do obsługi urządzeń
hutniczych, PRACOWNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH. — Wynagrodzenie wg za­
sad, obowiązujących w hutnictwie, łącznie ze

wszystkimi świadczeniami. Hotel robotniczy
oraz dowóz z pobliskich okolic zapewniony. —•

Przy Zakładzie czynna jest stołówka. — Zgło­
szenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Kadr. — Podanie z życiorysem, z określeniem
dokładnego adresu można przesłać także li­
stownie. K-388
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Matthaus Passion
Koncert wczorajszy można

śmiało zaliczyć do kategorii
tych przeżyć artystycznych,
które na wiele lat pozostają w

pamięci słuchacza.
Matthaus Passion jest, obok

Wielkiej Mszy h i Johannes
Passion najwybitniejszym
chyba dziełem tego kompozy­
tora. Wieńcząc jego twórczość,
wieńczy i osiągnięcia muzy­
ki epoki baroku. Muzyki, któ­
ra obciążona ścisłymi konwen­
cjami estetycznymi swoich

czasów, nie była wcale po­
datnym tworzywem dla przed­
stawienia tego, co nazywamy
dziś przeżyciem wewnętrznym.

Dzieło Bacha jest jednak nie

tylko artystycznym podsumo­

waniem swej epoki. W Pasji
wg św. Mateusza skupiają się
niczym w soczewce tendencje
tak różne i tak prowadzące w

różnych kierunkach, iż utwór
ten staje się klamrą, łączącą
zupełnie różne style, zupełnie
różne kategorie pojmowania
przeżycia muzycznego. Jest po­
mostem śmiało (i prawdopo­
dobnie bezwiednie) rzuconym

poprzez epoki: od humanizmu

późnego renesansu muzyczne­
go, od ideologii florenckiej
Cameraty i ekspresjonistycz-
nych oper młodego Montever-

diego poprzez statycznie poj*
mowany emocjonalizm afek­
tów, charakterystyczny dla

dojrzałego baroku, aż po ro.

mantyzm z jego wzmożonym
indywidualizmem, bezpośred­
nią reakcją emocjonalną, an-

tykonwencjonalizmem. Jedno­
cząc w sobie bogatą spuściznę
epok dawniejszych, wybiega
utwór ten w daleką przyszłość,
stając się dla wielu pokoleń,
poczynając od romantyków,
którzy go dla potomności od­
kryli, aż po człowieka współ­
czesnego, który dostrzega w

nim ważkie ogólnoludzkie i

ponadczasowe elementy, sum­
mą wiedzy o człowieku i jego
sposobie odczuwania. Matthaus
Passion jest, w tym sensie,
utworem uniwersalnym.

Pasję wg św. Mateusza pro­
wadził wczoraj gościnnie dy­
rygujący w Krakowie znako­
mity specjalista od wykonań
muzyki oratoryjnej — Hel­
mut Koch. Interpretacja,
którą nadał wykonywanemu
dziełu starała się wydobyć z

muzyki Bacha te elementy,

które zwracają ją w kierunku

romantyzmu.
Solistami wczorajszego wie­

czoru byli: doskonały sopran,
znana śpiewaczka — Ingeborg
Weng1or, arcymuzykalny
mezzosopran — Gertraud

Prenz1ow, jedenznajlep­
szych, jakich pamiętam, ,,E-
wangielistów” — obdarzony
dużą wyobraźnią dramatyczną
tenor — Hans Joachim

Rotzsch, pięknie brzmiący
baryton—Gunter Leib io-

perujący wielkim wolumenem

głosowym bas-baryton — Rai­
ner Ludeke.

Chór przygotowany przez
Lucjana Laprusa brzmiał
bardzo dobrze. Gorzej niestety
wypadła orkiestra, szczególnie
w grupie instrumentów dętych.
W sumie były to jednak nie­
istotne skazy na bardzo do­
brym wykonaniu.

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

Inicjatywa młodych

Wymiana
doświadczeń

terenie

MAŁA 1

KRONIKA
nasze

CO,GDZIE. KIEDY?

Niedziela

Fabiana

Sobota

Henryka

Styczeń

9-20

SOBOTA
Waryńskiego 24, Rynek Gł.

45, Lubicz 7, Długa 88, Koś­
ciuszki 18, Pstrowskiego 27,
Al. Rewolucji Październikowej
I — Nowa Huta.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

I Dziś w hall „Korony" o

godz, 19 Wojewódzki Związek
Spółdzielni Pracy organizuje
koncert z okazji 18 rocznicy
wyzwolenia Krakowa.

• W Domu Kultury, Rynek
Główny 27 dziś o godz. 18.30

odczyt Stanisława Karolczyka
pt. „Od Plotrogradu do

ningradu”.
■ W Klubie Literatów

Krupnicza 22 występuje
kabaret „Piwnica”,
godz. 22.15.

* Dziś o godz. 18

roczyste otwarcie

środowiskowej Stowarzyszenia
Ateistów i Wolnomyślicieli

przy ul. Lubelskiej 12. W dniu
otwarcia wykład mgr Wlady-
sława Lorenca pt. „Żywotne i

nieżywotne elementy etyki ka­
tolickiej”.

■ W niedzielę w Domu Kul­
tury Rynek Główny 27 o godz.
17 doc. dr Henryk Smarzyński
mówić będzie na temat „Kra­
dzieże u dzieci j ich ujemne
następstwa na polu wychowa­
nia”.

Le-

ul.
dziś

Początek

nastąpi u-

świetlicy

9 W poniedziałek 21 bm. o

godz. 18.30 odbędzie się uro­
czysta akademia zorganizowa­
na przez Towarzystwo Przyja­
źni Polsko-Bułgarskiej dla ucz­
czenia 2eo rocznicy napisania
przez patryjarchę Paisi Hile-n-

darskiego pierwszej historii
narodu bułgarskiego. Akade­
mia odbędzie się w lokalu

TPRR, Rynek Główny 20.

■ W niedzielę w Klubie
TPPR odbędzie się uroczysta
wieczornica z udziałem arty­
stów scen krakowskich.

• Klub SAiW Rynek Głó­
wny 13 zaprasza w poniedzia­
łek o godz. 19 na wieczór Kola

Młodych.
■ W poniedziałek 21 bm. o

godz. 18 w gmachu Polskiej
Akademii Nauk ul. Sławków- ,

ska 17 odbędzie się zebranie

Towarzystwa Miłośników Ję­
zyka Polskiego z odczytem
mgr Danuty Wesołowskiej pt.
„Słownictwo fantastycznych
powieści Stanisława Lema”.

• W poniedziałek o godz. 19
w Klubie PMiK w Nowej Hu­
cie red. Ryszard Kosiński wy.

głosi odczyt pt. „Czy rok 1963

będzie rokiem przełomu w po­
lityce międzynarodowej”.

■ W Klubę MPiK w Krako­
wie, ul. Jagiellońska 1, w po­
niedziałek o godz. 19 Roger
Legras wygłosi odczyt pt. „Le
Theatre d’Ionesco”. Odczyt w

języku francuskim.

MAŁA

KRONIKA
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Młodym mróz nie straszny,
tym. bardziej, gdy czeka się

na kogoś znajomego.
Fot. J. Uiberall

• Spotkania z uczestnikami walk
• Uroczyste wieczornice

w Komitecie Dziel-
PZPR w Podgórzu

uczestników walk

W wielu instytucjach Kra­
kowa odbywają się obecnie
uroczyste wieczory wspo­
mnień i akademie poświęco­
ne wyzwoleniu Ziemi Kra­
kowskiej.

Wczoraj
nicowym
goszczono
mjr. Zygmunta Bieszczanina,
który mówił o ruchu oporu
na okupowanych terenach,
mjr. Krzysztofa Gacha — u-

czestnika szlaku bojowego
I Armii oraz mjr. rezerwy
Piotra Nowosada — uczestni-

Ziole odznaki m. Krakowa

za ofiarna pracę
Na uroczystym zebraniu w

Miejskim Biurze Studiów i

Projektów Budownictwa, wi­
ceprzewodniczący Prezydium
RN m. Krakowa mgr inż. Z.
Górski wręczył w imieniu
Prezydium Rady złote odzna-

Pomoc nadal

i

potrzebna
Komitet Dzielnicowy Partii
Rada Narodowa Podgórza

ponawiają w tym roku apel
do przedsiębiorstw o pomoc
w porządkowaniu dzielnicy.

Wyniki ubiegłoroczne społe­
cznej akcji porządkowej w

liczbach wyglądają następują­
co — wartość czynu społecz­
nego zakładów pracy przy po­
rządkowaniu własnego otocze­
nia osiągnęła wartość ok.
1 milion 800 tysięcy, wartość
pomocy w budowie i porząd­
kowaniu
nych —

tysięcy.
Pomoc zakładów jest po­

trzebna dalej, (am)

ki miasta Krakowa kilku za­
służonym pracownikom.

Otrzymali je — naczelny
inżynier Biura mgr inż.
Koczur, inżynierowie H.
ziński, K. Marchewka, St.
lonka, K. Chodorowski,
Walczak, J. Siedlecki, Z.
chowicz, dr T. Kantarek i i
Fr. Niedośpiał.

Nagrody pieniężne przyzna­
no 56 pracownikom admini-
stracyjno-produkcyjnym. Pre­
mią będą także bezpłatne
wczasy wypoczynkowe w kra­
ju i za granicą.

Osiągnięcia w pracy w ub.
roku są naprawdę duże. Miej­
skie Biuro Studiów i Projek­
tów Budownictwa wykonało
plan w 105,2 proc, osiągając
wartość 31.546 tys. zł. Ponad­
to
dla
km
7,8

. A.
Tu-
Go-

E.
Ol-

mgr

urządzeń komunal-
ponad 2 miliony 100

wykonano dokumentacje
37,2 km nowych ulic, 29,6
remontowanych ulic, dla
ha placów i parkingów,

7,9 km linii tramwajowej, ok.
100 km sieci kanalizacyjnej
i ukształtowania terenu —

56 ha. (pg)

ka bitwy stalingradzkiej. Na
spotkanie zaproszono mło­
dzież szkolną i obywateli Pod­
górza. Okolicznościowy refe­
rat wygłosiła sekretarz pro­
pagandy KD tow. Jadwiga
Komorowska. *

W ostatnich dniach odbyło
się szereg uroczystości w do­
mach kultury, w zakładach
pracy i w szkołach. W Domu
Kultury Rynek Główny 27 za­
proszeni uczestnicy walk
wspominali dni wyzwolenia,
w Technikum Górnictwa Od­
krywkowego odbyły się uro­
czystości zorganizowane przez
dzielnicowy Zarząd TPPR.
Uroczystość ta połączona była
z obchodami 100-lecia Powsta­
nia Styczniowego. Na>.Czer-
wonym Prądniku spotkanie
z okazji wyzwolenia wzboga­
cili programem artystycznym
uczniowie z I Liceum.

Środowiskowa .akademia
odbyła się też w Domu Kul­
tury na Wieczystej. W dziel­
nicy Kleparż urządzono sze­
reg spotkań z oficerami w

obwodowych komitetach FJN.

Uczestnicy walk o wyzwo­
lenie Krakowa dzielili się
wspomnieniami z załogami
zakładów pracy. Spotkania ta­
kie odbyły się m. In. w

DOKP, „Artigraphie”, Zakła­
dach Sodowych, „Metalopla-
ście”, WSK i „Miastoprojek-
cie”.

W Nowej Hucie złożono
przedwczoraj 20 wieńców w

miejscu straceń na Wzgórzu
Krzesławickim.

Uroczyste apele i wieczory
wspomnień odbywają się w

krakowskich szkołach, (am)

Na dzień 25 bm. zapowie-
dziany jest w Klubie „Pod
Jaszczurami” sejmik-spotka-
nie kierowników klubów,
świetlic i innych placówek
kulturalnych miasta Krako­
wa. Inicjatorem i współorga­
nizatorami sejmiku są: Korni-,
teł ■Miejski ZMS, środowisko­
wa Rada Klubów Studenc­
kich, Okręgowy Komitet Stu­
dencki ZMS oraz klub „Pod
Jaszczurami”.

Jakie cele stawiają sobie orga­
nizatorzy tego, pierwszego na te-

renie miasta, typu spotkania? —

Otóż w Krakowie, na

miasta, działa blisko 100 różnych
placówek kulturalnych
klub-świetlica. Jedne —

26 klubów — pozostają w gestii
studenckiej, inne — jak np. w

Starym Mieście (sześć), Nowej
Hucie (pięć) i pozostałych dziel­
nicach — są klubami ZMS. Jesz­
cze inne placówkami, którym pa­
tronuje Wydział Kultury RN m.

Krakowa. Poza wymienionymi
istnieją również placówki za­
kładowe.

Każda z placówek posiada j a-

k i e ś fundusze, jakiś program,
jakieś efekty pracy. Jedne na­
zwać można dużym dorobkiem,
sprawdzonymi i godnymi upo­
wszechnienia formami pracy, in­
ne natomiast mogą być dysku­
syjne. I o tym właśnie chcą mó­
wić, te problemy dyskutować
organizatorzy sejmiku.

A poza wszystkim marzy
im się próba postawienia dia­
gnozy na ustaloną już choro­
bę zwaną potocznie bra-
kiem.koordynacji. I na

tym polu chcieliby uczynić
jakiś krok do przodu. Ku lep­
szemu. Problemy te rozwa­
żane i dyskutowane bywają
na różnych komisjach bran­
żowych. Warto, a nawet ist­
nieje pilna potrzeba aby sta­
ły się przedmiotem rozważań
i decyzji kompetentnych władz
w naszym mieście, (tl)

typu:
jak np.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: „Don Juan”

— 19.15, SALA KLUBU ZZK:

„Idiotka”, STARY: „Jaśnie
pan Nikt” — 19.15, KAME­
RALNY: „Major Barbara” --

19.15, ROZMAITOŚCI: „Pasz­
tet jakich mało” — 19.15. LU­
DOWY: „Dziady” — 19.15, RA­
PSODYCZNY: „Rusłan i Lud­
miła” — 19.15, GROTESKA:

„Nowa ziemia” — 11, „Zimo­
wy gość” — 16. KOLEJARZA:

„Szalona księżna” — 19, PAŃ­
STWOWA FILHARMONIA: Go

ścinny występ artystów NRD
— 19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Madama

Butterfly” — 14, „2ałoba przy­
stoi Elektrze” — 19.15, SALA

KLUBU ZZK: „Idiotka” —

19.15, STARY: „Romans z wo­
dewilu” — 15, „Jaśnie pan
Nikt” — 19.15, KAMERALNY:

„Major Barbara” — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: „Król Grajek” —

11, „Niezwykła przygoda” —

15, „Pasztet jakich mało” —

19.15. LUDOWY: „Człowiek z

gestem”. — RAPSODYCZNY:
■„Rusłan 1 Ludmiła”, GROTE­

SKA: „Zimowy gość” — 10,
„Nowa ziemia” — 15.30, KO­
LEJARZA: „Szalona księżna”
— 19.

łusek" (NRD, 18 lat) — 19. IS­
KIERKA: „Żółte psiśko” (USA,
7 lat) — 17.30, 19.45. KRAKUS:

„W ślepej uliczce” (wł.. 10

lat) — 15.45, 18, 20:15. KUL­
TURA: „Porucznik Marynin”
(radź., 12 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Liga dżentelmenów”

(ang., 18 lat) — 15, 17.30. 20.

MELODIA: „Tajemnice alko­
wy” (fr. -wl., 18 lat) — 15.15,
17.45, 20.15. MIKRO: „Melo­

nik i muzy” (ang., '12 lat)
15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
Kto najsilniejszy — Bibllo-

bus — Nadzieja — 11, 12, 12.
16. — Program dla dzieci —

15. — „Piątka z wyspy skar­
bów” (ang., 9 lat) — 17,19.15.
MŁODA GWARDIA: „Toni
Sailer —> Czarna błyskawica”
(NRF, 12 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
ROTUNDA: „Glos z tamtego
świata” (poi., 16 lat) — 15, 17.

Yumy”

OyżuryTS
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI.

STYCZNY, NEUROLOGICZNY:

Prądnicką 37, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23A, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNIS­

TYCZNY, OKULISTYCZNY: —

Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23A, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

RADI

Trzeba było zamknąć pocztę

Nowe przedszkole
na Olszy II

SOBOTA
APOLLO: „Jak być kocha­

ną” (poi., 18 lat) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.30. CHEMIK; „Pięć

STUDIO: „15.10 do

(USA. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Spotkanie w „Baj­
ce” (poi., 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45. 18, 20.15. TĘCZA: „Złoty
kask” (fr., 18 lat) — 17 .30, 19.30.
UCIECHA: „Prawda” (fr., 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. WANDA!

„Piąty Wydział” (czes., 16 lat)
— 10, 12.15. — „Przygoda” (fr.,
18 lat) — 15.30, 18, 20.45. WAR­
SZAWA:
(USA, 12 lat) — 15.30, 18. 20.45.

WISŁA:

(USA. 16
WOLNOŚĆ:
(fr. -wł., 16 lat)

20.15. WRZOS: „

dek” (NRF) — 15.45, 18. 20.15.

ZDROWIE — nieczynne.
powszedni”

15, 17, 19. —

„Lilionfi”
19.

„Biały Kanio-n”

„Wszyscy na scenę”
lat) — 15.45, 18, 20.15.

„Uprowadzenie”
— 15.45. 18,

.Ostatni świa-

ZUCH: „Dzień
(NRD, 12 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:,
(węg., 16 lat) — 17,

KINA W NOWEJ HUCIE

Obwodowy Urząd Teleko­
munikacyjny poinformował
nas o decyzji zamknięcia po­
czty przy ulicy Bronowic­
kiej 102.

Decyzję tę podjęto ze

względu na nieodpowiednie
warunki lokalowe oraz obni­
żenie się temperatury na po­
czcie poniżej 10 stopni. W wy­
niku zimna zaczęli chorować
pracownicy. Pozostały perso­
nel został skierowany do pra­
cy w innych urzędach poczto­
wych, a paczki będą przesy­
łane do urzędu nr 16 przy
ulicy 18 Stycznia.

Dyrekcja tłumaczy swą de­
cyzję tym, że starania o przy-

znanie nowego lokalu czynio­
ne w Dzielnicowej Radzie
Narodowej Zwierzyniec jesz­
cze w lecie nie przyniosły re­
zultatu. Najbardziej poszko­
dowani oczywiście będą mie­
szkańcy tamtego rejonu nie
bardzo bogatego w poczty.

(am)

Wypadek
17 bm. na al. Mickiewicza sa­

mochód marki „Warszawa” wpadł
w poślizg, wjechał na chodnik i

potrącił dwie osoby. Magdalena
Chowaniec (zam. Kujawska 8) do­
znała obrażeń ciała, a Maria Mar­
kowska (lat 44) wstrząsu mózgu.

(ż)

Mamy dla mieszkańców o-

siedla Olsza II dobrą wiado­
mość. DBOR oddał już po­
mieszczenia nowego przed­
szkola, które będzie się mie­
ścić w bloku 11. Urządzanie
więtrza jest już na ukończe­
niu i od 1 lutego zostanie
otwarte.

Przedszkole pomieści
dzieci i będzie miało 4

działy.
Kierownictwo nowego przed­

szkola nr 12 na Olszy II
przyjmuje już zgłoszenia dzie­
ci w godzinach od 12 do 14.
W tych godzinach zaintereso­
wani rodzice mogą pobrać
karty zgłoszenia dziecka.

(am)

ono

120
od-

Uroczystości
18 rocznicy wyzwolenia

Wieliczki

Osiemnasta rocznica wyzwo­
lenia Wieliczki, przypadająca
na dzień 22 stycznia obchodzo­
na będzie bardzo uroczyście.
W dniu tym‘zostanie zmienio­
na nazwa ulicy Klaśniewskiej,
która otrzyma nazwę ul. Ka­
zimierza Szula. Tow. Szul był
dobrze znany działaczom i lu­
dności jako b. członek KPP,
PPR, organizator Gwardii Lu­
dowej na terenie Wieliczki.

W tym samym dniu odbędzie
się również uroczystość wmu­
rowania tablicy pamiątkowej
dla uczczenia 36 absolwentów
Liceum im. J. Matejki, poleg­
łych w czasie ostatniej wojny.

(cm)

Krakowskie archiwalia

Wedle stawu grobla
K

oniec starego I początek
nowego roku jest zawsze

okazją do podsumowania
i planów na przyszłość.

Przypopinijmy sobie najważ­
niejsze problemy Krakowa na

przełomie lat 1935/36 tak jak
omawiał je w dobrze poinfor­
mowanym dzienniku „Tempo
Dnia” (z 2. I. 1936) K. Kugle-
wicz, reporter tego pisma.

„Postępujący kryzys wyci­
snął swe piętno na życiu na­
szego miasta. W ubiegłym ro­
ku wykonano z funduszu Rady
Miasta szereg betonowych cho­
dników na przedmieściach.
Niektóre grząskie chodniki po­
sypano żwirem. W śródmieściu

wybrukowano ul. Marka, wy­

konano wstępne roboty w Al.

Focha, wyasfaltowano część Al.

Słowackiego i przedłużono
asfalt w Al. 3 Maja.

Wzniesiono już szkielet żel­
betowy gmachu Muzeum Na­
rodowego. W naszych oczach

powstaje też pas zieleni wzdłuż
Al. 3 Wieszczów.

W bieżącym roku zniknie
wreszcie szpetne oparkanienie
Parku Krakowskiego. W związ­
ku z urządzaniem skwerów ist­
niejąca tam pływalnia będzie
częściowo zmniejszona. W celu

opanowania błota na ulicach

Krakowa brukowana będzie w

tym roku Aleja Trzech Wiesz­
czów oraz ul. Karmelicka.

Tryb przyspieszony
Wyrokiem Sądu Powiatowego

dla m. Krakowa został skazany na

6 miesięcy aresztu Jan Wierzbicki

(lat 19, zam. Prądzyńskiego 9) za

to, że będąc w stanie nietrzeź­
wym, pobił sąsiadów.

ŚWIATOWID: „Pan marsza­
łek i ja” (NRF, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID m. sala:

„Król Maciuś I” (poi. 7. lat) —

15. 17, 19. ŚWIT: „Jak być ko­
chaną” (poi., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIT m. sala: „Z rąk
do rąk” (NRF, 18 lat) — 15,
17.15. 19.30. BALLADYNA: „Je­
ździec znikąd” (USA, 12 lat) —

18 KOLOROWE, SFINKS —

nieczynne. — ORION: „Mi­
łość po południu” (USA, 12

lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik:

„Śpiąca królewna”, SKAWI­
NA — Junak: „Pantalaskas”.

SOBOTA
11.00: Utw. komp. poi.,
Audycja dla wsi, 11.35: Mel.
lud. różnych narodów,

"

Wiad., 12.15: 1 „
-

lud., 12.40
Dźwiękowy, 13.45: Koncert ży­
czeń, 14.30: „Z notatnika re­
portera”, 14.45: .Błękitna szta­
feta”, 15.00: Koncert pop. muz,

popul., - 15.30: Dla dzieci ^Pier­
wsza wielka przygoda”, 16,00:
Wiad., 16.05: „Gwiazdy z mojej

płytoteki”, 16.30: Raptularz
kulturalny, 16.40: Wiad. Ziemi

Rzeszowskiej, 16.45: Magazyn
„Spacerkiem przez Rzeszów”;
17.00: Aud. reg., 17.30: Kwad­
rans muzyki jazz., 17.45: Dzien­
nik krakowski. 17.55: Aud o-

światowa, 18.05: Polskie zesp.
tan. I rozrywkowe i polscy
piosenkarze, 18.30: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze, 18.50: Felieton

Marcelego Jorsta, 19.00: Wiad.,
19.05: Muz. i aktualności, 19.30:

„Matysiakowie”, 20.00: Słynni
piosenkarze, 20.25: Konc. rozr.

pod dyr. Jerzego Gerta. Soli­
ści: Krystyna Darewicz 1 Wło­
dzimierz Rylski — piosenki.
21.00: Z kraju i ze świata, 21.27:
Kronika sportowa, 21.40: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa, —

22.00: „Parnasik”, 22.30: Kar­
nawał. rewia orkiestr i zesp.
tan. z udziałem piosenkarzy;
23.50: Ostatnie wiad., 24.00:

D. c . karnawałowej rewii or­
kiestr.

11.25:

i. narouów, 12.05:
: Polskie melodie

Wiejski Tygodnik

Niezmiernie ważną rzeczą
będzie zasklepienie Młynówki,
o które walczono już od wie-

xju lat. Wody te bowiem prze­
pływając przez centrum mia­
sta przyczyniały się do wzmo­
żenia chorób.

Z dalszych planów wymienić
trzeba przeprowadzenie linii

tramwajowej środkiem Al.
Trzech Wieszczów oraz prze­
dłużenie Al. 3 Maja, która

wpadałaby w szosę do Woli

Justowskiej mniej więcej koło

strzelnicy. Planuje się też

przedłużenie ul. Karmelickiej
wzdłuż Wybickiego aż na szo­
sę bronowicką.”

Z większych prac sypano je­
szcze w tym czasie Kopiec na

Sowińcu. Gdyby tak zebrać to

wszystko, a dziennik taki jak
„Tempo Dnia” nie pominął
chyba nic ważnego, to komu­
nalny dorobek miasta o wiele

ustępuje dorobkowi niejednej
z dzielnic dzisiaj, (ajn)

€ztj
»Ped Lutym Turem« w Tyńcu

bidzie czunnoa
Turyści, którzy przyjeżdżali

do Tyńca, mieli wielkie trud­
ności z zaopatrzeniem się w

artykuły żywnościowe. Sytua­
cja ta jednak ulegnie zmianie.
Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska” w Skawinie
zatwierdziła adaptację budyn­
ku, w którym mieścić się bę­
dą sklepy oraz restauracja na

80 miejsc, na piętrze urządzo­
na zostanie nowoczesna ka­
wiarnia na 100 miejsc.

Rozbudowane też zostanie za­
plecze gospodarcze oraz parking
samochodowy. Aby te piękne pla­

ny zostały zrealizowane, potrzeb­
na jest interwencja w Zakładach

Usług Inwestycyjnych, które od
dwóch lat nie mogą wykonać do­
kumentacji.

Gminna Spółdzielnia w Ska­
winie prowadzi również inne
inwestycje. M.in. zbudowany
będzie pawilon handlowy w

Kopance, w Gołchowicach
sklepy i świetlica. Przy budo­
wie tej wszystkie prace ręcz­
ne wykonają mieszkańcy w

czynie społecznym.
Spółdzielnia uruchomi punkt

kowalski we wsi Grabie, (cm)

W dniu wczorajszym jedną
z takich ekip spotkaliśmy na

szosie ojcowskiej, gdzie 2 po­
tężne pługi mechaniczne z naj­
większym wysiłkiem porządko­
wały ostatnie zasypane odcin­
ki. Najwięcej kłopotów mieli

pracownicy REDP w rejonie
Szyc i Moszczanicy, gdzie po­
tworzyły się prawie 3-metrowe

zaspy. Tu pracowały brygady
pod kierownictwem Ignacego
Kałwy, który już ma za sobą
52 lata pracy w służbie dro­
gowej.

Dzięki wysiłkom brygad Wo­
jewódzkiego Zarządu Dróg
Publicznych odśnieżone zosta­
ły wszystkie główne trasy wo­
jewództwa, łącznie ponad 1009
km. i to w ciągu niespełna 4

dni. WZDP udzieliło także po­
mocy ekipom pracującym w

obrębie wielkiego Krakowa.
Można więc z przekonaniem
stwierdzić, iż to co działo się
ostatnio na szosach było do­
słowną bitwą o drogi do mia­
sta. (jók)

Zdjęcia J. Uiberall

NIEDZIELA
APOLLO: „Jak być kocha­

ną” (poi., 18 lat) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.30, CHEMIK: Pro­
gram dla dzieci — il, „Sto­
krotka” (fr., 16 lat) 14.45, 17,
19.15, ISKIERKA: Program dla
dzieci — 11, 12, — „Żółte psi-
sko” (USA, 7 lat) — 15.30, -17 .45,
20. KOLEJARZ: „Piąte koło
u wozu” — 18, KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
„W ślepej uliczce” (wł., 16 lat)

— 14.45,- 17, 19.15. KULTURA:

„Porucznik Marynin” (radź.,
12 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15. MELODIA:
. . Błękitny kontynent” (austr.,
7 lat) — 10, 12, — „Tajemnice
elkowy” (fr. -wł., 18 lat) —

15.15, 17.45, 20.15. MIKRO: „Me­
lonik i muzy” (ang., 12 lat) —

10, 12, 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Program dla dzieci —

11, 12, 13, 15. — Kto najsilniej­
szy, — Bibliobus, — Nadzieja
— 16, „Piątka z wyspy skar­
bów” (ang., 16 lat) — 17, 19.15.

MŁODA GWARDIA: „Diabel­
ski wynalazek” (czes., 10 lat)
— 10. — „Toni Sailer — Czar­
na błyskawica” (NRF, 12 lat)
— 14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

„Nigdy w niedzielę” (fr. 18 lat)
— 15, 17. STUDIO: „Tajemnica,
wiecznej nocy” (radź. 7 lat) —

Yumy”10, 12, — „15.10 dó
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Spotkanie w „Baj­
ce” (poi., 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „Zloty
kask” (fr., 18 lat) — 10.30,18.33 .

UCIECHA: „Prawda” (fr., . 18

lat) — 10, 12.15, 15.30, 15, 20.30.

„Piąty wydział”WANDA:
(czes., 16 lat) — 10, 12.15, —

„Przygoda” (wł. -fr., -18 lat)
15.30, 18, 20.45. WARSZAWA:

„Biały Kanion” (USA, 14 lat)
— 11, 16.15, 19.30. WISŁA: „Nie­
ziemskie historie” (czes., 12

lat) _ u, — „Wszyscy na sce­
nę” (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Uprowadze­
nie”' (fr.-wl., 15 lat) rr 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Program dla
dzieci — 10.30, 11.30, 12.30. —-

„Ostatni świadek” (NRF) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE: Pro­
gram dla dzieci — 14. — „Gdzie
rzeki błyszczą w słońcu” (czes.,
18 lat) — 19. ZUCH: „Dzień po.
wszedni” (NRD, 12 lat) 11,
15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12, „Tru-
cicielka” (fr., 18 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 11,15, 12.30, — „Jak
być kochaną” (poi., 18 lat) —

15.45, 18, 2Ó.15. ŚWIATOWID
m. sala: ,,Z rąk do rąk” (NRF,
18 lat) _ 15, 17.15, 19.30 . ŚWIT:
„Do ostatniej kropli krwi”

(radź. 12 lat) — 11 .15, „Pan mar­
szałek i ja” (NRF, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sala:

„Król Maciuś
— 15. 17, 19.

I” (pol.„ 7 lat)
BALLADYNA:

Program dla dzieci — 15. —

„Jeździec znikąd” (USA, 12 lat)
— 16, 18. - KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15. „Szkla­
ny zamek” (fr., 18 lat) — 16,
18. — SFINKS — nieczynne. —

ORION: „Miłość po południu”
(USA, 16 lat) — 16, 18.30.

WIELICZKA — Górnik:

„Śpiąca królewna”, SKAWINA
— Junak: „Pantalaskas”, Hut­
nik: „Zdrajca jest wśród nas”.

NIEDZIELA
11.40: Słuch, muz. lud., 12.05:

Wiad., 12.10: Poranek symf, Z

twórczości Ludwika van Bee-
thovena. 13.10: Technika i pro­
blemy w oprać. W. Dichtera
i J .Kunickiego, 13.30: „Mos­
kwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim”, 14.00: Opo­
wieść wędrownicza Włodzimie­
rza Wala, 14.30: Koncert, ży­
czeń, 15.00: Dla dzieci słucho­
wisko St. Majchrowskiego pt.
„Famiętnik powstańca”, 15.45:

„Nowe liryki Jalu Kurka” —

aud. poetycka, 16.00: Wyniki
Lajkonika, 16.05: Gra „Trio do

Fata”, 16.20: „Dzieło Powsta­
nia Styczniowego” fel. prof.
dr. K . Grzybowskiego 16.29:
Konc. chop., wyk. Aleksander
Bralłowski z tow. Bostońskiej
Orkiestry Symfonicznej, dyr.
Charles Muench, II Koncert

fort, f-moll, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tem. międzyn., 17.15:

i,Mazowsze”, 17.30: „Program
z dywanikiem”, 18.45: Kwa­
drans mel. rozr., 19.00: „Dom
na ulicy Polarnej”, 19.47: Gra
Jascha Heifetz — skrzypce,
20.00: Rewia piosenek, 20.30:

Karnawał, rewia orkiestr i ze­
społów tan. z udziałem solis­
tów, 21.00: Stan pogody i dzien­
nik wiecz., 21.22: Wiad. sport,
i wyniki „Toto-Lotka”, 21.25:
Gerschwin: Fragm. op. „Porgy
and Bess” gra Miles Davis,
21.40: Aud. literacka, 22.00: O-

gólnopolskie wiad. sport., 22.20:

Krak, aktualności sport., 22.30:

Karnawał, rewia orkiestr i ze­
społów tan. z udz. solistów,
23.50: Ostatnie wiad.

ELEWIZ)
SOBOTA

Godz. 9.15: „Złoty
— film prod. USA,

lat 16. 11.00: Program
Zoologia (kl. VI) —

nach mórz”. 11.30—16.25 —

przerwa. 16.25: Program dla
dzieci: „Kajtuś i Jarek”. 16.50:

„TV Katowice informuje”. —

17.00:Wiadomości dziennika TV
17.05: Program dla młodzieży
— telekonkurs pt. „Nasze mia­
sto”. 18.30: „Wieczorne rozmo­
wy”. 18.45: Program sportowy.
19.30: Dziennik TV. 20.00: „Do­

branoc”. 20.05: „Oficyna Pega­
za” — tr. z Wrocławia. 20.45:

„Złoty chłopak” — film prod.
USA dozwolony od lat 16. —

22.30: Ostatnie wiadomości. —

22.40: „Muzyka lekka, łatwa
1 przyjemna” — program roz­
rywkowy — transm. z Łodzi

NIEDZIELA
Godz. 9.00: TV Kurs Rolni­

czy — „Przygotowanie nasion”
— program z cyklu „Racjona­
lna uprawa warzyw”. 10.00:
Telekonkurs „Szkoła astronau­
tów’” — dla dzieci (na Interwi-

zję). 11 .00—12.00 — przerwa. —

12.00: Program sportowy. 14 .10
do 15.00 — przerwa. 15.00:„Nie-
dzielna biesiada”. 15.45: Polska
Kronika Filmowa. 15.55: Tea­
trzyk dla Przedszkolaków —

„Dwie Asie” — widów. Anny
Chodorowskiej. 16.30: „Chwila
wspomnień” — film kronika z

r. 1922. 17 .00: „Niespodziewany
koniec lata” — Kabaret Star­
szych Panów”. Tekst: J. Przy­
bora, muzyka i reżys. J. Wa-
sowski (powtórzenie). 18.20: V
Mistrzostwa Kibiców Sporto­
wych — teleturniej. — 19.30:
Dziennik TV. 20.00: „Kwadrans
recenzenta”. 20.15: „Sportowa
niedziela”. 20.45: „Budzik”, -w

21.00: „Diabeł wcielony”, film

prod. franc. od 16 lat.

chłopak”
dozw. od

dla szkół:

„W głębia

..
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